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S e j m  u c h w a l i ł  u s t a wę  o k o n t r o l i  p a ń s t w o w e j  
o r a z  p r z y j ą ł  r z ą d o w y  p r o j e k t  u s t a wy  o a m n e s t i i

Utworzenie urzędów Ministra Przemysłu Materiałów Budowlanych i Ministra Przemysłu Drzewnego i Papierniczego 
Zamknięcie p i e r w s z e j  s e s j i  Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Prezes Rody M in is tró w  
z ło ży ł w izy tę  P rzewodniczącem u 

Rudy Państwa
(f) Prezes Rady M in is tró w  j dnia 22 bm. 

Polskie j R zeczypospo lite j L u - j niczącemu
w izy tę  Przewod- 
Rady Państwa

3 posiedzen ie S e jm u  P o ls k ie j R zeczypospo lite j L u d o w e j [ zarządzi! glosowanie nad p ro - | karnego. Oba te dekrety 
w  d n iu  22 bm . o tw o rz y ! M a rsza łek  D e m bo w sk i. Na posie - .tektem ustawy, w w y n ik u  k tó - zatw ierdzi! 
dzen iu  obecn i b y l i  c z ło n k o w ie  R ady P aństw a  z P rz e w o d n i-  dego Izba jednom yśln ie p ro jek t 
czącym  R ady P aństw a  A le k s a n d re m  Z a w a d z k im  na czele.
Na o b ra d y  p rz y b y li cz ło n ko w ie  Rządu z Prezesem R ady 
M in is tró w  B o les ław e m  B ie ru te m  na czele. Na pos iedzen iu  
izba  je d n o m y ś ln ie  u c h w a liła  z łożony  ze w sp ó ln e j in ic ja ty ­
w y  R ady P ań s tw a  i Rządu, p ro je k t  u s ta w y  o k o n tro l i  p a ń ­
s tw o w e j oraz je d n o m y ś ln ie  u c h w a liła  us taw ę  o am nestii,

Sejm

dowei Bolesław B ie ru t złożył A leksandrow i Zawadzkiem u. . . . , ,  . . .  . . „ „  , . . „  ,
“  J 1 (PAP) k tó re j p ro je k t uzasadnił m in is te r Bezpieczeństwa Pubhcz

Pierwsze posiedzenie 
Rady Ministrów

(f) D nia 22 bm. odbyło się j przez S ejm  Polskie j Rzeczy- 
pod przew odnictw em  Prezesa j pospolite j Ludow ej uchwałą 
Rady M in is tró w  Bolesława z dnia 21 bm.
B ie ru ta  pierwsze posiedzenie 
Rady M in is tró w  powołanej

nego, to w . S ta n is ła w  R a dk ie w icz .

Sejmu

Rada M in is tró w  uchw aliła  
regu lam in  prac Rządu. (PAP)-

Rozpoczęło już montaż trzeciej 
kondygnacji Pałacu Kultury  

i Nauki

Posiedzenie Sejm u o tw o­
rzy! M arszałek Dembowski,
proponując porządek dzien­
ny, p rzew idujący w  p ie rw ­
szym punkcie p ro je k t ustawy o 
amnestii, w następnych — spra­
wozdania kom isy jne z p ro jek­
tów ustaw o ko n tro li państwo­
wej i  o przysiędze wojskow ej, 
oraz sprawozdania K o m is ji o 
dekretach rządowych. Porzą­
dek ten został przez Izbę przy­
ję ty.

W pierwszym  punkcie po­
rządku dziennego, dotyczącym 
rządowego p ro je k tu  ustawy o 

m in is ter
Bezpieczeństwa Publicznego tow. 
Stanisław Radkiewicz. Przetnó-

ff) Budowa Pałacu K u ltu ry  i I z Nowej, Huty. Drogą do tego,
Nauki budzi o lbrzym ie z a in te re -! drogą do pełnego i term inowe- i amnfv,tn~ zabrał ehi? 
suwanie n ie „ty ik o  mieszkańców Igo wykonania zadań jest jesz- 
stolic.y lecz również całego spo- j cze szersze niż dotąd opar- 
łeezeństwa: Z różnych stron ! cie pracy o doświadczenia i 

.k ra ju  napływ ają do Warszawy j wzory naszych, nauczycieli — 
liczne wycieczki, które zapo-I budowniczych radzieckich. Przy­
znają się z postępami robót przy | byliśm y więc tu, aby lep ie j i 
budowie wspaniałego daru j dekładnie j poznać metody ich 
£SRR dla naszego narodu. | pracy i szybciej przenieść je 
Szczególne zainteresowanie bu- j na nasz teren

w ienie to (które d ruku jem y na 
str. 3), zostało przyjęte d ługo­
trw a ły m i oklaskami. Marsza­
lek skierow ał p ro jek t ustawy do 
K om is ji Spraw Ustawodaw­
czych, k tóra następnie obrado­
wała w przerw ie posiedzenia.

W  drug im  punkcie porządku 
dziennego poseł Jodłowski  ̂ w 
im ien iu  K om is ji Spraw Ustawo­
dawczych złoży! sprawozdanie 
o pro jekcie  ustawy o k o n tro li 
państwowej. W debacie nad 
pro jektem  ustawy zabierali głos

uchw a liła  w  brzm ieniu kom isy j­
nym.

Z kolei posei Wągrowski re­
ferow ał p ro jek t ustawy o przy­
siędze wojskow ej. Zgodnie z no­
wą rotą przysięgi, każdy żoł­
nierz, W ojska Polskiego będzie 
odtąd przysięgał bron ić  n ie­
złomnie praw  ludu  pracujące­
go, zawarowanych w  K onsty tu ­
c ji i dochować w ierności Rządo- 
w i Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej. Mówca wnosi o za tw ie r­
dzenie ustawy, co też Sejm w 
głosowaniu aprobuje.

Z kolei Izba przystąpiła do 
zatw ierdzania dekretów rządo­
wych: na wniosek sprawozdaw­
cy K om is ji, posta Szkopa, Sejm 
zatw ierdzi! dekret o obowiązko­
wych dostawach ziem niaków ; 
po sprawozdaniu posła. Bieńka, 
Izba przyję ła  dekret o praw ie 
łow ieckim . Poseł Janczyk b y ł re-

posłowie: Jerzy A lbrecht, Sta- j fetentem  dekretu o gospodaro-
nis ław  Cieśtak i Jan F ranko w ­
ski, pozytywnie ustosunkowując 
się do ustawy. Wobec w yczer­
pania lis ty  mówców, M arszalek

waniu a rtyku łam i obrotu towa­
rowego i zaopatrzenia; a poseł 
K ita  — dekretu o zmianie n ie­
których przepisów postępowania

Następnie Izba przyję ła de- 
i k ie t o stosunkach służbowych 
i nauczycieli w zakładach po­

prawczych i w schroniskach dla 
n ieletnich (referował poseł 

| Chlebda). oraz dekret o utw orze- 
j niu urzędów M in is tra  Przemy- 
| siu M ateria łów  Budow lanych i 
j M in is tra  Przemyślu Drzewnego j 
| i Papierniczego (referent poseł i 

Kaliszewski).
W ostatn im  punKcie porządku 

dziennego poset Jerzy M oraw­
ski, w im ieniu K om is ji Spraw i 
Ustawodawczych składa spra­
wozdanie o projekcie ustawy o 
amnestii.

— Na progu nowego etapu I 
rozw oju — stw ierdza re ferent — j 
w ładza ludowa otw iera  drogę 
do poprawy tym-, którzy zbłądzi­
li, bo ufa, że włączą się on! do 
pożytecznej pracy i na zawsze 
zejdą z m anowców przestępstw.

W ’ im ien iu  K om is ji mówca 
wnosi o uchwalenie ustawy w 
brzm ieniu rządowym. Wśród 
oklasków1 Sejm uchwala ustawę.

Na tym  pierwsza sesja Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej została zakończona.

Depesza KC PZPR 
do KC KP Holandii

Do
K om ite tu  Centralnego 
Kom unistycznej P a rtii H o land ii

Amsterdam

Z okazji Kongresu Waszej P a rtii przesyłamy Wam gorące, b ra „ 
terskie pozdrow ienia i  życzymy Wam pom yślnych obrad dla do­
bra lu3u holenderskiego i sprawy pokoju m iędzy narodami.

Jesteśmy przekonani, że Wasza Partia, natchniona historyczny­
m i słowam i wodza i nauczyciela mas pracujących całego św ia­
ta — W ielkiego Stalina, podniesie jeszcze wyżej sztandar nie­
podległości narodowej i  swobód demokratycznych, i przewodzić 
będz:e klasie robotniczej i narodową holenderskiem u w  walce 
o zwycięstwm sprawy pokoju i  dem okracji.

K O M IT E T  CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ P A R T II ROBOTNICZEJ

Dalsze załogi meldują 
o realizacji planów rocznych

(f) W  godzinach po łudn io­
wych 22 listopada br. o wyko­
naniu rocznego p lanu p roduk­
c ji zam eldowali górnicy kopa l­
ni „R yd u łto w y “ .

Załoga kopa ln i „R yd u łto w y",

(f) Robotnicy W ytw órn i Części 
Zamiennych w  Podgórzynie 
(woj. w rocław skie), p rodukują­
cy części potrzebne d!a zakła­
dów przemysłu włókienniczego, 
zakończyli w tvch dniach rca ii-

czwarta z ko le i spośród załóg zację zadań planu rocznego, 
węglowych, które  zrea lizowały (w ykonu jąc  plan roczny, wg (lo­

dzi budowa Pałacu wśród pra­
cow ników  naszego budownic­
twa. którzy pragną ja k  n a j­
szybciej zapoznać się z radziec­
ką techniką robót, aby zasto­
sować ją na swym terenie 
pi aey.

M. in. budowniczowie na jw ię ­
kszej naszej inw estyc ji — kom ­
binatu Nowa Huta postanowili 
organizować systematyczne w y­
c ie c z k i  na teren 'budowy Pa­
łacu. W dniu 22 bm. przyby­
ła do Warszawy pierwsza gru­
pa z Now^ej Huty, pracowni - 
kow Zarządu Budowlanego nr 
5 — budowmiczych siłowni.

„Przed nami - -  m ówi uczest­
n ik wycieczki, k ie row n ik  Z a ­
rządu Budowlanego n r 5 inż. | 
Roman Koniszke — stoją bar- i 
dzo poważne zadania. Załoga j 
budowy kom binatu Nowa Huta j 
musi w ciągu zim y utrzym ać j 
tempo prac z okresu letniego. 
M usim y ja k  najprędzej dać j 
naszemu k ra jo w i pierwszą stal

W c h w ili obecnej -na budowde 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki t w a  
nieprzerwanie montaż konstru­
k c ji stalowej części wieżowej 
gmachu. Brygady radzieckich 
spawaczy przystąp iły już  do 
montażu trzeciej kondygnacji. 
Równocześnie zabetonowano już 
stropy pierwszej kondygnacji.

Równocześnie trw a ją  robo­
ty m urarskie przy wznoszeniu 
ścian parteru Muzeum Prze­
myślu i Techn ik i oraz Pałacu 
Młodzieży. Od strony ul. So­
snowej, gdzie mieścić się bę­
dzie sala kongresowa, brygady 
betoniarskie układają ław y fu n ­
damentowe.

W pobliżu dawnej ul. W ie lk ie j 
oddzielne zespoiy radzieckich 
budowniczych przystąp iły do 
przygotowania specjalnych sta­
nowisk, gdzie będą pre fabry­
kowane stropowe p ły ty  żelbeto­
we do pokrywania , poszczegól­
nych kondygnacji Pałacu.

(PAP)

Społeczeństw o w  ca łym  kra ju  w ybiera  delegatów  
na O g ó lnopo lsk i Kongres Obrońców7 Pokoju

Wmiszaja sztafety młodzieży z meldunlami dla Kongresu w Wiedniu

juz  roczne zadania p ro d u kcy j­
ne, wysunęła się tym  osiągnię­
ciem na czoło kopalń p rzodu ją­
cego w  przemyśle w ęglowym

ści w  103, a wg wartości w  100 
procent.

n iczy M icha ł W ożniak — to 
znaczy lep ie j i w yd a jn ie j praco­
wać, podnosić świadomość po­
lityczną  wszystkich obyw a te li“ .

Masowy udział młodzieży 
w sztafetach pokoju

Urorzysle przedstawienie „Pociągu 
pancernego“ u Teatrze Polskim

■ (f) W dn iu 22 bm. w Państwo- I Zailcin. P rzyby li przedstaw iciele 
,w ym  Teatrze Polskim  odbyło się j dyp lom atyczni państw 
uroczyste przedstaw ienie sztu- j jaźnionycb.

„Pociąg pan-k i W. Iwanow a
cerny“ .

Na przedstaw ienie p rzyby li 
członkowie Rady Państwa z 
Przewodniczącym Rady Państ­
wa A leksandrem  Zawadzkim  na 
czele, członkowie Rządu, posło­
w ie  na Sejm Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej, przedstaw i­
ciele organizacji społecznych 
oraz św iata artystycznego. _

Obecny b y ł charge d'affa ires 
Am basady ZSRR w  Warszawie

Lenin i Slalin 
o socjalistycznej 
przebudowie wsi

Nowe wydawnictwo 
„Książki i Wiedzy“

(f) Nakładem  K siążk i i  W ie­
dzy ukazała się książka pt. „L e ­
nin  i  S ta lin  o socjalistycznej 
przebudowie w s i“ . Książka za­
w iera zbiór referatów , przemó­
w ień, lis tów  i a rtyku łó w  Lenina, 
opub likow anych w okresie lis to ­
pad 1918 — m aj 1923 oraz Sta­
lina  z okresu od m aja 1919 do 
lutego 1946, poświęconych za­
gadnieniu przebudowy soc ja li­
stycznej wsi. (PAP).

8 dalszych powiatów 
przekroczyło 90 proc. 

rocznego planu 
sluipu zboża

(f) 8 dalszych pow iatów , a 
m ianow icie : L u ba rtó w  i K raśn ik  
w  w oj. lube lsk im , Szczytno i 
Reszel’ w  w o j. olsztyńskim , 
Człuchów w w oj. koszalińskim , 
Gorzów w woj. zielonogórskim , 
Kościerzyna w  w oj. gdańskim  
i  Toruń w  w oj. bydgoskim , 
przekroczyło 90 proc. rocznego 
planu skupu zboża. C h łop i tych 
pow iatów, k tó rzy  w ykona li 
swój roczny plan skupu zboża, 
zw oln ien i są przy przem iale 
zboża z m ia rek i odsypów m ły ń ­
skich.

Ogólna liczba pow iatów, k tó ­
re przekroczyły już  90 proc. ro ­
cznego, p lanu skupu zboża, 
wzrosła więc do 133.

(f) Na terenie całego k ra ju  trw a ją  intensyw ne przygoto­
w ania do I I  Ogólnopolskiego Kongresu Obrońców Pokoju.
Na pow iatowych zjazdach bojowników  o pokój, społeczeń­
stwo w ybiera¿delegatów  na Kongres.

Pow iatowy zjazd bo jow ników  | bo jow ników  o pokój w dz ie ln i-
0 pokój w 'Sztum ie zgromadzi! cy fabrycznej m iasta zgrom adzi-1 
ok. 400 delegatów terenowych | la  najlepszych aktyw is tów  w a lk i 
kom ite tów  obrońców pokoju i o pokój i  T  rontu Narodowego, 
aktyw is tów  F rontu Narodowe- j przodowników pracy, racjonali- 
go. P rzybyli licźn ie  przedstaw i- | Zatorów, przodujących m ajstrów  
ciele rdzennej ludności tej zie- i inżynierów , 
m i — W arm iacy oraz robotnicy W szerokiej dyskusji uczest- 
z m iejscowych zakładów p ro ­
dukcyjnych.

Na salę obrad, w ypełn ioną po 
brzegi, w kraczały gorąco w ita ­
ne przez zebranych sztafety po- (Q 21 bm. z zakładów pracy, ( sztafet w zakładach pracy 
koju, które składały m eldunki j gm in i szkół wojew ództw a ol- gm inach odbyły się wiece, 
o podjęciu zobowiązań na cześć i sztyńskiego, białostockiego, lu- j B lisko 4 tysiące m łodych ro ­
l i  Ogólnopolskiego Kongresu j bełskiego i gdańskiego wyruszy-1 botn ików , uczniów szkói pod- 
Obrońców Pokoju. j ły  konne, ko larsk ie  i motorowe j stawowych i licealnych, studen-

Ludność powiatu sztumskiego j „S ztafety P oko ju “ , z m eldunka- i tów  i m łodych pracow ników  u- 
reprezentować będzie na Kon- j m ; dla Kongresu Narodów w j m yślowych zgromadził wspólny 

, gresie średniorolny chłop z gro- ! ob ron ie  Pokoju o pracy mło- wiec młodzieży śródmieścia
1 mady Tu lice  Józef W iśniewski, j dzieży polskiej dla umocnienia Warszawy i P o litechnik i W ar- 
' a k tyw n y  działacz ruchu; obroń- j pokoju. Z pozostałych woje- szawskiej.
ców pokoju, o fia rny  ag ita tor ob- \ wództw  sztafety wyruszą w, pa- Przybywające ze wszystkich 
wodowago K om ite tu  F ron tu  Na- j stępnych dniach. zakładów pracy śródmieścia
rodowego D rug im  delegatem ] „S zta fe ty“ zdążają do m iast | W arszawy sztafety młodzieży z

powiatowych, a następnie w oje- j m eldunkam i o podjęciu zobo- 
wódzkich. M łodzież i starsze j w iązań dla uczczenia Kongresu 
społeczeństwo gorąco w ita  szta j Narodów w Obronie Pokoju, ra- 
fety. i dośnie^ w ita li uczestnicy wiecu.

W  przededniu wyruszenia ' Szczególnie gorąco p rzy jm u je

niey obrad om awia jąc aktua lne [zebrana f m łodzież m eldunek 
zadania aktyw is tów  ruchu ob- ] m łodych górn ików  z M etrobu- 
rońców pokoju w yraża li swą j dowy.
gotowość wzmożenia w ys iłków  „D la  uczczenia Ogólnopolskie- 
w  walce o pokój i szczęście j g0 Kongresu Obrońców Pokoju 
Ojczyzny. | i Kongresu Narodów w  Obronie

„W alczyć o pokój -  ośwlad- ? ° koj u:. 
c: i m. in. stary działacz robot-

zaprzy- j pow iatu sztumskiego jest młoda 
nauczycielka z grom ady M iko - 

Przedstawienie przyjęte zo- j ła jk i Pom orskie — Urszula 
staio przez zebranych bardzo j Lam pkowska. 
gorąco. (PAP) ' Pierwsza w Lodzi konferencja

nie o wartości ponad 8 tys. ro - 
boczogocfzin" — oświadczy! 
wśród oklasków przewodniczący 
zarządu zakładowego M etrobu- 
dowy — Cybulski. Składają m el­
dunk i m łodzi budowniczowie 
M DM , m łodzi pracownicy um y­
słow i i z urzędów, uczniowie 
szkół podstawowych i licea l­
nych, studenci P o litechn ik i W ar­
szawskiej, Szkoły G łów nej S łu­
żby Zagranicznej' i inni.

Serdecznie przem awiają do 
m łodzieży: przewodniczący
Dzielnicowego K om ite tu Obroń­
ców Pokoju, profesor Politech­
n ik i W arszawskiej — Stefan 
Straszewicz, przewodnicząca Za­
rządu Dzielnicowego ZM P — 
Irena Jagnieża i o ficer W P — 
Owczarek.

(a) Załoga Jeleniogórskich Za­
kładów Farmaceutycznych za- i 
meldowała 20 bm. . o przedter- ; 
m inow ej rea lizacji r*bcznego p la- j 
nu produkcji.

Zwycięstw o to jest w yn ik ie m  ] 
nieustannej w a lk i ja ką  na każ- j 
dym odcinku prowadzi am bitna i 
załoga o coraz lepszy sty l swej 
pi acy, dla zwiększenia w yd a j­
ności pracy i uzyskania pro- j 
d u kc ji najwyższej jakości. Dzię­
ki coraz lepiej rozw ija jącem u | 
się socjalistycznemu współza­
w odn ictw u pracy, w  k tó rym  bie­
rze udział 100 proc. załogi, 
wskaźnik wydajności pracy 
wzrósł od stycznia do końca 
października br. o dalszych 7 
procent. Popraw iła się również 
jakość produkcji.

(a) O zwycięskim  w ykonan iu  
p lanu rocznego zameldowały O - 
kręgowe W arsztaty TOR w  L u ­
b lin ie , k tó re  dzięki w yda jne j 
pracy zaiogi zrea lizowały na 
dwa miesiące wcześniej roczny 
plan p ro du kc ji wartościowo w  
101,7, a asortym entowo w  103 
procentach.

Na czoło zaiogi TOR wysu­
w a ją  się m. in. tokarz M a jew ­
ski z działu podwoziowego, w y ­
konujący 180 pjoc. norm y, b ry ­
gadzista Drozd z dz ia łu  podwo­
ziowego, (jego brygada osiąga 
175 proc. norm y), brygada m on­
tera s iln ikowego Stojaka, spe­
c ja lis ta  od pomp w tryskow ych  
Zbign iew  Bachórz, racjonaliza­
to r i  p rzodow nik pracy, w yko ­
nu jący 163 proc. norm y.

. ' (PAP)

„Ursus“ po raz drugi 
zdobył sztandar przechodni

Z  w o l i  n a r o d u ?  dla d o b r a  n a r o d u
G dy pow sta ły  z jednom yślne j w o li narodu 

Sejm  P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
p rzys tąp ił do swych p ierw szych obrad, uw a­
ga całego k ra ju  sk ie row a ła  się ku  W arsza­
w ie. Obecnie po zakończeniu pierwszej sesji 
sejm owej, cała polska op in ia  z na jw iększym  
zadowoleniem  w ita  jako  słuszne i spraw ie­
d liw e  pierwsze a k ty  najwyższego przedsta­
w ic ie ls tw a  narodowego. Na swej pierwszej 
sesji Sejm  dokonał w yb o ru  Rady Państwa 
i  Rządu oraz u ch w a lił szereg doniosłych 
p raw , w  tym  tak  doniosłe dla k ra ju  ustawy 
ja k  ustawa o k o n tro li państw ow ej i ustawa 
o amnestii.

Do na jbardz ie j pam ię tnych aktów  sesji 
sejm owej należeć będzie jednom yślny w ybór 
R ady M in is tró w  z w ie lk im  budow niczym  
P o lsk i Ludow ej, towarzyszem  Bolesławem  
B ie ru tem  na czele.

N ow outw orzony Rząd P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j obe jm uje k ie row n ic tw o  
państwem  w  nowej sy tuac ji, w  now ym  u k ła ­
dzie ’ stosunków społecznych i po litycznych, 
pow sta łym  w  w y n ik u  historycznego dnia 
w yborów  26 październ ika 1952 r.

Prezes Rady M in is tró w , towarzysz B ie ru t, 
w  przem ów ien iu  se jm ow ym  dnia 21 lis to ­
pada z mocą podkreś lił, że w yb o ry  te „b y ły  
n ie zw yk łym , prze łom ow ym  w ydarzeniem  
dla życia i  rozw o ju  naszego narodu. Naród 
po lsk i w ypow iedz ia ł w  tych  w yborach swoją 
w olę w  sposób tak  zdecydowany, powszech­
ny i  je d n o lity  —  ja k  n igdy w  poprzednich 
okresach swej h is to r ii" .

P rze łom ow y charakte r tego w ydarzenia  
b y ł następstwem ośmiu la t is tn ien ia  i  roz­
w o ju  naszego państwa ludowego, now ych 
w a runków  is tn ien ia  narodu, k tó ry  pod prze­
wodem klasy robotn icze j w k ro czy ł na drogę 
budow y socjalizm u. Jedynie dz ięk i ty m  no­
w ym  w a runkom  naród m ógł w  dn iu  w ybo ­
rów  dać pe łny w yraz  sw ym  uczuciom, swej 
sile w ew nętrzne j, swej jedności m ora lno- 
p o lityczn e j.

iuu /a „Jasne jest jednak, —  dodaje towarzysz 
(PAP) B ie ru t, —  że ta potężna l doniosła m anifesta­

c j a  jedności i  solidarności naszego narodu

stwarza nową sytuację społeczno-polityczną, 
a zatem staw ia przed pow ołanym  dziś przez 
Sejm Rządem nowe zadania, nakłada nań 
szczególną odpowiedzialność“ .

Zadania te polegają na w ykonan iu  P ro­
gram u F ron tu  Narodowego. Sejm  jest w y ra ­
zem ca łkow itego zw ycięstwa ide i F ro n tu  Na­
rodowego. Rząd, w y ło n io n y  przez Sejm  F ron ­
tu  Narodowego pow in ien  być rządem re a li­
zacji P rogram u F ro n tu  Narodowego. Naczel­
nym  postulatem  tego program u jest szybkie 
uprzem ysłow ien ie  naszego k ra ju  na podsta­
w ie  nowoczesnej techn ik i. W  szybkim  uprze­
m ysłow ien iu , w  lik w id a c ji odwiecznego zaco­
fan ia  k ra ju  naród w id z i jedyną drogę do 
ustawicznego podroszenia s i ły  i bogactwa na­
szego państwa, um acniania niepodległości 
i  suwerenności narodu, stałego w zrostu do­
b roby tu  i k u ltu ry  obyw ate li.

G dy im pe ria liśc i gnani żądzą najwyższych 
zysków prą  do nowej w o jny , gdy im peria ­
lizm  am erykański stara się spiesznie odbu­
dować h itle ro w s k i W ehrm acht dla napaści 
na w yzwolone narociy, w  tym  i na naszą O j­
czyznę, —  w . te j sy tuac ji podstaw ow ym  na­
szym obow iązkiem  jest dalsze umacnianie 
w ięzów  b ra te rs tw a  i  przym ierza, k tó re  łączą 
nas z K ra je m  Rad i z całym  obozem pokoju, 
dem okracji i socjalizmu-

żeby stopa życiowa człow ieka pracy podno­
siła się, żeby jego- potrzeby m ate ria lne  i  k u l­
tu ra ln e  by ły , coraz pe łn ie j zaspokajane.

„O d czego zależy tempo naszych osiągnięć 
w  ty m  k ie runku?

Zależy ono od czynnego poparcia przez ca­
ły  naród w y s iłk ó w  Rządu zm ierzających do 
uruchom ien ia  w ie lk ic h  rezerw  tkw iących  
w  naszej gospodarce, w  nasz.ym życiu “  —
s tw ie rd z ił towarzysz B ie ru t.

Towarzysz B ie ru t w y m ie n ił praktyczne za­
dania, k tó rych  w ykonan ie  jest w a runk iem  
stałego podnoszenia poziomu s ił w ytw órczych  
k ra ju , a zatem i w a runk iem  szybkiego w zro ­
stu dobrobytu  i  k u ltu ry  całego społeczeńst­
wa. Do zadań tych  należą: ustaw iczne podno­
szenie w ydajności p racy 'w całej gospodarce 
narodow ej; rozw ój w spółzaw odnictw a socjali 
stycznego i  p rzodow nictw a w  pracy, umac­
n ian ie  w o li załogi w ykonania  p lanów  p ro d u k ­
cy jnych ; pogłębienie ruchu nowatorskiego, 
najlepsze w ykorzystan ie  urządzeń p ro d u k c y j­
nych i nowej te chn ik i; w a lka  z m a rn o tra w ­
stw em  ,i b rakoróbstw em ; szybki w zrost me­
chanizacji w  ro ln ic tw ie  przez rozw ój spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  i  P O M -ów ; um acnia­
nie spó jn i m iędzy m iastem  i  wsią; w a lka  ze 
spekulacją i  w sze lk im i pozostałościam i w y ­
zysku mas pracu jących; w a lka  o zwycięskie

(f) 21 bm. odbyło się uroczy- | ioga ¿Ursusa“  z okazji obrad 
ste przekazanie sztandaru prze- ] I  Sejmu Polskie j Rzeczypospo- 
chodniego Zarządu Gł. Zw. Za w. | li te j Ludow ej, I I  Ogólnopolskte- 
M etalowców załodze Zakładów ] go Kongresu Obrońców P oko ju 

Na zakończenie dokonano w y - : Mechanicznych „U rsus“ , k tó ra  ] i Kongresu Narodów w  Obronie 
borów członków sztafet, w  skład w I I I  kw a rta le  br. we wspóiza- 1 Pokoju podjęła zobowiązania, 
k tórych weszli przodujący w  1 w odn ictw ie  m iędzyzakładowym  i k tóre um ożliw ią  je j w ykonan ie  
pracy zawodowej, nauce i pracy uzyskała ty tu ł najlepszego za- planu br. i pomogą w  u trzym a- 
spotecznej m łodzi robotnicy i , k ładu w przemyśle m oto ry  za- 1 n iu  rytm iczności w ykonyw ania  
studenci. (PAP). 1 cy jnym . W czasie akadem ii za- planów1 w  1953 r.

W  I I I  kw a rta le  br. Zakłady
----------------------------—------------------------------------------------*-------------------------- Mechaniczne „U rsus“ , dzięki

przedterm inow ej rea lizac ji licz ­
nych zobowiązań produkcy jnych 
oraz peinej m ob ilizac ji załogi w  
czasie przygotowań do kon fe ­
renc ji pa rty jn o  -  technicznej, 
w ykona ły  42 tra k to ry  ponad 
plan. Za to osiągnięcie załoga po 
raz d rug i z ko ie i zdobyła sztan­
dar przechodni ŹaTZ. G ł. Zw. 
Zaw. Metalowców1.

W  im ien iu  Żarz. Gł. Zw. Zaw. 
M etalowców przekazał załodze 
„Ursusa“  sztandar przechodni 
sekretarz ZG L ity ń s k i. Po­
nadto wręczy! on dyplom y 
uznania za zajęcie drugiego 
miejsca we współzawodnictw ie 
przedstaw ić; e low i Zakładów

„D z ię k i p rzym ie rzu  i p rzy ja źn i z naroda- i w ykonanie  wńelkich h is to rycznych zadań P la-
m i ZSRR — ośw iadczył towarzysz B ie ru t — 
Polska Rzeczpospolita Ludow a czuje się nie 
ty lk o  bardz ie j n iż k ie d yko lw ie k  zabezpieczo­
ną przed napaścią im pe ria lis tów , neoh itle row - 
ców i  ich am erykańskich patronów , ale ko ­
rzysta z w ie lk ie j, bezinteresownej, serdecz­
nej pomocy w ie lk iego  K ra ju  Rad w  rozw oju 
swego przem ysłu, swej gospodarki, w  p rzy ­
sw ajan iu  sobie w span ia łych  osiągnięć nauki 
i te ch n ik i radz ieck ie j“ .

Prezes Rady M in is tró w , towarzysz B ie ru t 
zapew nił, że stojąc na straży h isto rycznych 
interesów  narodu, jego bezpieczeństwa i  su­
werenności, Rząd F ro n tu  Narodowego uw a- 
żać będzie równocześnie za swłój najśw iętszy 
obow iązek czynić w szystko co w  jego mocy,

nu 6-letniego.
„D roga, k tó rą  kroczyć będzie pow ołany dziś 

Rząd, —  ośw iadczył tow arzysz B ie ru t, —  
będzie drogą codziennej tro sk i o człow ieka 
pracy będzie drogą n ieubłaganej w a lk i ze

gich ośrodków1 im perialistycznych: am ery- | 
kańskich czy w atykańskich, w inowskich czy ] 
w uerenowskich, trockistow sko-titow skich czy 
syjonistycznych“.

W walce o zrealizow anie P rogram u F ron ­
tu  Narodowego Rząd pod k ie row n ic tw em  
towarzysza B ie ru ta  korzystać będzie w  całej 
pe łn i z poparcia najszerszych mas ludu  
pracującego,'ifa łego narodu, k tórego jedność 
i  rosnąca weiąż aktyw ność społeczna jest 
podstaw owym  źródłem  s iły  naszego ustro ju ,
naszego państwa. Rosnąca świadomość po’ i-  i F s c lrm  Bolesława Bieruta oraz 
tyczna najszerszych rzesz narodu, jedność za zajęcie trzeciego miejsca 
i aktywmość społeczna narodu- jego zapał przedstawicielowi zaiogi FSO na 
i ofiarność w  pracy dla dobra Państwa L u - Żeraniu.
dowego, jego czujność i ,  bezwzględność w o - j (PAP)
bec w szystkich w rogów  naszej O jczyzny — j ------------
oto niezawodna siła, na k tó re j oprze się n '  i ^  \ R n
w  swej p racy Rząd Polskie j Rzeczypospolitej j
Ludow ej. w Polsce

W yrazem  s iły  naszego Państwa Ludow e- ({) w  ramach w-spółpraey 
go jest w ie lkoduszny ak t uchw aionej przez kultura lnej polsko - niemiec- 
Sejm  szerokiej am nestii dla upam iętn ien ia  kjej. przybyła do Polski grupa 
uchw alenia K o n s ty tu c ji Po lskie j Rzeczypo- uczonych z NRD, w skład któ - 
spo lite j Ludow ej. Ludziom , k tó rzy  słusznie rej wchodzą: dr Karol Heinz 
skazani zostali za przestępstwa, ale k tó rzy  Otto — profesor Uniwersytetu 
mogą w róc ić  na drogę uczciwej pracy, usta- ! w Berlinie, kierownik oddzia- 
wa o amnestii, daru jąc lub  zm niejszając ka- lu archeologicznegołu  archeologicznego M uzeum

, . ,, , , • _ ____ . , ___ Niemieckiego w Berlinie, drrę, daje moznosc szybkiego pow ro .u  do no r- Helmuth sKraatz _  dyrektor
malnego życia. Instytutu Onkologiczno .  Gine-

Z uznaniem  p rz y ją ł k ra j w szystkie uchw a- kologicznego w Halle i profesor 
iy  Sejmu. Uniwersytetu w Berlinie oraz

Z na jw iększą radością i zapałem pow ita ! dr Heinz. Chomse — profesor 
cały k ra j wiadomość, że na czele Rządu sta- “ “
nął u m iłow any  przywódca narodu, w ie lo le tn i ; , '

- - • . „  . . . . . .  i s te rn ik  naszego państwa, przewodniczący .Ceert?. Pr ’ >'jazdu uczonych
szkodnictw em  i wszelką w roąą dzia la lnośaą, K o m ite tu  Centralnego Polskie j Z jednoczone j!
będzie drogą stanowczego tępienia bezm yśl­
ności i tępoty, bezduszności i b iurokratyzm u, 
które wciąż jeszcze ty le  szkód powodują  
w  naszym życiu“.

Rząd będzie bezlitosny wobec Im p e ria li­
stycznych agentur:

„Prow adzić będziem y nieubłaganą w alkę  
z w szelk im i agenturam i, które usiłu ją pod­
kopyw ać siłę i zwartość naszego Państwa

Robotniczej, towarzysz Bolesław

jest A a  w iązanie 
wym iana doświad-

czeń z przedstaw icie lam i po l-

Ludowego, ze w sze lk im i ekspozyturam i w ro-1 szej um iłow ane j O jczyzny!

P a rtii
B ie ru t, człow iek, w  k tó rym  naród nasz s łu - skieg0 świata naukowego, 
sznie w id z i żywe ucieleśnienie P olski L u d o - . . . ,
w ej. Cała Polska jest przekonana, że Bole- Goscle mem.ecc- podczas 
. J „  . , J “  , i - ■ swego pebytu w Polsce zwiedzą

sław  B ie ru t, otoczony powszechną m iłością rs ośrodków naukowych i
i obdarzony bezgranicznym  zaufaniem  naro- badawczych z zakresu ich spę­
du, p ok ie ru je  państwem  w  ta k i sposób, aby ; cjalności oraz wygłoszą szereg 
w ie lk i P rogram  F ron tu  Narodowego został wykładów, ilustrowanych przy- 
w  p e łn i u rzeczyw istn iony — ku chwale na- wiezionymi przez nich fiJr.w-

nu i  przezroczami. (PAP)
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Przyjęcie rezolucji przeciwko 
dyskryminacji rasowej 

w Unii Południowo-Afrykańskiej
Obrady Specjalnej Komisji Politycznej ONZ

( i) NO W Y JO R K  (PAP). Spe- | o ro zw ija n iu  przy jaznych sto- 
C jalna K om is ja  P olityczna | sunków  m iędzy narodam i w  o- 
Zgrom adzenia Ogólnego NZ j parciu  o zasadę poszanowania 
zakończyła dyskusję  w  spra- ■ praw a rów ności i  samostano-

Cyniczne wystąpienie lisynmanowea 
ujawnia agresywne plany USA wobec

Korei i Chin
Obrady Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego OAZ

■wie k o n f lik tu  rasowego w  
U n ii P o łudniow o -  A fry k a ń ­
sk ie j.

Jak  w iadom o, w  spraw ie tej 
złożony został w  K o m is ji w n io ­
sek 18 państw  arabskich, azja­
tyck ich  i  po łudn iow o-am ery­
kańsk ich  zaw iera jący potępie­
n ie  p o lity k i dysk rym in a c ji ra ­
sowej.

Delegat U n ii P o łudn iow o- 
A fry k a ń s k ie j złożył w  im ien iu  
swego rządu p ro je k t rezo lucji, 
proponu jący, aby ONZ uznała 
się za n iekom petentną do 'roz­
pa tryw a n ia  sprawy d ysk rym i­
n a c ji rasowej w  U n ii P o łud- 
n io w o -A fry k a  ńskiej.

W  toku  d ysku s ji nad obu 
w n ioskam i wyszło na jaw , że 
Większość delegacji wypow iada 
się za p ro je k te m  rezo luc ji 18 
państw . N ie m ając odwagi w y ­
stępować otw arcie  przeciwko 
te j rezo lu c ji m ocarstwa ko lo ­
n ia ln e  zm ien iły  • ta k tykę  i  za 
pośrednictwem  delegacji czte­
rech państw  skandynaw skich: 
D an ii, Szwecji, N orw eg ii i  Is ­
la n d ii w n ios ły  p ro je k t rezo lu­
c ji,  k tó ry  us iłow a ł ogólnym i 
frazesam i o prawach człowieka 
zastąpić w n iosek 18 państw.

W niosek 18 państw został 
po pa rty  przez delegacje B ia ło ­
ru s k ie j SRR, U kra ińsk ie j SRR 
i  Zw iązku Radzieckiego.

w ien ia  narodów. U w zględnien ie 
te j popraw ki przyczyn i się do 
uspraw nien ia pfac ko m is ji i 
wzm ocni p ro je k t rezo luc ji 18 
państw,

W  zw iązku z powyższym, de­
legacja ZSRR zgłasza odnośną 
poprawkę do rezo luc ji 18 
państw.

Popraw ka radziecka została 
przy ję ta  29 głosam i przeciwko 
5 (USA, Holandia, B razylia , 
Kuba i  Costa Rica). Od głosu 
w strzym a ły  się 23 delegacje.

Następnie poddano pod głoso­
wanie p ro je k t rezo luc ji 18 
państw  z uw zględnieniem  po­
p ra w k i radzieckie j. Rezolucja 
ta została p rzy ję ta  35 głosami, 
w  ty m  rów nież głosam i dele­
gac ji k ra jó w  obozu pokoju. 
P rzeciw ko rezo luc ji głosowali 
jedyn ie  przedstaw icie le U n ii 
P o łu d n io w o -A fryka ńsk ie j i  Pe­
ru. Od głosu w strzym ało  się 22 
delegatów (USA, W. B ry tan ia , 
F ranc ja  i  in.). P ro je k t rezo luc ji 
U n ii P o łu d n io w o -A fryka ńsk ie j 
został odrzucony 45 głosami 
przeciw ko 6, p rzy  8 w s trzym u ­
jących się od głosu. Za p rzy ję ­
ciem te j rezo luc ji głosowały je ­
dyn ie delegacje: A n g lii, A u s tra ­
li i.  B e lg ii, F ranc ji, Luksem bur­
ga i  U n ii P o łu d n io w o -A fry k a ń ­
skiej.

P ro je k t rezo luc ji czterech

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). Na czw a rtko w ym  posiedzeniu 
K o m is ji P o lityczn e j Zgrom adzenia Ogólnego N Z  toczyła  się 
nadal dyskusja nad prob lem em  koreańskim .

Następnie dłuższe przemó­
w ienie w yg łos ił przedstaw icie l 
k l ik i lisynm anow skie j, k tó ry  
ośw iadczył ponownie z cyniczną 
otwartością, że pod pojęciem 
„honorowego i spraw iedliwego 
poko ju " w  K o re i rozum ie „c a ł­
kow ite  zw ycięstw o“  lisynm a- 
nowców i oponowanie przez 
nich K oreańskie j R epub lik i Lu -

Po-
tw ie rd z ił on również, że p lany

Delegacja radziecka — o- państw  skandynawskich został 
św iadczył Z o rin  — uważa, iż i p rzy ję ty  zaledwie 20 głosami

Dyskusję rozpoczął m in is te r 
spraw zagranicznych W. B ry ta ­
n ii Eden, k tó ry  w ychw a la jąc  za­
sadę tzw. „dobrow o lne j repa­
tr ia c j i“  jeńców  w o jennych  w y ­
nalezioną przez A m erykanów  
dla zatrzym ania części jeńców 
koreańskich, i  ch ińskich , ośw iad­
czył, iż —  jego zdaniem —  pro­
je k t h ind usk ie j rezo luc ji i sta­
now isko delegacji b ry ty js k ie j są ) D e m T ra tyczn e j.’
zbiezne na punkcie  uznania te:

| „zasady“ . Eden w y ra z ił życze­
nie, aby rezolucja hinduska 
przew idzia ła  utworzenie b liże j 

j n ieokreślonej „k o m is ji do spra- 
j w y  osied len ia“  jeńców  w o jen - 
! nych. Zdaniem  Edena rezolucja 
f h induska przew iduje, iż  nie 
| wszyscy koreańscy i  chińscy 
i jeńcy zostaną rep a trio w an i po 
zakończeniu działań wojennych,

| toteż kom is ja  będzie m usiała 
j się zająć ich  „os ied len iem “ ., 
j Prócz tego Eden zaproponował,
| by p ro je k t rezo luc ji h indusk ie j 

p rzew idyw ał, iż „m ed ia to r“ , o- 
b rany przez kom is ję  rep a tria ­
cyjną, ma być członkiem  te j ko­
m is ji i je j przewodniczącym, a 
tym  samym ostateczne decyzje 
•w te j kom is ji zależałyby od 
„m ed ia to ra “ . Eden w ypow ie- 

| dział się za przyjęciem  propo- 
! zyc ji h ind usk ie j z uwzględnię-

agresorów p rzew idu ją  okupację 
M andżurii, ‘przekształcenie je j 
w  „s tre fę  bu forow ą“ , na te ry ­
to riu m  k tó re j pow inna działać 
w  charakterze „organu p o lic y j­
nego“  jakaś „m iędzynarodowa 
brygada bezpieczeństwa“ , czyli 
in n ym i słowam i -— am erykań­
skie w o jska okupacyjne. Tak 
w ięc agent lisynm anow ski zno­
w u w yp ap la ł praw dę o agre­
syw nych planach swych moco­
dawców.

Delegat ho lenderski van Bal- 
Iushek w ypow iedz ia ł się za pro­
jektem  rezo luc ji am erykańskie j.

(f) W  sto licy ja ko  jedn i z 
¡pierwszych do w yborów  w  gru- 
j.pach zw iązkow ych przystąp ili 
| robotn icy zakładów  m etalowych, 
j W  Zakładach A-5 pierwsze ze- 
| b ran ie  odbyło się w  grupie ro- 
■ bo tn ików  stanowiących załogę 

, , : przodującego dzia łu  pras.
ko j narodom i państwom  śród- j w ś ró d  robo tn ików  te j grupy 
k i obrony przeciwko agresyw- wszyscy w yko nu ją  w  pe łn i swo- 
nej po lityce am erykańsko -  an- ■ -
gielskiego bloku. Delegat USA,

A kcja sprawozdawczo - wyborcza  
do w ładz zw iązkow ych

O m awiając zagadnienia B H P  
robotn icy dzia łu  pras zw ró c ili 
tiwagę delegatow i rady zakłado­
w e j na potrzebę zaopatrzenia 
grupy w  dodatkowe ilości fa r ­
tuchów  ochronnych.

Z w iązkow cy ZW U T im. Ko« 
tram y P aryskie j w y b ra li do 
w ładz swych g rup  najlepszych 1

w szystkim  systematyczne w y ­
konywanie planów p rodukcy j­
nych przeciętnie w  190 proc. 
s ta ły  się m ożliw e m. in. dzięki 
temu, że grupa zw iązkowa sta­
now i zw a rty  św iadom y ko lek­
tyw , w  całości b iorący udzia ł w  
socjalistycznym  współzawodnic­
tw ie  pracy.

Delegaci USA i Anglii boją się 
zdefiniowania pojęcia agresji

kom is ja , k tó re j utworzenie prze­
w id u je  rezo lucja  18 państw, 
pow inna kierow ać się w  swej 
p racy rów nież w ytycznym i § 2 
a rt. 1 K a r ty  NZ, m ów iącym

(f) NO W Y JO R K  (PAP). W  
K o m is ji P raw ne j Zgromadzenia 
Ogólnego NZ toczy się dyskusja 
nad sprawą d e fin ic ji pojęcia 
„ag re s ji“ . K w estia  ta, mająca 
duże znaczenie w  obecnej sy­
tua c ji m iędzynarodowej, in te ­
resuje delegacje w ie lu  państw, 
ponieważ św iatow a op in ia  pu­
bliczna coraz na tarczyw ie j do­
maga się od ONZ okie łznan ia 
agresorów.

Na p ią tkow ym  posiedzeniu 
K om is ji P raw nej, p rzedstaw i­
ciele A fganistanu, Iranu , In ­
donezji i  E giptu podkreś lili ko­
nieczność zde fin iow ania  pojęcia 
agresji i potępienia agresyw-

przy 35 w strzym u jących  się. niem  poprawek b ry ty jsk ich . ( nej p o lity k i w  różnych je j 
P rzeciw ko te j rezo luc ji głoso­
w a ły : ZSRR, U kra ińska  SRR,
B ia ło ruska SRR, Polska, Cze­
chosłowacja i  M eksyk.

Przed Kongresem Narodów  
w  Obronie Pokoju

(i) P R A G A  (PAP), W  Czechó- 
E lowacji wzm agają się z dnia 
na dzień prace przygotowawcze 
do Kongresu Narodów  w  Obro* 
n ie  Pokoju. W  całym  k ra ju  o r­
ganizu je  się pogadanki o zna- 
ozertiu Kongresu w  W iedniu.

P A R Y Ż  (PAP). Dzienn ik 
„Ce S o ir“  donosi, że profesoro­
w ie  un iw ersyte tów  francuskich 
postanow ili wysłać swych dele­
gatów na Kongres Narodów  w 
O bronie Pokoju.

W IE D E Ń  (PAP). A ustriacka 
Pada O brońców P oko ju  o trzy ­
m u je  nadal niezliczoną ilość l i ­
stów  i  rezo luc ji, w  k tó rych  lu d -

ność A u s tr ii w yraża swe głę­
bokie zadowolenie z fak tu , że 
Kongres N arodów  w  O bronie 
P oko ju  odbędzie się w  sto licy 
A u s tr ii.

D zienn ik „D e r Neue V o r­
w ä rts “  op ub liko w a ł tekst po­
zdrow ienia zarządu Socja listycz­
nej P a r t ii Robotniczej dla z b li­
żającego się Kongresu Narodów  
w  O bronie Poko ju . Zarząd So­
c ja lis tyczne j P a r t ii Robotniczej 
— głosi pismo —  żyw i nadzieję, 
że delegaci na Kongres znajdą 
drogi i  ś rodk i porozum ienia 
m iędzy narodam i i  u trw a le n ia  
poko ju  na c ^ y m  świecie.

przejawach. Delegat A fgan is ta ­
nu ośw iadczył, że „m ałe  i słabe 
narody są szczególnie zaintere­
sowane w  zde fin iow aniu  po ję­
cia agresji“ , a lbow iem  są one 
stale o fia ram i bezpośredniej lub  
pośredniej agresji, Popierając' 
stanow isko przedmówcy, dele­
gat Ira n u  przytoczył jako przy­
k ład  agresywną po litykę  A n ­
g lii w  stosunku do Iranu .

Zabiera jący głos w  dyskusji 
przedstaw icie le USA, A n g li i i 
n iek tó rych  innych państw  blo­
ku  am erykańskiego, us iłow a li 
przeszkodzić powzięciu przez 
ONZ rezo luc ji, zaw iera jącej 
jasną i  w yraźną de fin ic ję  a- 
gresji, dającą , m iłu ją cym  po-

Projekt rezolucji hinduskiej w sprawie Korei 
jest zawoaiowanym projektem amerykańskim

Komentarz agencji TASS

Green i A n g lii, F itzm orris  w y ­
pow iedzie li się przeciw ko ja  - 
k ie jk o lw ie k  d e fin ic ji agresji.
Żong lu jąc fa łszyw ym i i prze­
kręconym i fa k ta m i h istorycz - 
nym i us iłow a li on i dowieść, że 
zdefin iowanie agresji jest teo­
retycznie niem ożliwe, a prak - 
tycznie — zbędne.

Delegat W enezueli ’ usłużnie 
poparł stanowisko przedstaw i­
ciela USA.

posiedzeniu K o m is ji dnia j 
21 bm. w yg łos ił przem ówienie j 
m in is te r spraw zagranicznych ;
ZSRR A. W yszyński, w  k tó rym  j 
zdemaskował fałszywe argu- j naprzód, 
m enty w ysuwane przeciwko u- 
sta leniu d e fin ic ji agresji ze 
strony przedstaw icie li agresyw­
nego b loku atlantyckiego oraz 
uzasadnił konieczność i m oż li­
wość dania ścisłej d e fin ic ji a- 
gresji. W  swym  przem ówieniu, 
zaw iera jącym  analizę sytuacji 
m iędzynarodowej w  ostatn ich 
latach, szef delegacji radziec­
k ie j w ykazał, że radziecki p ro­
je k t rezo luc ji zgłoszony na roz­
patrzenie K o m is ji P raw ne j za­
w iera naukowo uzasadnioną de­
fin ic ję  agresji. D e fin ic ja  ta od­
powiada na jbardz ie j żywotnym  
in teresom  wszystkich m iłu ją -  j k ie leckim , 
cych pokój narodów  i  państw. Dotychczasowa m obilizacja  sil
------------  | i środków do w ykopków , dla

zapewnienia nieprzerwanych do­
staw buraków  do cukrow n i, nie j 
wszędzie jest jeszcze wystarcza- i 
jąco skuteczna. M. in. w  woj. I

je zadania wytwórcze. Osiągnię- J na jo fia rn ie jszych robotn ików , 
cia załogi tego działu, a przede j k tó rzy  dadzą gw arancję rea liza­

c ji słusznych postula tów  zgło­
szonych na zebraniach w ybor­
czych. W  dziale DPR-6 mężem 
zau fan ia1 został czołowy przo­
do w n ik  p racy odznaczony srebr­
ną odznaką przodownika J. Joa- 
chimowicz, osiągający przecięt­
nie 240 procent norm y. (PAP)

0 dalszą mobiliząrję sił i środków 
do zbioru buraków cukrowych

(f) Prace przy w ykopkach :«u- i gdańskim , które  ma szczególne 
raków  cukrow ych postępują i trudności ze zbiorem  bu raków

i na Żuławach, w  dalszym ciągu 
Skuteczna jest m ob ilizac ja  s ił ! konieczne jest zwiększenie po- 
środków m. in. w  PGR-ach i mocy- N ie przełamano rów nieżI

woj. zielonogórskiego. O całko­
w ity m  zakończeniu w ykopków  
pierwsze zam eldowały tam  ze­
społy Sulechów i Łagów.

O dużej pomocy udzielonej 
PGR-om i o postępach w  zbio­
rze buraków  donoszą rów nież z 
w o j. bydgoskiego.

Znaczne postępy w  zbiorze 
buraków  osiągnęły rów nież l i ­
czne PGR-y w  wojew ództw ach 
warszawskim  i poznańskim, a 
także w  łódzkim , olsztyńskim  i

(f) M O S K W A  (PAP). K ofhen-
tu jąc  przebieg czw artkow e j d y ­
skus ji w  K o m is ji P o lityczne j 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, a- 
gencja TASS stw ierdza m. in .: 

Jest rzeczą znamienną, że de­
legacja USA, k tó ra  przed k ilk u  
dn iam i zadem onstrowała swe 
rżfekomo negatywne stanowisko 

j wobec hinduskiego p ro je k tu  re - 
! zo lucji, obecnie zaniechała ata- 
|ków  przeciwko tem u p ro je k to - 
j w i. W  kołach dz ienn ikarsk ich  
■ ONZ — podkreśla TASS — 
tw ie rdz i się uporczyw ie, że rząd 

¡USA postanow ił ustosunkować 
się p rzychy ln ie  do rezo lu c ji h in -

jdusk ie j. Decyzja taka staje się 
1 zrozum iała, gdy się uw zględn i, 
że p ro je k t rezo luc ji h indusk ie j 
jest w  gruncie  rzeczy... lekko 
zawoalow anym  pro je k te m  am e­
rykańsk im . Isto tn ie , gdy p ro je k t 
h ind usk i w y łuska  się ze s łow ­
nych łup in , to okazuje się, że u 
podstaw jego leży, wciąż ta sa­
ma n iesp raw ied liw a , sprzeczna 
z Konw encją  Genewską z 1949 
r. zasada przym usow ej se lekcji 
i  zatrzym ania jeńców  w o je n ­
nych, osłonięta dla pozoru ob-

trudności w^ k ilk u  pow iatach 
woj. w rocław skiego .— przede 
w szystkim  w  sycowskim , w a ł­
brzyskim  i bolesław ieckim .

Przed radam i narodowym i, 
organizacjam i po litycznym i i 
m asowym i stoi w ięc w  dalszym 
ciągu poważne zadanie zw ięk­
szenia pomocy dla PGR-ów, a 
przed adm in is trac ją  PGR — za-^ 
danie n ieustannej m ob ilizac ji' 
w łasnych s ił i rezerw  oraz 
sprawnej o rgan izacji przerzu­
tów  . robo tn ików  z gospodarstw, 
które ukończyły w yko pk i, do 
gospodarstw, gdzie są jeszcze 
trudności ze zbiorem buraków . 
Zadanie to jest tym  pilniejsze, 
że ostatn io pogoda znów się po­
gorszyła, u trudn ia jąc  pracę.

(PAP)

wracać do domu, czy też pozo-(tego  p ro je k tu  pragną skazać! 
stać na stałe na obczyźnie, z da- i jeńców  w o jennych na trag icz- 1 
la od rodzinnego domu i  swych jn y  los D P -isów ! k tó rzy  po d ru - 
b lisk ich . ig ie j w o jn ie  św ia tow e j zosta li!

O m aw ia jąc sprawę u tw orzen ia | p rzym usowo za trzym an i przez ! 
ko m is ji rep a tria cy jne j, p rzew i- ¡m ocarstwa zachodnie w  obozach, i 
dzianej przez p ro je k t h indusk i, | a następnie oddani w  niew olę i 
agencja TASS podkreśla, iż j obszarn ików  i kap ita lis tów  w  
fun kc je  te j ko m is ji sprowadza- ; USA, Am eryce Łac ińsk ie j, A u -  j 
ły b y  się w  istocie do w yk o n y - j s tra lii i innych  kra jach . ’ P o - i 
Wania zadań ad m in is tra c ji o d o -  j tw ie rdzen iem  powyższego jest I 
zów koncen tracy jnych  dla je ń - ¡fak t, że w  swym  przem ówieniu

Odczyty uczonego radzieckiego 
w Warszawie

ców wojennych, zam kniętych 
tam  na czas nieograniczony po

lu d n ym i rozw ażaniam i na tem at j zakończeniu dzia łań wojennych 
dobrowolnego w yb o ru “  przez | Ła tw o  jest domyśleć się

WaiS\i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  ko m u n i­

kacie ogłoszonym dn ia  22 bm. 
w  Phenjanie, dowództwo na­
czelne K oreańskie j A rm ii Lu-* 
dow e j podało, że oddzia ły a rm ii 
lu do w e j i  ochotn ików  ch ińskich 
odp ie ra ły  na poszczególnych 
odcinkach fro n tu  zachodniego 
i  środkowego a tak i w o jsk  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich .

O ddzia ły a rm ii ludow ej za­
to p iły  u wybrzeża wschodnie-

( go jeden torpedow iec i jeden 
| traw le r, k tó re  us iłow a ły  ostrze« 
| liw ać  osiedla zamieszkałe przez 
¡.ludność cyw ilną  w  re jon ie  
\ Wonsanu.

O ddzia ły a r ty le r ii p rzec iw - 
1 lo tn icze j i strzelców-niszezycie- 
l i  sam olotów zestrze liły  pięć i 
uszkodziły trz y  sam oloty n ie ­
przyjacie lskie . k tó re  b ra ły  u - 
dz ia ł w  nalotach na osiedla za­
m ieszkałe przez ludność c y w il­
ną.

jeńców  w o jennych : czy m ają  i s tw ierdza TASS —  że autorzy j jennyeh.

Eden w y ra z ił życzenie, aby p ro ­
je k t rezo luc ji h indusk ie j prze­
w id y w a ł u tw orzen ie „k o m is ji do 
spraw  osiedlenia“  jeńców  w o ­

lt) Wchodzący w  skład dele­
gacji W OKS, bawiącej w  Polsce 
w  zw iązku z Miesiącem pogłę­
bienia p rzy jaźn i polsko-radzie­
ck ie j, członek -  korespondent 
A kadem ii Nauk .ZSRR G. P la­
tonów  w yg łos ił w  dn iu 21 bm. 
w  C entra lnym  K lub ie  TPPR 
odczyt pt. „R o la m arksistowsko- 
len inow skie j filo z o fii w  rozwoju 
nauk przyrodn iczych“ .

Członek de legacji W ÓKS, ba­
w iący  w  Polsce w  zw iązku z 
Miesiącem pogłębienia p rzy jaź ­
n i po lsko-radzieck ie j, członek- 
korespondent A kadem ii Nauk 
ZSRR —1 G. P ła tonow  w yg łos ił 
w  dn iu  22 bm., w  Ins ty tuc ie  
Polsko -  Radzieckim  odczyt pt. 
„M a te ria lizm  d ia lek tyczny a 
bio logia m iczu rinow ska“ .

(PAP)

Zdrajca Slansky przyznaje, że jako agent 
imperialistów spiskował przeciw * 

niepodległości Czechosłowacji
Dalszy ciąg procesu w Pradze

Liga Chrześcijan Koreańskich potępia 
zbrodnie imperialistów amerykańskich

(f) P E K IN  (PAP). Agencja No­
w ych  C h in  podaje z Phenjanu, 
że niedawno odbył się tam 
w ie lk i w iec organizacji chrze­
śc ijan , jednoczącej chrześcijan 
pó łrtocnej i po łudn iow ej Kore i.

Zabiera jąc głos, p rzew odni­
czący organ izacji L ig i Chrze­
śc ijan  K an L i-N u k  oraz pozo­
s ta li m ówcy ostro po tęp ili be­
s tia ls tw a  am erykańskich agre­
sorów  w  Kore i.

Uczestnicy w iecu u c h w a lili 
jednom yśln ie  odezwę chrześci­
jan północnej i  po łudn iow e j 
K o re i do w ie rnych  całego św ia­
ta, w  k tó re j w ezw a li chrześci­
ja n  całego św iata do wzmoże­
nia  w a lk i przeciw ko po tw or­
nym  zbrodniom  agresorów a- 
m erykańskich , p rzeciw ko no­
w e j w o jn ie , k tó ra  zagraża 
spraw ie poko ju  na całym 
świecie.

(f) P R A G A  (PAP). — Na po- , stycznej P a r t ii Czechosłowacji. 
! iudn iow ym  posiedzeniu w  dn iu  j Zeznał on, że św iadom ie wysu- 
¡ 20 bm. sąd p rzystąp ił do prze- j w a ł na odpow iedzialne stanowi- 
słuchania oskarżonych. Jako j ska w  aparacie p a rty jn ym  i pań- 
p ierwszy zeznawał k ie ro w n ik  s tw ow ym  w rogów  dem okracji 
antypaństwowego ośrodka s p i- I  ludow e j: nacjona lis tów  burżu- 
skowego, R udo lf Slansky. O- j azyjnych, bezpośrednich agen- 
skarżony przyznał się do szpie- tów  w yw iadu  am erykańskiego 
gostwa, zdrady stanu, sabotażu ! i innych w yw iad ów  zachodnich, 
i edrady wo jskow ej. S lansky ; syjon istów , osoby, k tó re  współ- 
zeznał, że „organ izow ał ośrodek i pracow ały z gestapo itd . S lan-

Ameryhanie zniszczyli rinluimenty 
obciążające terrorystyczną 

organizację Bili
) B E R L IN  (PAP), -r- Agen- 
A D N  donosi z Kassel, że a- 
ykańsk ie  władze wojskowe 
Niemczech zachodnich znisz- 
y  w szystkie  dokum enty ob- 
ające organizację te rro ry - 
zną faszystowskiego „Z w ią z - 

Miodzież.y N iem ie ck ie j“ 
J). W yn ika  to  z oświadcze- 
ja k ie  przewodniczący m ie- 

ić j k o m is ji do zbadania 
;dniczej dzia ła lności BDJ. 
lek, przesła ł dz ienn ikow i 
sseler Post“ .
adca sądowy M anek oskarża 
îrykanôw , że z ich w in y  roz- 
îana została mieszana ko- 
a am erykańsko-niem iecka. 
îe rykan ie  p rzy rze k li — p i-  
M anek — że dostarczą ko- 
¡i badawczej skrzyn ię m ate- 
Sw, znalezionych u p rzy - 
cy spiskowców Petersa w 
i i i  w y k ry c ia  organizacji, 
e ria ty  te w praw dzie  dostar- 
10, jednak u rzędn ik  em ery­
ckiej W ysokie j K o m is ji o- 
idcz.ył, że na jważnie jsze do- 
lent.y' zostały zniszczone".

[ M anek stw ierdza, że to „ ja w ­
ne osłanianie spiskowców przez 

i w ładze am erykańskie“  un iem oż­
liw iło  ko m is ji prowadzenie da l­
szych dochodzeń w  spraw ie 
zbrodn icze j, dzia ła lności BDJ.

Adenauer chce przesunąć 
termin wyborów

(f) B F R L IN  (PAP). Jak dono­
si agencja A D N  z Bonn. A de­
nauer, po porażce ja ką  poniósł 
w  parlam encie bońskim , za­
m ierza przesunąć w yb o ry  do 
Bundestagu w  1953 r. na mo­
ż liw ie  na jdalszy te rm in . W ia­
domość ta, k tó rą  podał dzien­
n ik  zachodnio-niem iecHi „Dues- 
se ldorfer N achrich ten“ , w yw o­
ła ła duże wrażenie w  N iem ­
czech zachodnich i zagranicą.

P ie rw o tn ie  kancle rz boński 
u s ta lił te rm in  ,w yborów  na 15 
czerwca 1953 r., obecnie zapro­
ponował now y te rm in  w p ie r­
wszej po łow ie września. Zgo- 

! dnie z ustawą, w ybory  musze 
i się odbyć do po łow y wrześnie 
. przyszłego roku.

antypaństw ow y i w  ciągu w ie lu  
la t sta ł na ■ jego czele“ . „O śro­
dek nasz — pow iedzia ł on — 
w  k tó rym  skup iliśm y w ie le  róż­
nych elem entów kap ita lis tycz­
nych, spośród k tó rych  liczne o- 
soby sta ły  się agentam i w y w ia ­
dów im peria lis tycznych  — fra n ­
cuskiego, a przede w szystk im  a- 
m erykańskiego —  prow adził 
wrogą działalność w  interesie 
i w  slużbię im p eria lis tó w  ame­
rykańsko - angielskich. D z ia ła l­
ność ta zm ierzała do lik w id a c ji 
us tro ju  ludowo-dem okratyczne­
go, do przyw rócenia ka p ita liz ­
m u“ .

Dalsze zeznania S lansky‘ego 
do tyczyły jego - trock is tow sk ie j 
działa lności przed drugą w o jną  
św iatow ą i działa lności dyw er­
sy jne j w  ruchu partyzanckim  
w  Czechosłowacji. Oskarżony 
przyznał, że jest w in ie n  śm ierci 
w yb itnego działacza K om un is ty ­
cznej P a rt ii Czechosłowacji, bo­
hatera narodowego Jana Sver- | m enty do 
my. * j gentów“ .

Dalsze zeznania S lansky‘ego 
dotyczą jego zbrodniczej 'dzia­
ła lności po w yzw o len iu  Czecho­
słow acji, gdy pe łn ił fun kc je  se­
kretarza generalnego K o m u n i-

sky obszernie opow iedzia ł o 
kontaktach z agentem im peria ­
lis tó w  am erykańsko-angie lskich 
Z illiacusem . K o n ta k t ten na­
w iązał S lansky ju ż  w  1946 ro­
ku.

Odpowiadając na pytan ia  głó­
wnego oskarżyciela, do jak ich  
celów zm ierza li spiskowcy, gdy 
w iąza li się z Z illiacusem , S lan­
sky ośw iadczył, że chodziło o 
realizację celów im peria lis tów  
ajig ie lsko-am erykańskich, zm ie­
rzających do odbudowy kap ita ­
lizm u w  -Czechosłowacji i  do 
przygotow ania trzecie j w o jny 
św iatow ej. „P rzy  naw iązyw aniu  
kon tak tów  z w ro g im i elementa­
m i w  partiach kom unistycznych 
— zeznał S lansky — w  Kom u­
nistycznej P a rtii Czechosłowa­
c ji -— ze mną, w  Polsce —-  z 
Gom ółką, w Jugosław ii — z T i-

p a rty jn e j. w  gospodarce naro­
dowej, w  a rm ii i w  organach 
bezpieczeństwa“ .

Następnie S lansky zeznał, że 
b y ł zw iązany również z organ i­
zacjam i syjon is tycznym i — na­
rzędziem im peria lizm u am ery­
kańskiego.

Spiskowcy zw iązani b y li ta k ­
że z organizacjam i m asońskim i, . i Czechosłowacji od sojuszu zt
i op ie ra li się na nich w  swej | Z w i ązkiem Radzieckirn j k ra ja
działa lności dyw ersy jne j. m i demokracJi i udowej “ .

Dalsza część zeznań oskarżo­
nego dotyczyła prób ośrodka

P os ied /un ie  m n te m a tykó w«/

po lsk ich  pośw ięcone osiągn ięciom
m nSem ątvków ZSRR , •

(f) Z okazji M iesiąca pogłębię- | tem atyków  radzieckich w. dzie­
li j n:a Przy jaźn i po lsko-radzieckie j dżin ie topologii.

¡ In s ty tu t M atem atyczny P o lsk ie j! D TT\
¡A kadem ii N auk i Oddział W a r-! R ekto r U n iw ersyte tu  W ar­
szawski Polskiego T o w a r z y s t w a  i szawskiego prof. S. T u rsk i 

! Matematycznego zorganizowały ! Przedstaw ił osiągnięcia Z w ią z u j 
posiedzenie naukowe, pbśw ięco -! 'l€C, ^  w  dziedzinie za- 
ne om ów ieniu osiągnięć w y b it-  lo s o w a ń  m atem atyk i w  fizyce 

¡nych uczonych — m atem atyków  i 1 technice, podkreślając w ie lką  
. 4 , oportunlstyczną. radzieckich. Na posiedzenie przy- i P0™ 00 m atem atyków  radziec-
K ontrrew o lucyjną po litykę  w r a - jby li Uczni czojow i m atem atycy ! k,lc,h przy rozw iązyw aniu skom- 
stania w rogich elem entów ! poIscy z w iceprezesem Polskie j i Pakowanych zagadnień tech-
do socjalistycznego ro ln ic tw a “ , j Akadem ii Nauk prof. W. S ier- | niczny ch w  ZSRR- 

S lansky przyznaje, że w  p o -¡p iń s k im  na czele. ! Profesor R. S iko rsk i szeroko
lityce  zagranicznej spiskowcy | W  czasie posiedzenia dy re k to r ¡om ów ił dorobek w ie lk iego ma- 
dz ia ła li ,,w k ie run ku  o rien tac ji Ins ty tu tu  M atematycznego PAN  tem atyka radzieckiego — K ro n - 
na zachodnie m ocarstwa kap ita - | i członek rzeczyw isty P A N  prof, I roda, którego prace s ta ły  się 
listyczne w  k ie run ku  oderwania IK . K u ra tow sk i w yg łos ił re fe ra t j podstawą dla te o rii fu n k c ji rze- 

sojuszu ze jo najnowszych osiągnięciach m a-Iczyw is tych . (PAP)

w  praktyce

działa lności dyw ersy jne j
M ów iąc o swej w rog ie j dzia­

ła lności w  łon ie  p a rtii kom un i­
stycznej S lansky zeznał: „D ąży- . , , ,
ł e m  do zm iany rew olucyjnego I sP 'skowego w ykorzystan ia  ala 

k tor,, p a rtii kom unistycz- 1 swycłv celow a rm ii 1 organów

Odczyt R. Vailîanda w Warszawie

charakteru
nej, osłab ia liśm y ją  p rz y j­
m ując do szeregów p a rtii ele­
m en ty  burżuazyjne i  drobno- 
rnieszczańskie“ . „Stosowałem  — 
m ó w ił dale j S lansky — w  apa­
racie p a rty jn ym  niesłuszne, 
w rogie m etody antyparty jne... 
O słab ia liśm y więź p a rtii z lu ­
dem pracującym . U siłow aliśm y 
izolować pa rtię “ .

iSów iąc o dyw ersy jne j dzia­
łalności ośrodka spiskowego w  
dziedzinie gospodarki narodo­
wej, S lansky przyznał, że spi­
skowcy ham ow ali rozw ój cięż­
kiego przem ysłu — podstawy 
gospodarki, dążyli do tego, aby

to, w  B u łg a rii — z Kostowem. I osłabić stosunki z ZSRR i uza-
na Węgrzech —  z Ra ik iem , Z i-  
lliaeus w erbow a ł te .w ro g ie  ele- 

szeregów swych a-

Slansky m ów i da le j o zbrod­
niczych kontaktach z k lik ą  T i- 
to. „W spółpraca z agenturą t i-  
towską — ośw iadczył Slansky 
— szła po k ilk u  lin ia ch : po l in i i

leżnie gospodarkę k ra ju  od ka­
pita listycznego Zachodu. „N a ­
sza wroga działalność w  dzie­
dzin ie  ro ln ic tw a  —  zeznał oskar­
żony — prze jaw ia ła  się rów nież 
w  sabotowaniu socjalistycznej 
przebudowy ro ln ictw a... Ze sw y­
m i w spó ln ikam i — Frankiem , 
S iing iem  i in n y m i prowadziłem

organów 
bezpieczeństwa państwowego, 
przygotow ania ich do zagarnię­
cia w ładzy i „usun ięc ia “  prezy­
denta Czechosłowacji K iem enta 
G ottwalda.

Następnie g łów ny oskarżyciel 
cy tu je  lis t w ysłany do oskarżo­
nego przez w yw iad  am erykań­
ski. Z tekstu lis tu  w yn ika , że 
po usunięciu S lansky‘ego ze sta­
now iska sekretarza generalne­
go KPCz w yw iad  am erykański 

j proponował m u „bezpieczne w y- 
j cofknie się na zachód“  i zapew- 
| n ia ł mu „azyl, bezpieczne u k ry - 
! c ie“ .

W zakończeniu zeznań S lan­
sky przyznaje się do wszystkich 
w ysunię tych przeęiwko niemu 
oskarżeń.

Na w ieczornym  posiedzeniu 
sądu zeznawali św iadkow ie, k tó ­
rzy po tw ie rdz ili w inę  oskarżo­
nego S lansky‘ego.

W  dn iu  21 bm. sąd przystąpi)

(f) 22 bm. znakom ity  postępo­
w y pisarz francusk i Roger V a il­
land au tor sztuk i „P u łk o w n ik  
Foster przyznaje się do w in y “ 
w7yg łos ił w  sali K lubu  M iędzy­
narodowej K s iążk i i  Prasy od­
czyt pt.: „M o je  m iasteczko pod 
okupacją am erykańską“ .

Po odczycie Roger V a illa nd  
odpowiedział na szereg pytań 
dotyczących francuskiego ruchu 
obrońców pokoju, sytuacji i w a ­
runków  życia francuskiego ro­
botnika. i

L iczn ie  zebrana publiczność 
żegnała autora długo n ie m il­
knącym i oklaskam i. (PAP).

Recital Haliny Czerny-Steiańskiej 
w Brukseli

(f) W  dn iu  21 bm. w  w ie lk im  i liczność p rzy ję ła  ow acyjn ie  p o l- 
Palacu S ztuk i B ea ux-A rts  w  i ską a rtys tkę  i  gorąco o k lask i- 
B rukse li odbył się rec ita l p ia - | wała je j grę. Na koncercie była  
n is tk i H a lin y  C zerny-S te fań- j obecna kró low a  Elżbieta, k tó ra  
skie j. Na koncert p rzyb y ło  po- | złożyła gra tu lac ję  Stefańskiej, 
nad 2.000 osób. Zebrana pub- i ' (PAP).

j Xgnn posłanki..Doroty Klujyńsk^eT|
Dnia 22 bm. zm arła, przeżyw- f Dorota K łuszyńska była prze- 

szy la t 78. w ie lo le tn ia  działacz- ] wodniczącą Zarządu G łównego 
, ka społeczna Dorota K łuszyńska. ! Tow. P rzy jac ió ł Dzieci i m im o 

do przesłuchania oskarżonych j posłanka na Sejm  Polsk ie j Rze- j podeszłego w ieku  ak tyw n ie  u-
G am indera i  Clementisa.

Lu  d 
p i ę t n u j e

C z e c h o s ł o w a c j i  
z d r a j c ó w  i s z p i e g ó w

czypospolitej Ludow ej z okręgu j czestniczyła w  pracy społecznej, 
j llr  2 — Pruszków. Zm arła  była | biorąc szczególnie żyw y udzia ł 
! rów nież posłanką na Sejm  Usta- j w  walce z plagą alkoholizm u, 
j wodawczy. ‘ (PAP)

(TELEFO NEM  Z P R A G I)

JJ i a d  o m ości s por t  mcc
Gimnastycy Stali 

i gimnastyczki Włókniarza 
zwyciężają z FSGT

W R O C Ł A W . W ys tę p  g im n a s ty k ó w  
F S G T  w y w o ła ł w e  W ro c ła w iu  o- 
g ro m n e  z a in te re s o w a n ie  i z g ro m a ­
d z ił  w  H a li lJ |d o w e .i ok . 10 tys . w i ­
dzów  , k tó rz y ®  z z a in te re s o w a n ie m  
ś le d z il i  p rz e b ie g  5 -g o d z in n y c h  zaw o­
dów .

M ecz z a k o ń c z y ł sie z w y c ię s tw e m  
g im n a s ty k ó w  S ta li  322.90:309.60. N a j­
le p s z y m  z a w o d n ik ie m  w  d ru ż y n ie  
f ra n c u s k ie j b y ł  m is trz  F ra n c ji  
P ru y o s t, k tó r y  z w y c ię ż y ł w  k o n k u ­
r e n c j i  in d y w id u a ln e j,  bedac także  
n a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  o b y d w u  
d ru ż y n . W  d ru ż y n ie  p o ls k ie j b a r­
dzo d ob rze  w y p a d li w ic e m is trz  o- 
l im p i js k i  J o k ie i o raz  P a w ło w s k i i 
S o la rz . J o k ie i ja k  z w y k le  n a jle p ie j 
w y p a d ł w  ć w ic z e n ia c h  w o ln y c h , 
g dz ie  z d o b y ł b a rd zo  w y s o k ą  notę  
9.83 Je de n  z sę dz ió w  fra n c u s k ic h  
p u n k to w a ł naw^et 10. N ie s p o d z ie w a ­
n ie  d o b rz e  w y p a d ł J o k ie i w  ć w i­
czen iach  na  po rę cza ch , gdz ie  w spóV  
nie z S oba lą  z a ją ł p ie rw sze  miej­

sce. u z y s k u ją c  b a rd zo  d o b ra  no tę  i 
9,70.

Ł 0 D 2 . Zako ń czon e  w  Ł o d z i m ię ­
d zy n a ro d o w e  za w o d y  g im n a s ty c z n e  i 
k o b ie t m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i Z rze- ! 
szenia S p o rto w e g o  W łó k n ia rz  i j 
FSG T z a k o ń c z y ły  sie z w y c ię s tw e m  \ 
z a w o d n icze k  W łó k n ia rz a  228.25:222,15 :

In d y w id u a ln ie  p ie rw sze  m ie jsce  
za ję ła  H e le n a  R ako czy  — 39.60 p k t. ; 
W  d ru ż y n ie  fra n c u s k ie j n a jle psza  i 
b y ła  G a iły  — 38,30.

\

Przed meczem bokserskim 
Polska —  Finlandia

F iń s k i Z w ią z e k  B o k s e rs k i poda! j 
do w ia d o m o śc i, że w  re p re z e n ta c ji j 
b o k s e rs k ie j F in la n d ii na m eczu z 
P o lska  n ie  bedz ie  w a lc z y ł m is trz  
o l im p ijs k i  H a tn a la in e n . Na jeg o  ! 
m ie jsce  w  w adze k o g u c ie j w a lc z y ć  ’ 
będz ie  Ja rven p a a .

J a k o  re z e rw o w y  w y z n a c z o n y  zo- j 
s ta ł na m ie jsce  Ja rv e n p a a  — P e k - ‘ 
ka la  (w . p ó łś re d n ia ). D ru g im  re z e r­
w o w y m  będzie  za m ia s t K u h a  (w . 
le k k o p ó łś re d n ia ) M a n k o n e n  (w . ś re ­
d n ia ).

Zbrodnie popełnione przez o- | K om ite tow i Centra lnem u Ko- 
ńoclek antypaństwowego »spis- j m un istyczne j P a rtii Czechosło- 
ku, na którego czele stał Ru- ! w a c ji za to, iż zdemaskowali 
do lf S lansky, w yw o ła ły  ol - niebezpieczną szajkę agentów 
brzym ie oburzenie i ¿¿odrazę i im peria lis tycznych. Masy pra- 
wśród -Judu pracującego Czecho- j cujące żądają. aby agenci ci 
Słowacji. Już następnego dnia j b y li na jsu row ie j uka ran i i 
po opub likow aniu  aktu oskarżę- j jednocześnie zobow iązują się, 
nia odbyły się w  zakładach prze- ! iż wzmożoną pracą przyczy- 
m ysłowych i b iurach zebrania ! nią się do napraw ien ia  szkód 
i m asówki, na k tórych masy I wyrządzonych przez szajkę w ro- 
pracujące w  sposób bezwzględ- ! gów ludu.
ay potęp iły  bandę trock is tów  - i „  , „  ,  . , .  „ _ _ _ _ ,
sko - titow sk ich , _ : Załoga Zakładów  Przemysło

K ra l od- 
okręgu

dencie gestapo R e k in ie , k tó ry  | W  rezo luc ji załogi 
spowodował śmierć na jwspa - j w orsk ie j O d lew n i w 
nialszych synów naszego na- ! praskim  czytam y m. in .: „Spis 
rodu, a wśród nich ulubieńca j kowcy, ze S lanskym  na czele 
ludu — Juliusza Fuczika. Tow. I chcie li zniszczyć radosne życie i

syjonistycz - 
nych, burżuazyjno - nacjona li­
stycznych zbrodniarzy. Lud Cze­
chosłowacji odpowiedział w ie l­
k im  gniewem  na podłe piany 
zdra jców  i  w y rzu tków , którzy 
chcieli dokonać k o n trre w o lu cy j­
nego przewrotu w  ludow o - de­
m okratycznej Czechosłowacji: 
zamknąć narodow i drogę 
szczęśliwej, socjalistycznej p rzy­
szłości i przy vrócić zn ienaw i­
dzony ustrój, kap ita lis tyczny.

N ieprzerw anym  potokiem  na­
p ływ a ją  do siedziby sądu pań­
stwowego w  Pradze tysiące te­
legramów, lis tów  i rezo lucji, w  
k tó rych  ludzie  p racy dzięku ją 
Prezydentow i R epub lik i, tow. 
K lem en tow i G o ttw a ldow i oraz

■wych C KD  Sokołowo, jednej 
z na jw iększych fa b ry k  w  P ra ­
dze, napisała w  liście: „D z ię­
ku jem y P a rtii, a przede wszyst­
k im  tow. G ottw a ldow i za w y ­
kryc ie  i un ieszkodliw ien ie  n a j­
w iększych w ewnętrznych w ro ­
gów naszego ludu. Potępiamy 

do'! zwiaszcza ło trow sk ie  i n ikczem ­
ne zam iary tych w yrzu tków , 
którzy us iłow a li pozbawić ży­
cia ukochanego towarzysza 
G ottw alda i chcieli rozbić nasz i 
mocny sojusz i  przy jaźń ze 
Zw iązkiem  Radzieckim “ .

i Bartusek pisze rów nież w  swo- 
j im  liście, i'ż tow. Fuczika znal 
osobiście i że n igdy nie zapomni, 
jaj< gorąca była m iłość tego 

| szlachetnego człow ieka do Par- 
| t ii.  do Zw iązku Radzieckiego, do 
I towarzysza S talina . „Nasi śm ier- 
| te ln i w rogow ie dobrze ‘znali 
¡ siłę tow. Fuczika, jego ogrom- 
! ny w p ły w  na masy pracujące i 
! dlatego postarali się o jego u- 
| sunięcie“  — kończy swój lis t 
i tow. Bartusek.

Tow. Cervena, tkaczka Z ak ła ­
dów W łókienn iczych napisała 
do sądu państwowego: „P rzy  
czytan iu aktu  óskarżenia . prze­
c iw ko  zdradzieckie j bandzie 
S lansky‘ego w  pe łn i uświado - 
m iłam  sobie, ja k ie  niebezpie - 
czeństwo groziło nam. wszyst­
k im  ludziom  pracy. S lansky o- 
raz jego wspóln icy, wediug ha­
niebnego wzoru swego nauczy - 

Tow. F. Bartusek z Zakła - | cielą T ito , oraz jego k lik i,  chcie- 
dów Przem ysłowych K r iz ik  w  li również u nas przyw rócić te
Pradze napisał, iż z n iezm ier- i czasy, kiedyśm y c ie rp ie li głód ; drogą ku socjalizm ow i, 
nym  gniewem  m yś li o ko n fi - ' i  bezrobocie“

piękną przysziość naszych dzie­
ci. To jednak już nie rok 1938. 
Dzisiaj jesteśmy s iln i dzięki 
k ie row n ic tw u  tow. G ottw alda i 
naszej P a rtii, s iln i — przy­
jaźn ią  z n iezwyciężonym  Zw iąz- 
kiejm Radzieckim . M am y moż­
ność uczyć się i wzorować na 
budowniczych kom unizm u, na 
wspaniałych doświadczeniach 
ilarodu radzieckiego. . Nie po­
zw o lim y, aby nas k to ko lw ie k  z 
naszej drogi od w ió d ł“ .

Kom unistyczna P artia  Czecho­
s łow acji zdemaskowawszy i roz­
biwszy w rog ie  agentury, k tó ­
re w ś liznę ły  się i  zagnieździły 
w je j szeregach, jest obecnie 
s iln ie jsza niż k iedyko lw iek  
przedtem.

Lud Czechosłowacji, zw iąza­
ny n ierozerw alnym  sojuszem ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , szyb­
c ie j będzie dzięki temu k ro ­
czyć wytyczoną przez Partię  i

W  dn iu  22 listopada 1952 r. zm arła

DOROTA KŁUSZYŃSKA
poseł na Sejm Polskiej Rzeczpospolitej Ludow ej, 

zasłużona działaczka społeczna.
Cześć Je j pam ięci!

M A R S Z A Ł E K  SEJM U
PO LSKIEJ RZECZPO SPOLITEJ LUDOW EJ

................ ...................................................... ......................, 1,^ ,

Iow. inż. ZYGMUNT K A R L IŃ S K I
cz łon e k  P ZP R , od J919 ro k u  c z ło n e k  KP f», p ra c o w n ik  M in is te rs tw a  
P rz e m y s łu  M aszynow ego , la u re a t P a ń s tw o w e j N a g ro d y  N a u k o w e j, 
o dznaczony  K rz y ż e m  W a le czn ych  z m a r ł d n ia  22 lis to p a d a  w  W a r­
szaw ie  w  w ie k u  la t  52. O f ia rn y  i o dd a n y  s p ra w ie  lu d u , do o s ta t­
n ie j c h w il i  sw ego życ ia  w a lc z y ł w y trw a łe  o s iln a , u p rz e m y s ło w io -  

n ij P o lską  R zeczyp o sp o litą  L u d o w ą .
Cześć Je,go p a m ię c i!
P og rzeb  odbędzie  się w  p o n ie d z ia łe k  2\. X I .  1952 r . o godz. 14 na 

c m e n ta rz u  w o js k o w y m  na P ow ązkach .
K O L E G IU M  M IN IS T E R S T W A  P R Z E M Y Ś L U  M A S Z Y N O W E G O  

P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J A  P Z P R  M IN IS T E R S T W A  
PR Z  E .M YSŁU  M A S Z Y N O W E G O

P. R.

m m

Tum. ADAM DOBOSZ
d z ie k a n  t p ro fe s o r w y d z ia łu  w o k a ln e g o  P a ń s tw o w e j W yższe j S zko ły  
M u z y c z n e j, w y b itn y  a rty s ta -ś p le w a k , b. so lis ta  o p e ro w y  z m a r ł 

w  W a rsza w ie  d n ia  20.X I ,1952 r .

Cześć Jego p a m ię c i!

P O D S T A W O W A  O R G A N IZ A C J A  P A R T Y J N A  P Z P R  
I  R A D A  M IE J S C O W A  P R Z Y  PWS.W W  W A R S Z A W IE
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Obrady Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Posłowie PZPR okażą Rządowi wszelką pomoc 

w jego pracy dla dobra Polski Ludowej
P rzem ów ien ie  posła E dw arda  O chaba

Amnestia — aktem wielkoduszności i siły 
Państwa Ludowego

P rzem ów ien ie  to w. m in is tra  S tanisława R adk iew icza
W ysoka Izbo!
Zgłoszona Sejm owi lis ta  i 

członków  Rządu, na czele z 
W ie lk im  Budowniczym  Z jed ­
noczonej Po lski Ludow ej P re­
zesem Rady M in is tró w  Bole­
sławem B ie ru tem  spotyka się 
z gorącą aprobatą nie ty lk o  
te j w ysokie j Izby, ale ró w ­
nież całego narodu polskiego.

Rząd Prezesa Rady M in i­
s trów  Bolesława B ie ru ta  sta­
now i w  rozw o ju  ko le jnych  
rządów P o lsk i Ludow ej, 
PKW N , Rządu Tymczasowe­
go, Rządu jedności Narodo- 
-wej, Rządu powołanego przez 
Sejm Ustawodawczy w  roku 
1947, dalszy k ro k  naprzód, 
s tanow i nowy, wyższy etap w 
rozw o ju  naszej w ładzy ludo ­
w e j, coraz to potężniejszej, 
coraz to bardzie j związanej z 
m ilio n o w y m i! masami ludz i 
pracy.

Nie w edług klucza p a r ty j­
nego a’e w edług k w a lif ik a c ji 
po li m ych, fachow ych i  mo­
ra lnych- dobierano w yb itn ych  
i  zasłużonych działaczy pań­
stw ow ych jako  kandydatów  
na trudne  i  odpowiedzialne 
poste runk i wiceprezesów Ra­
dy M in is tró w -i m in is trów .

Posłow ie z ram ien ia  PZPR 
z radością stw ierdza ją , że 
członkow ie Rządu reprezen­
tu ją  na jbardz ie j doświadczo­
ne ka d ry  działaczy państw o­
wych, ka d ry  zahartowane w  
d ługo le tn ie j walce klasowej, 
w ie rne  narodow i i  zcjolne 
do skutecznej w a lk i o re a li­
zację w ie lk iego program u
F ron tu  Narodowego, p rogra­
m u, będącego w ytyczną
dzia łan ia  zarówno d la Rządu

ja k  i  Sejmu, ja k  i  całego na­
rodu polskiego.

Ze szczególną radością w i­
tam y fa k t, że u steru naszej 
naw y państw owej staje, w ie l­
k i przywódca polskidjgo lu ­
du pracującego, w ie rny , uczeń 
Len ina  i S ta lina, n iestrudzo­
ny budowniczy P o lsk i Ludo­
w ej towarzysz Bolesław 
B ie ru t, (oklaski).

Pod jego k ie row n ic tw em  
zrodziła się i  okrzepła w  w a l­
ce, wskazując narodow i je ­
dyną drogę, w iodącą ku  w o l­
ności K ra jo w a  Rada Narodo­
wa, pierwsza w  h is to r ii re­
prezentacja zwycięskiego, 
wyzwolonego ludu  polskiego.

Pod jego k ie row n ic tw em  
naród po lski dźw igną ł z ru in  
swą ojczyznę bestialsko spu­
stoszoną przez faszystów, za­
gospodarował Z iem ie Odzy­
skane, zacieśnił w ięź serdecz­
nej, b ra te rsk ie j p rzy jaźn i z 
naszym w yzw o lic ie lem  Zw iąz­
k iem  Radzieckim  i k ra ja m i 
dem okracji ludow ej, w kroczy ł 
na szeroką drogę twórczego 
budow nictw a socjalistyczne­
go, sta ł się w o lnym , s iln ym  i 
suwerennym.

Pod jego k ie ro w n ic tw e m  
rozgrom iliśm y faszystowskie 
bandy zbrojne oraz m ik o ła j- 
czykowskie, W R N -ow skie  i 
gom ułkow skie  agentury im ­
peria lizm u, zjednoczyliśm y 
w szystkie  żywe i  twórcze si­
ły  naszego społeczeństwa w o­
k ó ł k lasy robotn iczej, w  sze­
regach potężnego F ro n tu  Na­
rodowego, w  walce o pokój i 
u trw a len ie  niepodległości, o 
wszechstronny rozwój i  roz­
k w it  naszej O jczyzny, o socja­
lizm .

Pod jego k ie row n ic tw em  
w yku liśm y  w ie lką  ka rtę  p raw  
w yzwolonego narodu po lsk ie ­
go — K onsty tuc ję  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j i 
pod sztandaram i F ron tu  Na­
rodowego, jednoczącego wszy­
stk ich  p a tr io tó w  polskich, od­
n ieśliśm y w ie lk ie  zwycięstwo 
w  w yborach do Sejm u w  dn iu  
26 październ ika  br.

Naród po lsk i darzy serdecz­
ną m iłością i  najg łębszym  za­
u fan iem  towarzysza Bolesła­
wa B ie ru ta  i w ie rzy  n iezłom ­
nie, że pod jego m ądrym  k ie ­
row n ic tw em  Rząd Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej bę­
dzie konsekw entn ie  ro zw i­
jać nasze dotychczasowe suk­
cesy, będzie n ieugięcie p row a ­
dzić p o lity kę  pokojow ą, n ie ­
ustannie zacieśniać braterską 
p rzy jaźń  i  sojusz ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , z Chińską 
R epubliką  Ludową, z Czecho­
słowacją, N iem iecką R epub li­
ką  D em okratyczną, W ęgram i, 
R um unią, B u łga rią , A lban ią , 
z bohaterską Koreą, z M on­
golską R epubliką  Ludow ą, z 
w alczącym  o swą wolność 
V ietnam ern, będzie —  w  opar­
ciu o w a lkę  ludów  przeciw  
podżegaczom w o jennym  —  
skutecznie k rz j7żować n ik ­
czemne im peria lis tyczne  za­
kusy na nasze granice i  naszą 
suwerenność, będzie w y trw a ­
le umacniać po tenc ja ł obron­
n y  Rzeczypospolitej.

W raz z ca łym  narodem  w ie ­
rzym y, że Rząd nasz będzie 
nieustannie rozw ijać  gospo­
darkę narodową, wzm acnia­
jąc coraz bardzie j nasz so­
c ja lis tyczny przem ysł, spół­

dzielczość p rodukcy jną  i

PGR-y, będzie uspraw niać 
uspołeczniony handel i  adm i­
n is trac ję  publiczną, wszech­
stronn ie  rozbudowywać szkol­
n ic tw o  w szystkich szczebli, 
in s ty tu c je  ku ltu ra ln e  i  nau­
kowe, będzie się troszczyć o 
system atyczny rozwój służby 
zdrow ia, otoczy szczególną o- 
p ieką rzesze m łodzieży, bę­
dzie w yzw alać twórczą ener­
gię i  ta len ty  naszego ludu  
pracującego w  walce o pełną 
realizację szlachetnych celów 
F ro n tu  Narodowego.

Posłow ie z ram ienia PZPR 
głosować będą z całym  zaufa­
n iem  za zatw ierdzeniem  pe ł­
nej lis ty  członków Rządu P re ­
zesa Rady M in is tró w  Bolesła­
wa B ie ru ta  i  okażą Rządowi 
wszelką pomoc w  jego tru d ­
nej p racy d la dobra P o lsk i 
Ludow e j, d la dalszego pod­
niesienia stopy życiowej mas 
pracujących, dalszego rozw o­
ju  k u ltu ry  po lskie j, dalszego 
zwiększenia naszego narodo­
wego w k ła d u  w  w ie lk ie  m ię­
dzynarodowe dzieło poko ju  i 
postępu, (oklaski).

Jesteśmy niezłom nie prze­
konani, że w raz z Sejmem o- 
każą naszemu Rządowi n a j­
aktyw n ie jsze  poparcie m ilio ­
nowe masy polskiego ludu  
pracującego, k tó ry  głęboko 
kocha Towarzysza B ie ru ta , 
bezgranicznie m u ufa i  w ie, 
że pod przewodem tego w ie l­
kiego syna klasy robotniczej, 
w ie lk iego  nauczyciela nasze­
go narodu pójdziem y, ku  no­
w ym , jeszcze wspanialszym 
zwycięstwom , ku  słonecznemu 
socjalistycznem u ju tru , (ok la­
ski).

Chłopi-ludowey obdarzają 
Bolesława Bieruta największym

Rząd
zaufaniem

P rzem ów ienie  w icem arsza łka  Józefa O zg i-M icha lsk iego

Obyw atele Posłowie!

Rząd P o lsk ie j Rzeczypospo­
l ite j Ludow e j przedkłada pod 
obrady W ysokie j Izby p ro je k t 
U staw y o amnestii.

Władza Ludow a po w yzw o­
len iu  P o lsk i o trzym ała  m ię­
dzy in n y m i ponu ry  spadek 
dem ora lizacji i  depraw acji, a 
co za tym  idzie w ysok i sto­
pień przestępczości. Inaczej 
zresztą być n ié mogło. W  P o l­
sce przedw rześniowej pano­
w a ł ustró j kap ita lis tyczny, 
k tó rym  rządziło  w ilcze praw o 
w yzysku szerokich mas naro­
du przez k lasy posiadające, 
powodując rosnącą nędzę i 
pauperyzację. Masowe bezro­
bocie w  mieście i  na w s i by ło  
z jaw isk iem  sta łym . W  Polsce 
przedw rześniowej te r ro r w o­
bec mas ludow ych, poniżanie 
i  pon iew ieran ie  człow iekiem  
s tanow iły  podstawową m eto­
dę rządzenia sanacyjnej, fa ­
szystowskiej ■ b iu ro k ra c ji. 
Szczególnie b ru ta ln y  b y ł u - 
cisk mniejszości narodowych, 
stanow iących ponad 1/3 ogó­
łu  ludności państwa. W a ru n k i 
przedwrześniowe s taw ia ły  o- 
grom ne masy ludu, szczegól­
n ie  zaś m łode pokolenie, w  
sy tuac ji bez w yjśc ia , pozba­
w ia ły  je  ja k ie jk o lw ie k  ludz­
k ie j perspektyw y życiowej. 
A b y  zagłuszyć rosnącą św ia­
domość klasową w  masach, 
zatruw ano dusze ludzkie  de­
praw ującą propagandą, sze­
rzoną przez f i lm  i prasę b u r- 
żuazyjną, podsycano najniż-, 
szê in s tyn k ty . Pornografię, 
kastet i p is to le t, bandytyzm  i 
m ord  podniesiono do godno­
ści ins trum en tu  wychowania 
i  ich „k u ltu r y “ . Szczyt tej 
„ k u l tu r y “  w  ow ym  czasie, ja k  
w iadom o, osiągnęły N iem cy 
h itle row sk ie , dziś zaś „p ro ­
m ie n iu je “  ona w  szczególnie 
skoncentrowanej fo rm ie  na 
cały św ia t kap ita lis tyczny  z 
A m e ryk i.

Masy ch ło p sk ie ‘w z ię ły  po­
wszechny udzia ł w  w yborach 
i  g łosowały z całym  zaufa­
n iem  na kandydatów  F ron tu  
Narodowego, a lbow iem  są 
one świadome swej ro li w  
Państw ie Ludow ym . Rośnie 
w  n ich poczucie odpowie­
dzialności za losy Ojczyzny. 
Rośnie przekonanie, że aby 
Polskę umacniać konieczna 
jes t coraz lepsza i  w y d a jn ie j­
sza praca na ro li oraz jak  
najrzete ln ie jsze w yw iązyw a­
nie się ze swoich obowiąz­
ków  wobec Państwa.

Świadczy o te j pa trio tycz­
nej postawie przebieg skupu 
zboża, św iadczy o tym  fa k t 
podjęcia zobowiązań p roduk­
cy jnych  przez 24 tysiące g ro ­
mad w  k ra ju , św iadczy roz­
w ó j szlachetnego współzawo­
dn ic tw a  w  te rm inow e j dosta­
w ie  p łodów  ro lnych  dla k la ­
sy robotniczej.

C hłopi w iedzą dobrze, co 
im  przyn iosła  w ładza ludo­
wa. P rzyniosła im  6 m ilio ­
nów  ha ziem i. Zd ję ła  z mas 
chłopskich ciężar d ługów  w y ­
noszących przed w o jhą  1 m i­
lia rd  200 m ilionów  złotych. 
P rzyniosła im  maszyny ro ln i­
cze, pomoc gm innych ośrod­
ków  maszynowych. P rzyn io ­
sła ponad io tysięcy ze lek try ­
fikow anych  wsi. W ładza lu ­
dowa przyn iosła  w si moż­
ność pracy w  stale ro zw ija ­
jącym  się przemyśle.

Zosta ły stworzone w a ru n k i 
d la coraz liczn ie j pow sta ją­
cych spółdzielni, p ro d u kcy j­
nych, k tó re  skup ia ją  coraz 
szersze rzesze pracującej lu d ­
ności w ie jsk ie j.

Władza ludowa przyniosła 
w si tysiące szkół i  zapewniła 
dostęp je j m łodzieży do szkół

średnich i  wyższych uczelni. 
P rzyniosła rosnącą stale sieć 
ośrodków zdrow ia na wsi, 
możność leczenia się w  szpi­
ta lach i  uzdrow iskach szero­
k im  rzeszom chłopskim .

W szystko to mogło być do­
konane dzięk i po lityce  w ładzy 
ludow ej, k tó ra  od h istorycz­
nych dn i M anifestu  L ipcow e­
go pod przewodem Bolesława 
B ie ru ta  realizow ała z żelazną 
konsekwencją niewzruszone 
zasady robotn iczo-chłopskie­
go sojuszu. P o lity ka  w ładzy 
ludow e j, ja k  stw ierdza p ro ­
gram  F ron tu  Narodowego, — 
to um acnianie spó jn i m iędzy 
m iastem i wsią.

M iko ła jczykow sk ie  i ob- 
szarn iczo-kapita listyczne n ie ­
d ob itk i, agenci w ysługu jący 
się am erykańskim  w o jennym  
podżegaczom oraz h itle ro w ­
scy odw etowcy p ragnę liby 
rozbic ia naszego, narodu i  po­
mniejszenia naszej s iły . A le  
oto b y liśm y wszyscy św iad­
kam i i  uczestn ikam i wspania­
łego zw ycięstwa narodu.

Pam iętam y słowa hrabiego 
S tadnickiego, siedzącego dziś 
na służbie A m erykanów , k tó ­
ry  przed w o jną  p isa ł — „C h ło ­
p i n ie mogą brać udzia łu w 
rządach, choćby ty lk o  dlatego, 
że przodkow ie ich b$ali ba ty 
od szlachty. N ie  mogą w ięc 

I m ieć poczucia honoru i moż­
liw ości psychicznych do w zię­
cia odpowiedzialności za w ła ­
dzę“ .

Tak rozum ow ali P iłsudscy, 
Składkowscy, Stadniccy.

Aż przyszła chw ila, k iedy 
odność chłopa pracującego, 
eptanego i  poniew ieranego 
rzez kap ita lis tów  i  obszar-* 
ik ó w  podniesiona postała do

godności najwyższej, do god­
ności współgospodarza k ra ju .

S tu pięćdziesięciu pięciu 
posłów zasiadających w  na­
szym Sejm ie w yw odzi się z 
chłopskiego zagona. Są wśród 
n ich ludowcy, są członkowie 
p a r t ii robotn icze j, są bezpar­
ty jn i.  Zosta li pow ołan i przez 
lud, aby z honorem i  godno­
ścią brać udzia ł w  rządzeniu 
kra jem , brać odpow iedzia l­
ność za władzę, (oklaski).

C hłop i głosując na kandy- 
| datów  F ro n tu  Narodowego 
I g łosow ali za jednością, za po­
g łęb ien iem  sojusżu robo tn i­
czo-chłopskiego.

W ypow iedz ie li się zą da l­
szym wzrostem  uprzem ysło­
w ien ia  Polski, za p o lity k ą  
prowadzącą do przekształce­
n ia  naszej ojczyzny z k ra ju  
ubogiego i zacofanego, ja k im  
zostaw iła go niegdyś burżua- 
zja, w  k ra j żelaza, nawozów 
sztucznych i  maszyn ro ln i-  

jczych, w  k ra j przodującego 
przem ysłu i ro ln ic tw a .

C hłop i oddając swe głosy 
do u rn  w yborczych w ypow ie ­
dz ie li się za prowadzeniem  
p o lity k i p rzy jaźn i z W ie lk im  
Zw iązk iem  Radzieckim  i k ra ­
ja m i dem okracji ludow e j od 
dem okratycznych C h in  do 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j, w ypow iedz ie li się 
za p o lity ką  n ieustęp liw e j 
w a lk i o pokój na ca łym  św ię­
cie.

Pam iętam y wspania łą ma­
nifestację  dożynkową chło­
pów po lskich m iędzy m u ram i 
starego A rakow a  i  Nową H u- 

i tą. Ileż w  te j m an ifestac ji za­
w a rło  się h istorycznej w ym o- 

I wy.
Od Opola wspartego na p ia- 

i stowskich basztach, od W ro ­

cław ia skąd w y fru n ą ł na 
św ia t gołąb pokoju, od żyz- | 
nych ziem Lub lina , od Ziem i 
M azow ieckie j, od szeroko o- 
tw a rtych  bram  m orskich 
Szczecina i Gdańska p łynę ły  ] 
m e ldunk i chłopów, k tó rzy  w j 
toku  kam pan ii p rzedw ybor­
czej sk łada li pierwszemu Go- : 
spodarzow i Polski Ludowej 
rachunek swoich s ił użytych j 
dla umocnienia potęgi ojczy­
stej ziemi.

W chłopach urosło przeko­
nanie, zrodzone z doświadczeń 
h is to r ii i z p ra k ty k i sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, z do­
świadczeń budow n ic tw a  Pol­
ski Ludow ej, że zjednoczeni 
we Froncie N arodow ym  w  

i walce o przyszłość ojczyzny 
jbędą dalej kroczyć do coraz 
| now ych zw ycięstw  pod wo­
dzą um iłow anego nauczyciela,

| w ie lk iego  .przywódcy ludu  
| polskiego —  Bolesławą B ie­
ru ta . (oklaski).

I  będą razem z rządem, k tó ­
ry m  on pokie ru je , pracować 
ze w szystkich s ił nad umoc­
nieniem  zjednoczonej O jczy­
zny.

Zjednoczone S tronn ictw o 
| Ludow ej reprezentujące sze- 
| ro k i a k tyw  chłopski, będzie 
j we Froncie N arodow ym  rea­
lizow ać p rzy boku klasy ro­
botniczej zadania p lanu  6 -le t- 
niego i  następnego planu —

; 5-letniego.
; -Rząd Bolesława B ie ru ta  
będzie tem u w ie lk ie m u  dzie­
łu  budow n ic tw a  zwycięsko 
przew odził.

D latego wszyscy ch łop i lu - 
i dowcy obdarzają go swoim  
| na jw iększym  zaufaniem  i  po­
parciem, i  ich reprezentanci 
w  Sejm ie oddadzą swoje g ło­
sy za tym  Rządem, (oklaski).

in te lig en c ja  i rzem iosło polskie  
w szeregach F ro n tu  Narodowego
Przemówienie wicem arszałka Stanisława K u lczyńsk iego

Sejm  Polsk ie j Rzeczypospo­
lite j Ludow ei. w yb ra n y  w olą 
całego narodu, pow o łu je  w  
dn iu  dzisie jszym  Rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
w ej, Rząd F ro n tu  Narodowe­
go. Na czele tegft Rządu staję 
p ierw szy budow niczy P o lsk i 
Ludow ej, ukochany p rzyw ód ­
ca naszego narodu —  Bolesław  
B ie ru t.

Bolesław  B ie ru t b y ł n ies tru ­
dzonym bo jo w n ik ie m  spraw y 
narodow ej i  społecznej w  ła ­
tach w a lk i z po lsk im  faszy­
zmem i  reakcją, w  latach w a l­
k i z h itle ro w sk im  najeźdźcą, 
w  ciężkich la iach odbudowy 
zniszczonej przez faszyzm O j­
czyzny.

Pod jego dalekow zrocznym  
k ie row n ic tw em  naród po lsk i

zagospodarował swój k ra j i  
budu je  lepsze ju tro . W okół je ­
go osoby sku p ił się z im po­
nującą jednom yślnością cały 
naród po lsk i we Froncie Na­
rodow ym .

Bolesław  B ie ru t zdobył m i­
łość całego narodu — ro b o tn i­
ków , chłopów  i  in te lig e n c ji 
po lsk ie j, k tó re j wskazał m ie j­
sce w  budow n ic tw ie  naszego 
us tro ju , k tó re j n ie szczędził 
n igdy wskazówek, nauk, za­
chęty do p racy i  k tó rą  obda­
rza zaufaniem. In te ligenc ją  
polska daje coraz w ięcej do­
wodów, że zaufania tego nie 
zawiedzie.

Bolesław  B ie ru t wskazał in ­
te lig e n c ji i  rzem iosłu drogę do 
um acniania w ięz i z p rzodu ją­
cą siłą, naszego narodu —  k la -

’ są robotniczą, w yp ro w a d z ił in ­
teligencję' i  rzem iosło z pon i­
żającej pozycji ka p ita lis tycz ­
nego k lie n ta  do ro li obyw a te li 
w spółodpow iedzia lnych za lo ­
sy Rzeczypospolitej Ludow ej.

Przed w yb ranym  dziś Rzą­
dem sto ją historyczne zadania 
rea lizac ji p rogram u F ron tu  
Narodowego, p rogram u u- 
mocnienia niepodległości i  
bezpieczeństwa zjednoczonej 
O jczyzny, u trw a le n ia  poko ju, 
w zrostu  dobrobytu i  lepszej 
przyszłości ludz i pracy, u - 
m ocnienia s iły  Po lsk ie j Rze­
czypospolite j Ludow ej.

. W okół tych  zadań, w yraża­
jących najgłębsze dążenia na­
rodu, umacnia się w  Polsce 
nieznana dotąd i  n iespotykana

w  naszych dziejach jedności 
w szystkich uczciwych Pola­
ków  bez względu na środo­
w isko, przekonania i św iato­
pogląd.

W zrastająca jedność narodu, 
k tó re j w ym ow nym  spraw dzia­
nem sta ły  się w y n ik i w yborów  
do Sejm u Polsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j, oparta jest j 
na naszych sukcesach i  zdo- j 
byczach uzyskanych w  ciągu j 
8 la t w ładzy ludow ej i na zro­
zum ieniu, że nasze narodowe 
in te resy są n ierozerw a ln ie  
związane z s iłam i poko ju  i 
sp raw ied liw ości społecznej, 
skup ionym i w okó ł Zw iązku 
Radzieckiego.

1 »
(Dokończenie na str. 4)

Wszystko to n ie mogło nie 
powodować stałego. postępu 
dem oralizacji- i depraw acji, 
stałego w zrostu przestępczo­
ści, jako  z jaw iska społeczne­
go,- w łaściwego us tro jo w i Po l­
ski przedwrześniowej.

Deprawację tę pogłębiła i 
spotęgowałą 6-letn ia okru tna  
zbójecka po lityka  h itle ro w ­
skiego okupanta wobec naro­
du polskiego.

Dziś to wszystko stało się 
już u nas ty lk o  ponurym  
wspom nieniem  przeszłości. 
U stró j dem okracji ludow ej 
zm ien ił zasadnicze w a ru n k i 
b y tu  i  pracy obyw ate li k ra ju , 
u m o ż liw ił im  korzystanie w 
pe łn i z p raw  obyw atelskich.

W ładza Ludowa z lik w id o ­
wała raz na zawsze bezrobo­
cie w  naszym k ra ju , zapew­
n iła  w a ru n k i pracy i m oż li­
wości ludzkiego b y tu  w szyst­
k im  mieszkańcom w si i m iast. 
K onsty tuc ja  nasza gw a ra n tu ­
je w szystk im  obyw ate lom  
praw o do pracy, p raw o do 
nauki, p raw o do w ypoczynku.

W ładza Ludowa nie szczę­
dzi środków  na rozbudowę o- 
św ia ty  szkolnej i  pozaszkol­
nej, na rozbudowę k lubów , 
k in , św ie tlic , na rozw ój spor­
tu, godziwych roz ryw ek  i 
wycieczek, na tan ią  dostępną 
dla mas prasę i  książkę.

W szystko to spraw iło , że w 
świadomości ludzk ie j dokona­
ły  się g łębokie przeobrażenia. 
W yrazem , tych przeobrażeń i 
n o rm a lizac ji stosunków jest 
m iędzy in n ym i postępujący 
spadek przestępczości w  k ra ­
ju.

W  roku  1951, w  siód­
m ym  roku  W ładzy Ludow e j, 
ilość skazanych spadła dokła ­
dnie do 1/3 ilości skazanych 
w  ro ku  193,7.

Jeżeli w  roku  1937 za za­
bó js tw o  skazano 1.330 osób, to 
w  ro ku  1951 za tę zbrodnię 
—  258 osób, czy li m n ie j niż 
1/5 liczby  z 1937 roku.

Ilość skazanych za rozbój i 
wym uszenie z b ron ią  w  ręku 
w  roku  1951 w ynosi ty lk o  1/3 
skazanych za te przestępstwa 
w  ro ku  1937.

Za kradzieże ilość skazanych 
w  roku  1951 w ynosi 1/5 ilości 
skazanych za te przestępstwa 
w  roku 1937.

Zasadniczej' zm ianie uległo 
u nas położenie kob ie ty. I  oto 
liczba skazań za dzieciobój­
stwo spadła do 1/10 w  stosun­
ku  do rojcu 1937.

Zm ien ia ją  się u nas w a ru n ­
k i życia m łodzieży. I  oto m i­
mo spotykanych jeszcze u 
nas, zwalczanych z całą mocą 
w ypadków  chuligaństw a — 
ogólna liczba skazanych za 
udzia ł w  bó jkach i  używanie 
niebezpiecznych narzędzi spa-

, dła w roku 1951 do m nie j Duż j 
11/5 w  stosunku do ilości ska- 
zanych za te przestępstwa w  i 

j roku  1937J

Ilość przestępstw ciężkich' | 
spada z roku na rok.

Oto na p rzyk ład  za zabój- i 
| stwa tv  roku  1951 skazanych \ 
i jest o przeszło połowę m nie j j 
j n iż w  roku  1947, za rozbój i 
| p ięc iokro tn ie  m nie j, za k ra - !
| dzież o połowę m nie j niż w  j 
| roku  1947.

Jakże w ym ow ne są te licz - i 
| by, ja k  dob itn ie  świadczą one
0 dobroczynnym  w p ływ ie  j 

j w ładzy ludow ej, w a runków
stw orzonych przez tę władzę, 
na poziom m ora lny  najszer-1 
szych mas ludności.

Jakże dob itn ie  w ykazu ją  
one, że większość prze- [ 
stępstw, popełnianych w  o- | 

j kresie panowania ka p ita iiz - | 
mu, by ła  w yn ik ie m  us tro ju  I 

; kapita listycznego, w a run - 
jków , k tó re  pchały ludz i do 
przestępstwa.

Jakże jasne perspektyw y 
stałego podnoszenia się pozio- i 

| m u m oralnego najszerszych 
mas społeczeństwa, stałego 
spadku przestępczości o tw ie - 1 
ra ją  przed nam i te liczby.

Zgoła inną perspektywę ; 
rysu je  szef p o lic ji w  Los A n - j 
geles W iliam  P arker dla ; 
A m eryk i. Podał on do w ia - I 
domości, zgodnie z agencją j 
Reutera — że w  U SA  iś tn ie - 

; je  rozgałęziona organizacja, |
| skupia jąca w  sw ych szei'e- |
I gach 3 i  pó ł m iliona  k ry m i-  J 
i na lis tów  i  wszelkiego rodza ju  j
1 przestępców. Zorganizow ani 
j przestępcy są spraw cam i pó ł­
tora  m iliona  zbrodni rocznie, j 
Co 18 sekund —  ośw iadczy li 
P arker — popełniana jest \ 
przez n ich większa zbrodnia.

, W edług obliczeń Parkera, 
członkow ie k rym ina lis tyczne j 
organizacji zam ordują przed­
tem, zanim  um rą, 3Ó0 tysięcy 
.ludzi, zakładając, że będą 
m ordować w dotychczaso­
w ym  tempie.

Is tn ie ją  u nas jeszcze i d łu - | 
Igo będą jeszcze istnieć pozosta | 
łości ka p ita lizm u  w  św iadom o- i 
jści ludzi. D em oralizację pozo- i 
staw ioną nam w  spadku przez j 
rodzim ych w yzyskiw aczy i ;

; przez h itle row sk iego  okupan- 
j ta przezwyciężyć możemy je - 
| dynie stopniowo, . zm ienia jąc I 
j nie ty lk o  w a runk i, lecz pro­
wadząc równocześnie syste-|

| matyczną, d ługofa low ą pracę 
| wychowawczą. A le  już  obec- 
i nie zmiana w arunków  spo­
łecznych poparta przez sze­
roko zakro joną pracó w ycho­
wawczą dała nadspodziewai: 
nie poważne rezu lta ty .

W zrosła i  wzmacnia się 
praworządność w  k ra ju .

W zmocniła się dyscyplina ! 
państwowa i  społeczna, coraz j 
bardzie j podnosi się ku ltu ra  j 
stosunków m iędzy ludźm i.

W tych w arunkach sprawę j 
udzielenia am nestii dla 
sprawców i uczestników prze- i 
stępstw  należy .uważać za 
ca łkow icie  dojrzałą.

Władza Ludow a bierze pod 
uwagę, że istn ie jąca jeszcze i 
pfzestępczość jest w  n iem ałej ! 
m ierze spuścizną us tro ju  ka - j 
p ita lis tycznego i  jego depra- I 
w ujących w p ływ ów . Dokona- i 
ne przestępstwa w yrzą d z iły  j 
n iem ało szkód Państwu L u - J 
dowemu i ludziom . Słusznie i 
w ięc spraw cy zostali ukaran i. j 
A le  w ładza ludow a chce dać j 

| im  szansę popraw y. N iech j 
i i de do swoich rodzin, do swo- 
! ich osiedli i  m iast, na ro lę  i  | 
do fab ryk . N iech włączą się 

| w  ry tm  budow nictw a P o lsk i j 
¡Ludow e j, niech pomnażają 
! siłę i dobrobyt narodu, niech i 
| sw oją  uczciwą pracą przekre- j 
| ślą swoje przestępcze czyny i j 
j błędy wobec P o lsk i Ludow ej. ! 
Stać dziś w ładzę ludową na 
to aby dać tym  ludziom  ta ­
ką możliwość. Pow inn iśm y i 
w ięc to  uczynić.

P ro je k t U staw y am nesty j­
nej g łosi na wstępie: „C e­
lem  upam iętn ien ia  uchw ale- j 

I nia w  dn iu  22 lipca  1952 r. j 
K o n s ty tu c ji Po lskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej p ierw szy | 
Sejm Polskie j Rzeczypospoli- I 
te j Ludow ej W ybrany na i 
podstawie tego w iekopom ne- : 
go w  dziejach Narodu akta  j 
stanow i...“  Rząd wiąże w ięc 1 
zagadnienie udzielenia amne­
s tii z h isto rycznym  w  dzie­
jach narodu w ydarzeniem  — j 
uchwaleniem  K o n s ty tu c ji | 
Po lskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

Jak m ów i towarzysz 
B ie ru t „po raz pierwszy w  
historii naszego narodu masy 
pracujące znajdują w  k ró t­
kich, pełnych konkretnej tre ­
ści sform ułowaniach p ro jek ­
tu Konstytucji tak jasny

obraz swego nowego życia, j 
swych zdobyczy, swych osią­
gnięć, tak wszechstronne u- 
rzeczywistnienie swych dą­
żeń“ i  da le j „...nasza Konsty- | 
tucja w yrasta z najgłębszych  
pokładów polskiej gleby, z j 
w alk  i z w o li polskiego ludu, [ 
w yrasta z dziejów  naszego na­
rodu, jest wcieleniem  jego 
w ielow iekow ych dążeń, jest j 
rozw inięciem  jego n a jb ar­
dziej postępowych tradycji, j 
które są dla nas przedmiotem  
dum y“.

Dla upam iętn ien ia  tego w y ­
darzenia, mającego przełom o­
we znaczenie w  dziejach na- i 
szego narodu, Rząd proponuje j 
uchwalenie amnestii.

Wniosek o amnestię R ząd : 
przedkłada pod obrady n o - j 
wego Sejm u jako  jedną z i 
pierwszych Ustaw. Dobrze bę- : 
dzie, je ś li p ierw szy Sejm, w y - j 
b rany  na podstaw ie K o n s ty tu ­
c ji uchwalonej 22 lipca, roz­
poczynając swe prace, uchw ali 
amnestię. W pro jekcie  sw ym  I 
Rząd proponu je ’ objęcie amne­
stią przestępstw, popełn ionych j 
przed dniem  . 20 listopada br. | 
i  zw iązanie w  ten sposób am- I 
nestii z datą rozpoczęcia prac 
nowowybranego Sejm u P o l- : 
skie j Rzeczypospolitej Ludo - \ 
wej.

Sejm ten w yb rany  został | 
ja k  żaden dotychczas w  h i-  i 
s to r ii P o lsk i — je d n o litą  w o- I 
lą  narodu zjednoczonego we 
Froncie N arodowym . 99,8 p ro - j 
cent ważnie oddanych głosów 
w yborców  całej P o lsk i w ypo­
w iedzia ło się za składem obec­
nego Sejmu, poparło P rogram  j 
F ron tu  Narodowego. Ten 
Sejm  —  to w yraz  rosnącej z 
roku  na ro k  zw artości i  je d -| 
ności m ora lno  -  po litycznej 
naszego narodu —  jedności na i 
gruncie budow n ic tw a  so c ja li- j 
stycznego, jedności na g ru n ­
cie nieprzejednanej w a lk i z 
w rogam i narodft, z w rogam i j 
mas ludowych.

Słusznym  będzie, je ś li przez 
amnestię o tw orzym y d ro ­
gę do popraw y ludziom , j 
k tó rzy  wczoraj dokona li prze- i 
stępstw, a dziś mogą się je - j 
szcze popraw ić, mogą stać się 
pożytecznym i ćzłonkam i spo- 1 
łeczeństwa. Słusznym  będzie, ! 
je ś li rozciągając amnestię na j 
przestępstwa popełnione do 20 : 
listopada br., to jest do dnia j 
rozpoczęcia pracy naszego; 
Sejm u —  uzm ysłow im y im  j 
w  ten sposób w ięź m ię d z y . 
spotykającą ich łaską a w ie l- i 
k im  św iętem  narodu — zw y­
cięstwem F ron tu  Narodowego 
w  w yborach 26 październ ika i 
br.

sztu do trzech m iesięcy lub  
g rzyw ny do 3 tysięcy złotych, 
albo obu tym i ka ram i łącznie 
i podlegających ukaran iu  w 
try b ie  postępowania ka rno ­
adm in istracyjnego. Będą w ięc 
objęte amnestią m iędzy in n y ­
m i w ykroczenia , polegające 
na n iew ykonan iu  przez chło­
pów ciążących na n ich obo­
w iązków  dostaw zw ierzą t 
rzeźnych, zbóż, ziem niaków  
i mleka.

W ym ierzone za tak ie  w y ­
kroczenia ka ry  ulegną daro­
w an iu  pod w arunk iem , że 
obowiązek dostawy zostanie . 
w ykonany najpóźnie j do dnia 
31 grudn ia  1952 r.

C a łkow itym  przebaczeniem 
objęte są nadto naruszenia 
dyscyp liny  pracy, zagrożone 
karam i porządkow ym i, po­
trącenia z należnego w yna ­
grodzenia oraz ka ram i sądo­
w ym i, nakłada jącym i obo­
w iązek pozostawania p rzy  
w ykonyw ane j p racy przez 
określony czas z jednocze­
snym potrąceniem  części w y ­
nagrodzenia.

JVreszcie amnestia obe jm u­
je ca łkow itym  przebaczeniem 
w ystępk i,skarbow e zagrożone 
karą  pozbawienia w olności do 
jednego roku lub  karą g rzyw ­
ny  nie wyższą n iż  2 tysiące 
złotych, albo obu ty m i ka ra ­
m i łącznie oraz w ykroczenia  
skarbowe.

Zasady darow ania i  łago­
dzenia ka r stosuje się odpo­
w iedn io  do w ystępków  skar­
bowych, zagrożonych karą 
pozbawienia w olności ponad 
jeden rok  lub  ka rą  g rzyw ny 
wyższą n iż  dwa tysiące zło­
tych albo obu ty m i ka ram i 
łącznie.

Po czwarte —  aczko lw iek 
z mocy am nestii puszcza się 
w  niepam ięć i  przebacza w  
zasadzie przestępstwa zagro­
żone karą pozbawienia w o l­
ności do jednego roku , to zna­
czy, w  sprawach o te prze­
stępstwa umarza się postę­
powanie, to jednak p ro je k t 
ustaw y stwarza jeszcze dalej 
idące m ożliwości, stanowiąc, 
że Sąd może postępowanie 
um orzyć w  sprawach o prze­
stępstwa zagrożone karą  po­
zbaw ienia wolności ponad 
rok, jeże li p rzy  uwzględnie­
n iu  okoliczności, towarzyszą­
cych przestępstwu i zachowa­
nia się oskarżonego po popeł- 
n ien iti przestępstwa, należa­
łoby  w ym ierzyć karę, k tó ­
ra podlegałaby darow an iu  
na podstaw ie odpowiednich 
przepisów U staw y o am nestii.

Jeśli chodzi o treść ustawy, 
to O byw atele Posłow ie mają 
możność zapoznania się z o- 
trzym anym  przez n ich tek­
stem p ro je k tu  U stawy. D la te ­
go chcia łbym  ty lk o  pokrótce 
om ów ić zasadnicze założenia 
p ro je k tu :

Po pierwsze —  Ustawa 
p rzew idu je  darowanie lub  zła­
godzenie ka ry :

aj skazanym na karę  nie 
wyżej jednego roku w ięzienia 
ca łkow ite  darowanie ka ry ,

b) złagodzenie o połowę ka ­
ry  skazanym  od jednego ro­
ku  do la t trzech,

c) skazanym na karę pozba­
w ien ia  w olności powyżej la t 
trzech złagodzenie ka ry  o 1/3,

d) zamianę ka ry  śm ierci na 
15 la t w ięzienia,

e) zamianę ka ry  dożyw ot­
niego w ięzienia na 12 la t w ię ­
zienia.

P ro je k t stosuje w  .tych sa­
m ych rozm iarach darowanie 
i  łagodzenie ka r za przestęp­
stw a popełnione do 20 lis to ­
pada 1952 r. zarówno do osób, 
k tó re  zostały już  skazane za 
swoje przestępstwa, ja k  i do 
osób, k tó re  się zna jdu ją  w  
śledztw ie oraz do tych, co do 
k tó rych  postępowania jeszcze 
nie wszczęto!

P ro je k t ustaw y wymaga w  
tym  w ypadku  w n iosku  lub  
zgody p roku ra to ra .

Jeżeli zaś z okoliczności 
spraw y w yn ika , że należało­
by w ym ierzyć karę nie po­
wyżej ła t 5 pozbawienia w o l­
ności, to i wówczas może na­
stąpić w  szczególnych w ypad­
kach um orzenie postępowa­
nia, ale już  z mocy decyzji 
Sądu Najwyższego, podjęte j 
na w niosek P roku ra to ra  Ge­
neralnego P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j.

Zasady darow ania i  łago­
dzenia ka r stosuje się ró w ­
nież do ka r zmniejszonych w 
drodze indyw idua lnego aktu  
łask i p rzy  czym za podstawę 
p rzy jm u je  się karę zm n ie j­
szoną.

Po piąte: —  W ielkoduszny 
ak t W ładzy Ludow ej jest w y ­
rażen i naszej s iły . Władza L u ­
dowa n igdy  dotąd nie by ła  
ta k  mocna i  ta k  pewna ja k  o- 
becnie —  dlatego jest m ożliw a 
tak  szeroka amnestia.

A le  w  żadnym w ypadku nie 
znaczy to byśm y m ie li u w a l­
niać obcych na jm itów , w ro ­
gów naszej O jczyzny, aby 
w olno nam by ło  osłabiać na­
szą czujność wobec wroga k la ­
sowego, wobec obcych agen - 
tu r, szpiegów i dywersantów.

Po drug ie  — szczególnie 
szeroko p ro je k t U staw y sto-1 
suje system darow ania i łago- j 
dzenia k a r w  stosunku do 
tych spośród m łodzieży, k tó ­
rzy  sprowadzeni zostali z dro-1 
g i uczciwego życia i p racy dla | 
O jczyzny przez w rog ie , a ob­
ce narodow i elem enty. P ro - i 
je k t postanawia, że osobom, 
k tó re  w  c h w ili popełnienia 
przestępstwa nie m ia ły  ukoń- j 
czonych 18 la t życia, darow uje 
się k a ry  pozbawienia wolności j 
orzeczone w  rozm iarze nie j 
wyżej la t trzech, a łagodzi się i 
o połowę k a ry  pozbawienia 1 
w olności w  wysokości pow y­
żej la t trzech.

Po trzecie —  zasadę daro- 
w an ia  stosuje się rów n ież do j 
w ykroczeń to znaczy do czy- j 
nów  zagrożonych karą  are-

Dobrodzie jstw a am nestii nie 
mogą oczywiście dotyczyć 
tych, k tó rzy  pozostając na 
służbie obcych agentur i  na 
żołdzie s ił w rog ich  Polsce L u ­
dowej dopuścili się najcięż­
szych zbrodni wobec. Narodu 
i Państwa. D obrodzie jstw a 
am nestii n ie mogą dotyczyć 
tych, k tó rzy  s % m  przestęp­
czym dzia łaniem  godzili i  go­
dzą w  podstaw y politycznego 
i gospodarczego b y tu  Narodu, 
w  jego niepodległość i  suwe­
renność.

A ng lo  -  am erykańscy im  - 
pe ria liśc j i  ich sate lic i p rz e ­
znaczają4 ogromne sum y na 
szpiegostwo, na dyw ersję, na 
j udzenie przeciw ko Polsce L u -

(Dokończenie na str. 4)
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Państwa Ludowego
Dokończenie przemówienia tow. Stanisława Radkiew icza

Inteligencja i rzemiosło polskie w szeregach
Frontu Narodowego

Dokończenie przemówienia wicemarszałka Stanisława Kulczyńskiego
dowej. R ozbudow ują oni j wyżej w yłączenia, 
wciąż swe p laców k i w y w ia ­
dowcze, swe szko ły dyw ersan- 
tó w  i  szpiegów. Od tak ich  
an typo lsk ich  ośrodków ro i się 
szczególnie w  Niemczech za­
chodnich i  zachodnich strefach 
A u s tr ii.

p ro je k t | słuszna p o lity k a  p e n ite n c ja r- j w a ru n k i ja k ie  s tw o rzy ła  w  
ustawy p rzew idu je  możność na, zm ierzająca do w ychow a- naszym k ra ju  w ładza ludowa, 
stosowania am nestii do tych , j nía cz łow ieka na nowo, po- 
k tó rzy  w sku tek niedostatecz- I przez rozbudowę szkolenia o- 
nego uśw iadom ien ia  zb łą d z ili j gólnokształcącego, zawodo- 
i  da li się wciągnąć do w s p ó ł- ; wego i po litycznego. Możemy

n iza to ram i zw iązku, n ie pe ł­
n i l i  w  n im  czynności k ie ro w - 

i niczych i  n ie  b ra li udz ia łu  w

W  B e rlin ie , M onachium,
H am burgu, Regensburgu, B re ­
m ie, Lubece, Salzburgu, Ins -
b ru k u  —  dzia ła ją  gniazda * J T  V T ~, | zamachach te rro rys tycznych
w rogow  Polski, n a jm itó w  a-
m erykańskiego im pe ria lizm u  i
n iem ieckiego „D rang  nach O-
sten“ .

dzia łan ia  z e lem entam i w ro - j ju ż  dziś m ów ić  o dobrych w y - 
g im i Polsce Ludow ej pod i n ikach  te j p o lity k i.  Przez roz^ 
w arunk iem , że nie b y li o rga- \ budowę szerokiego systemu

szkolenia zawodowego w  cią­
gu la t 1951 — 1952, 8.600 w ię ­
źn iów  zdobyło w ysokie  k w a ­
lif ik a c je  zawodowe i uzyska­
ło dyp lom y: techn ików , ślusa-

Pod sk rzyd łam i neoh itle - 
row ców  p rzy  poparciu rządu 
Adenauera rozbudow uje  się 
bazy wypadow e dla zb rodn i­
czej działalności przeciw  Pol­
sce Ludow e j i  in n ym  k ra jom  
dem okrac ji ludow e j. Pod 
ko n tro lą  adenauerowców — 
neoh itle row sk ich , an typo l­
skich rew iz jon is tów  —  dzia­
ła  sieć rad ios tac ji am erykań­
skich, za truw ających eter ja -

W szczególności p ro je k t u -
staw y idąc konsekw entn ie  po 1 rz y ' spawaczy' m echaników  
l in i i  stw orzenia  d la m łodzie­
ży najszerszych m ożliw ości 
w łączenia się do uczciw ej

i samochodowych itp ., a p rze­
szło trzy  razy ty le  nauczono 
innych  zawodów.

I pracy dla O jczyzny, n ie  sto- 
j su je  wyłączeń i  ograniczeń 
| w  zakresie korzystan ia  z do- 
I b rodz ie js tw  am nestii do osób,

W  w y n ik u  te j p o lity k i w y ­
chowawczej zachodzą poważ­
ne przem iany w  świadomości 
tych  ludz i. Szczególnie jest 

k tó re  w  c h w il i ' popełn ienia ! to w idoczne w śród m łodzieży, 
przestępstwa nie m ia ły  u ko ń - j k tó ra  przebyw a w  specja l- 
czonych 18 la t życia, c h y b a ! nych obiektach, ja k  np. Ja- 
że dopuściły się d yw e rs ji lu b  ! w orzno i  jest otaczana szcze- 
zamachu terrorystycznego, w  I gólna ooieką i  pracą w ycho- 
którego w y n ik u  nastąp iła  j wawczą.

J . . . . .  „  l śm ierć lub  c i^żkie s z k o d z ę - Zadaniem  nas w szystk ich
dem n ienaw iści i propagandy | n ie ciała, albo jeże li d z ia ła ły  jest w łaśc iw ie  ustosUnkow ać
w ojenne j, us iłu jących  w yw o - p rzy użyciu b ro n i lu b  w  in -  i się do «m nestionow anych po 
ływ a ć  zamęt, nadających in - |  nych okolicznościach szczegó ł-; zw o ln ien i zaopiekować sie

; n im i, n ie czynić trudności, po- 
N aw et w ięc w  stosunku do I móc im  w  znalezieniu pracy,

pomagają nam coraz bardzie j 
w  usuw aniu w szystk ich  ko­
rzen i przestępstwa. U dzie la ­
m y tak  obszernej i w ie lk o ­
dusznej am nestii, gdyż po­
zwala nam na to siła naszego 
Państwa Ludowego, zjedno­
czenie najszerszych mas Na­
rodu w okó ł tego Państwa.

Naród nasz jest zjednoczo­
ny  ja k  n igdy  dotąd.

Naród nasz jest zjednoczo-

Wszyscy uczc iw i Polacy, 
bez względu na ich  pog lądy i 
zapa tryw an ia  ja k ie  m ie li w

zasłanianej „m oca rs tw ow ą“ ! In te ligenc ja  znalazła i znaj - 
frazeologią. : dować będzie — w m iarę

P rogram  F ron tu  N arodowe- rozw o ju  budow n ic tw a  socja- 
przeszłości, w idzą ja k  w ie lką  go zabezpiecza żyw otne in te - | e tyczn e g o  -  coraz szersze 
drogę p rzeby liśm y od roku j resy narodu i państwa, k re - 
1944, w  k tó ry m  rozpoczęliśm y | ś li realne perspektyw y prze- 
odbudowę naszej O jczyzny kształcenia P o lsk i w ciągu bie- 
nie ty lk o  z ru in  i zgliszcz po-gżącego 10-lecia „w  k ra j potęż- 
zostaw ionych przez najazd h i- i nego, nowoczesnego przem y- 
tle ro w sk i, ale i z w iekow ego js łu , k ra j rozw ija jącego się po- 
zacofania, trag icznej spuścizny stępowego ro ln ic tw a , k ra j w y - 
rządów po lsk ie j bu rżuaz ji. sokiej k u ltu ry “ , daje pełną 

Wszyscy uczciw i Polacy ; gw arancję  stale rosnącego do- 
zdają sobie sprawę z tego, że j b roby tu  i rozw o ju  w szystkich

ny, gdyż przekona ł się, że bezpowrotn ie „m inę ły  lata za- j ludzi pracy, a wśród nich

s tru kc je  dla szpiegów i  dy - n ie  obciążających.
wersantów .

W śród odpadków i m ętów  
społecznych znajdzie się jesz­
cze u nas ła jdak go tow y do 
zaprzedania się za do la ry  
w rogom  Oj zyzny, znajdzie się

zapewnić im  odpow iednie w a­
ru n k i, s tw orzyć dla n ich  p rz y ­
chylną  i wychowaw czą atm o­
sferę, by nie dopuścić do ich 
pow rotu  
stwa.

tych  przestępstw , szczególnie 
niebezpiecznych dla narodu i 
państwa —  p ro je k t rządow y 
daje m ożliwość skorzystania 
z am nestii tym , co do k tó rych  

ta k i co za judaszowe s reb rn i- j is tn ie je  uzasadniona nadzieja, 
k i  będzie dz ia ła ł na szkodę 1 że zrobią oni z n ie j w łaśc iw y 
Narodu. W róg k lasow y zm iaż- j użytek, że zerwą raz na zaw - 
dżony siłą  F ron tu  Narodowego j sze z przestępczą robotą i sta­
n ie  rezygnuje z w a lk i, n ie o- -ną się pożytecznym i obyw a- 
m ija  żadnej m ożliwości, aby j te lam i k ra ju . U derzam y w  
nam  podstępnie szkodzić. i zbrodniczą rękę, k tó ra  posłu- 
' Próżne to w ys iłk i, skazane | ^ w a^a ty m i ludźm i jako  ^

na ca łkow ite  i ostateczne ban- j narzędziem, zwalczam y b e z l i - 1 ^  w  g Ust in i
k ru c tw a  „D arem ne są... —  ! tosnie każdego n a jm itę  w ro -

rządy ka p ita lis tów  i obszar­
n ikó w  p ro w a d z iły  go do co­
raz w iększej nędzy, um acnia­
ły  zacofanie k ra ju , powodo­
w a ły  upadek k u ltu ry  narodo­
w e j, a w ładza ludow a stw a- 

! rza podstaw y jego trw a łego 
| dobrobytu , w ysuw a Polskę 
| szybko do rzędu k ra jó w  przo­
dujących, sprzy ja  rozw o jow i 
k u ltu ry  narodow ej, szybkie­
m u podnoszeniu poziom u k u l­
tu ra lnego najszerszych mas 
ludowych.

Naród nasz jest zjednoczo­
ny gdyż przekonał się, że rzą­
dy ka p ita lis tó w  ' i  obszarni­
ków  zaprżedaw ały k ra j ob­
cym im peria lis tom , zam ien ia­
ły  Polskę w  pó łko lon ię  ob­
cych m ilia rd e ró w , doprow a­
d z iły  do u tra ty  n iepodleg ło- 

na drogę przestęp- ści, do ka tas tro fy  w rześn io­
w ej, podczas gdy w ładza lu -

cofania i słabości p o lity c z n e j,! in te lig e n c ji i rzem iosła

m ożliwości rozw oju  i zastoso­
wania swych zdolności, sta­
jąc sie niezbędną i cieszącą się 
szacunkiem częścią składową 
w ie lk ie j a rm ii budowniczych 
nowej Polski.

Rząd Polsk ie j Rzeczypospo­
lite j Ludow e j tw o rzy  w  ra­
mach narodowych' p lanów  go­
spodarczych coraz szersze mo­
żliwości rozw ojow e dla rze­
m iosła k tó re  przechodzi do

now ych, wyższych fo rm  go­
spodarki uspołecznionej.

Z dumą i ufnością, z w ia rą  
płynącą z dotychczasowych 
zdobyczy i  sukcesów, in te l i­
gencja polska i rzem iosło —  
członkow ie S tronn ic tw a  De­
m okratycznego walczyć będą 
o pełne urzeczyw istn ien ie  
program u F ron tu  Narodowego 
w  najg łębszym  rozum ien iu  te­
go „że od nas samych, od na­
szej świadomości, o fiarności i  
aktyw ności zależą postępy na­
szego budow n ic tw a“  — w ie l­
kość O jczyzny i szczęście je j 
obyw a te li

S tw arza jąc 1e w a ru n k i m u ­
sim y przypom nieć a r ty k u ł 18 
p ro je k tu  U staw y, k tó ry  prze­
w idu je , że ci, k tó rzy  m im o 
wszystko spróbują  naw rócić 
do przestępczego życia i w  

j ciągu dwóch la t od dnia w e j-

Posłowie—działacze katoliccy wyrażają
poparcie dla Rządu

Przem ówienie posłu Dom inik« Horodyńskie^o
W  Im ien iu  g ru p y  posłów — ( tu Narodowego, program , ; n iu , musim y, być go tow i do , zahamować tego zdrowego, 

działaczy ka to lick ich  — k tó - i k tó ry  p rzekszta łc i Polskę w i zwycięskiego odparcia każde- historycznego procesu. W ie -
k ra j, o ja k im  m a rzy li i  o ja k i j go zamachu, m usim y stale j m y, uczy nas tego rów n ieżrzy w eszli do pierwszego 

Sejm u P o lsk ie j Rzeczypospo­
l ite j Ludow e j z l is ty  F ro n tu  
Narodowego, chcia łbym  okre -

w a lczy li 
o jczyzny. 

N ie w

m ó w ił tow arzysz B ie ru t na 
V I I  P lenum  KC  PZPR ...ma­
rzenia wszelkich judaszów i 
w ypędków  em igracyjnych, u- 
s iłu jących handlować n a j­
św iętszym  dobrem narodu 
polskiego, w ysług iw ać się n a j­
bezw stydn ie j podżegaczom 
w o jennym , przenikać do Pol­
ski w celach szpiegowskich 
lub dyw ersy jnych . Niejeden 
ju ż  s trac ił swój sprzedajny łeb 
p rzy  te j robocie i czeka to nie­
w ą tp liw ie  — wcześniej czy 
później każdego judasza“ .

Tego rodzaju przestępców 
p ro je k t ustaw y e lim in u je  z 
dobrodzie js tw  amnestii.

T ak i jest oczywiście stosu­
nek Państwa Ludowego do 
zdra jców  będących na obcym 
żołdzie, dyw ersantów . do w ro ­
g ie j agentury. Ludzie  ci w y ­
łączy li się poza nawias społe­
czeństwa polskiego, ludzie ci 
p rzec iw s taw ili się dążeniom 
całego narodu, us iłow a li oni 
przez swą zbrodniczą dz ia ła l­
ność podważyć rozw ój nasze­
go k ra ju , godzili w  in teresy 
ludu  pracującego miast i wsi 
w  podstawy politycznego i 
i gospodarczego by tu  narodu 
w  jego niepodległość i suwe­
renność.

Dlatego też w rogow ie naro 
du polskiego agenci im pe ria ­
lizm u. na jem nicy trus tów  i 
ka rte li im peria lis tycznych  zo­
s ta li wyłączeni spod dob ro ­
dzie jstw a amnestii.

j gów  Polski, ale chcemy dać 
szansę pow ro tu  do norm al-1 
nego życia tym . k tó rzy  d a l i ! 
się sprow adzić, na manowce, 
ale n ie b y li podżegaczami do 
przestępstw  lub  ich o rgan i­
zatoram i. ani n ie  sp lam ili 
swych rąk  k rw ią  ludzką, 
k rw ią  dobrych obyw a te li L u ­
dowej Rzeczypospolitej. P ro ­
ponujem y amnestię, ale tym  
ostrzej będziem y ścigać 
wszelkich n ieprzejednanych 
w rogów  P o lsk i Ludow e j.

Po szóste: P ro je k t U staw y 
zaw iera szereg przepisów 
norm ujących kw estie  proce­
dura lne  w  zakresie stosowa­
n ia  am nestii w  szczególności 
p rzew idu je  się, że amnestię 
stosuje organ, przed k tó rym  
toczy się postępowanie, albo 
organ zarządzający w ykona­
nie orzeczenia, a w ięc

nowe przestępstwo z tych sa­
mych pobudek lu b  tego sa-
mego rodzaju, będą m usie li 

w  peł: 
obecnie karę.

I odbyć w pe łn i darow aną im

gu ły  Sąd lub  p ro ku ra to r, że 
na postanow ienia i  zarządze­
nia w  przedm iocie stosowa­
nia przepisów ustaw y służy 
zażalenie do jedne j, bezpo­
średnio wyższej in s ta n c ji o- 
raz, że organ stosujący am­
nestię obow iązany jest pod­
jąć postanow ienie w  przed­
m iocie zastosowania am nestii 
w  term inach przez ustawę o- 
kreślonych dla poszczegól­
nych ka te g o rii k a r podlega­
jących darow an iu , zam ianie 
lub  złagodzeniu.

O byw atele posłowie!
W w y n ik u  w ykonania  usta-

W  skutkach swych amne­
stia w  u jęciu przedłożonego 
S ejm ow i p ro je k tu  Ustawy, 
p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
w zm ocnienia w  naszym Pań­
stw ie  praworządności ludo ­
w e j, k tó re j podstaw y u trw a ­
lone zpstały . w  K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dow ej i k tó re j istota sprowa­
dza się do ścisłego i bezwzglę­
dnego przestrzegania przez 
w szystkich obyw a te li i przez 
w szystkie  organa w ładzy lu ­
dowej p raw  Polski Ludow e j, 
będących wyrazem  interesów  
i w o li ludu pracującego; p ra ­
worządność ludow a polega na 

z re- un ieszkod liw ian iu  w rogów  
klasowych, lik w id o w a n iu  
w ro g ie j agentury, a rów no ­
cześnie na w ychow aw czym  
oddz ia ływ an iu  na masy p ra ­
cujące, na wszczepianiu im  
zasad w spółżycia społecznego

Am nestia, k tó rą  p ierw szy 
S e jm , P o lsk ie j Rzeczypospoli­
te j Ludow e j uchw a li dla upa- 
m ię th ien ia  p rzy ję te j w dniu 
22 lipca 1952 r. K o n s ty tu c ji, 
tego w iekopom nego w dzie-

I w y am nestyjne j odzyska^wol- 
N ie będą więc korzysta li z ; ność przeszło połowa ogólnei 

am nestii szpiedzy, dywersan- | liczby osób przebyw ających w 
ci. te rro ryśc i, sabotażyści. I zakładach karnych , a u p rzy - 
zbrodniarze faszystowsko - hi- | tacza jące j większości ka rv
t le ro w scy . k tó rz y  w  czasie o- 
k u p a c ji dopuszczali się za­
b ó js tw  p a tr io tó w  po lsk ich , 
znęca li się nad ludnośc ią  lu b  
w sp ó łp ra c o w a li z gestapo, o- 
soby o d po w ie dz ia ln e  za k lę s ­
kę w rze śn io w ą  i faszyzację 
życ ia  państw ow ego N ie  będą 
także  korzystaTy z d o b ro ­
d z ie js tw  am n es tii osoby, k tó -

zostaną w yda tn ie  złagodzone 
Jest to w ięc amnestia bardzo 
szeroka. Stosując tak szeroka 
amnestię jesteśmy przekona­
ni, że da ona pozytyw ne sku t­
k i po lityczne i wychowawcze 

O pieram y te nasze nadzieje 
na tvm  fakcie, że w  rezu lta ­
cie naszych osiągnięć w dzie-

dowa dzięki sojuszowi i  p rzy ­
jaźni ze Zw iązk iem  Radziec­
k im , nie ty lk o  zdołała osią­
gnąć w yzw olen ie  Polski spod 
h itle row sk iego  jarzm a, ale od­
zyskała nasze Z iem ie Zachod­
nie, um ocniła  i um acnia z ro ­
ku  na rok niepodległość na­
szej Ludow ej Rzeczypospoli­
te j.

Naród nasz jest zjednoczo­
ny w  przekonaniu, że sojusz 
i p rzy jaźń  ze Zw iązkiem  R a­
dzieckim  gw aran tu je  pokój i 
bezpieczeństwo naszej Ojczy 
zny, gdyż w idz i on. jak  z ro­
ku  na rok rośnie powaga i 
znaczenie Polsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej, nieodłącz­
nej części w ie lk iego  obozu 
pokoju  i wolności, k ie row ane­
go przez Zw iązek Radziecki, 
przez Chorążego poko ju  W ie l­
kiego S ta lina.

Naród nasz jest zjednoczo- 
ny, gdyż z likw id o w a liśm y  
klasy w yzyskiw aczy, w ie l­
k ich  ka p ita lis tów  i obszarni­
ków , gdyż z roku na rok o-
gran iczam y i w yp ie ram y po- den z w ieh l bezparty jnych  po­

słów, zasiadających w  p ie rw -

sie lankow ych w a- 
pod ję łiśm y się w 

przeciągu na jb liższych 8 la t 
przekszta łc ić Polskę w  jeden 
z przodujących k ra jó w  E uro ­
py, w  k tó ry m  życie będzie 
godne i szczęśliwsze.

S ta ry  św iat, św ia t p ien ią ­
dza, ucisku i , w yzysku, św ia t 
w o jen  ko lon ia lnych  i w ojen 
zaborczych grozi nam na ja ­
zdem, grozi zburzeniem  do­
konanego już  dzieła, zn iwe­
czeniem p lanów  i zam ienie­

niem P o lsk i z pow ro tem  w 
ziem ię m og ił i gruzów , w zie­
m ię na p rze targ  dla do la ro ­
w ych możno w ładców .

N ie po trzebu jem y się lękać i 
cała h is to - j gróźb m io tanych z Waszyng­

tonu i Bopn. Potęga obozu 
poko ju , którego jesteśmy 
ogniwem , stale rośnie. Ro- j 
śnie potęga Z w iązku  Radzieę- j 
kiego, C h in  Ludow ych, k ra - | 
jó w  dem okrac ji ludow ej i j 
N RD  — podobnie ja k  rośnie | 
siła naszego państwa. W zra- 1 
stają z dniem  każdym  szeregi i 
bo jow n ików  o pokój w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych. A le  j 
m usim y pamiętać o zagrożę- i

ślić stosunek do. składu Rzą- runkach 
du, zaproponowanego przez 
Prezesa Rady M in is tró w .

W raz z całym  Sejm em g ło ­
sow aliśm y za kandyda tu rą  
Bolesława B ie ru ta  na na jod- 
pow iedzia ln ie jsze stanow isko 
w  państw ie, ja k im  — w  myśl 
now ej K o n s ty tu c ji —  jest 
urząd Prezesa Rady M in i­
strów.

Bohaterska, pełna osiągnięć 
i sukcesów droga naszego 
narodu od c h w ili objęcia w 
Polsce rządów przez w ładzę 
ludową, w szystkie  tru d y  i 
zw ycięstwa ludzi pracy, w ie l­
k ie rew o lucy jne  zm iany do­
konane w k ra ju , 
ria  Polski Ludow e j, w szyst­
ko. co w życiu naszej o jczy­
zny nowe i lepsze — n ie ro ­
zerw a ln ie : i raz na zawsze, 
zw iązanp jeąt z nazw iskiem  
Bolesława B ieruta .

I w olę narodu w y p ć łn ił 
Sejm, pow ierzając Bolesławo­
w i B ie ru tow i urząd Prezesa 
Rady M in is trów , Rządu, k tó ­
ry  zobowiązany jest zrealizo­
wać program  w yborczy F ron-

na jlepsi synow ie i czuwać nad bezpieczeństwem 
1 w ew nętrznym , k tó re  raz po 
raz sta ra ją  się zakłócić poczy­
nania w rogów. Jedność naro­
du jest najlepszą odpowiedzią
na zamierzenia 
pokoju.

n iep rzy jac ió ł

W m yśl tego naczelnego 
hasła jedności narodu, dzia­
łacze kato liccy , k tó rych  mam 
zaszczyt tu reprezentować, 
znaleźli drogę do Bolesława 
B ie ru ta  już  dawno, przed la ­
ty , gdy p rzy jęc i w  Belw ede­
rze, m ie li możność szerokie­
go om ów ienia z n im  zasad 
społecznej dzia ła lności ka to ­
lik ó w  w  now ych w arunkach 
życia k ra ju . W  ostatn ich la­
tach to hasło jedności p rzy ­
świecało w  pracy n ie jedne­
mu środow isku ka to lick iem u , 
w ie lu  duchow nym  i św iec­
k im  działaczom. I gdy we 
Froncie N arodow ym  skup ił 
się cały naród, w z ię li w  n%n 
pe łny udzia ł ka to licy  polscy.

Krzepnięcie  jedności mo- 
ra lno-po lityfcznej narodu pol­
skiego jest faktem . Z całą 
pewnością żadne przejściowe 
trudności lub  tak ie  czy inne 
n ieporozum ienia nie mogą | Polskę, (oklaski).

doświadczenie, że niezależnie 
od różnic w  poglądach, w ie ­
rzący i n iew ierzący mogą —- 
a naw et w ięcej, muszą —  w e 
w za jem nym  szacunku i za­
u fa n iu  budować w spóln ie  
dom o jczysty i w spóln ie bro­
n ić go od w rogów.

D latego obecni na te j sa li 
działacze ka to liccy  zgodnie 
z program em  F ro n tu  N aro­
dowego, strzegąc zasad w o l­
ności sum ienia i  w yznan ia  za­
gw aran tow anych  przez K o n ­
s ty tuc ję  P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j, będą zabie­
gać o in te resy in s ty tu c ji ka­
to lic k ich  i  po trzeby w ie rn ych  
p rzec iw staw ia jąc się rów no­
cześnie w sze lk im  próbom  ze 
s trony  re a kc ji nadużyw ania 

| uczuć re lig ijn y c h  dla szerze­
nia waśni w śród Polaków. 
D latego też będziem y głoso­
wać za składem Rządu zapro­
ponow anym  przez Prezesa 
Rady M in is tró w , gdyż w  Rzą­
dzie tym  obok p rzyw ódcy na­
rodu  polskiego Bolesława 
B ie ru ta  w id z im y  ludzi, k tó ­
rzy  życiem sw ym  da li dowód 
w ie lk iego  h a rtu  i o fiarności 
w  pracy i w  walce o lepszą

Partyjni i bezpartyjni we wspólnej walce 
o wielkość i szczęście Ojczyzny

Przemówienie posła Edmunda Osmnńczyka
Pragnę zabrać głos, jako  je -

zostałe w a rs tw y  kap ita lis tycz 
ne, gdyż izo lu jem y je z po­
wodzeniem od mas ludowych, 
pozbaw iam y je  w p ływ u  na 
masy ludowe.

W te j jedności narodu tk w i 
ta jem nica naszej s iły , naszych 
zw ycięstw , naszej pewności 
ju tra .

szym Sejm ie Polsk ie j Rzeczy­
pospolite j Ludow e j oraz — 
czynię to ze szczególnym 
wzruszęniem  — jako  jeden z 
tych  posłów obecnego Sejmu, 
k tó rży  urodzeni i ży jący d łu ­
gie lata pod zaborem p rusk im  
na ziem iach po lskich nad O- 
drą i Nysą Łużycką, w  u jśc iu  
W is ły , czy nad Łyną, swoją 

Ta jedność i solidarność na- i obecnością tu ta j podkreśla ją
rodu jest g w a ra n c ji, że po tra ­
fim y  skutecznie un ieszkod li­
w ić  każdego, k to  ośm ieli się

jach narodu aktu , darow ując j p o d n ie ś ć  r ę k p  n a  P o l s k a  
czyny przestępcze popełnione Rzeczpospo litą Ludową, 
przed dniem  rozpoczęcia prac 
Sejm u w ybranego na podsta­
w ie  te j K o n s ty tu c ji, jest za­
razem w ezwaniem  do prze­
strzegania zasad K o n s ty tu c ji, 
przepisów prawa, szanowania 
własności społecznej, prze­
strzegania dyscyp liny  pań­
stw ow ej. sumiennego w yko ­
nyw an ia  obow iązków wobec 
państwa i w łaściwego stosun­
ku, do współobyw atela. —
■ Jest to koniecznym  w ym o-

M ocni tą jednością, chcemy 
darować lub  zmniejszyć karę 
tym , k tó rzy  pope łn ili prze­
stępstwa wobec państwa i 
w spó łobyw ate li, k tó rzy  słusz- 

\ nie zostali skazani na karę, 
ale mogą jeszcze powrócić na 

i drogę uczciwej, tw órczej, po­
zy tyw ne j pracy, chcemy o tw o­
rzyć przed n im i drogę na 
wolność, dać im  szansę po­
w ro tu  do norm alnego, uczci­
wego życia.

raz jeszcze h is to ryczny fa k t 
zjednoczenia na zawsze ziem 
nadodrzańskich i nadw iś lań­
skich, odw iecznych ziem na - 
rodu polskiego, (oklaski).

W ywalczona o fia rną  k rw ią  
żo łn ie rzy  radzieckich i po l­
skich jedność naszych ziem to 
b y ł początek n ie ła tw e j drogi 
Polski Ludow ej, drogi, k tó ra  
dz ięk i o fiarności nąszej klasy 
robotn iczej, naszego przodu ją ­
cego chłopstwa i naszej pa­
tr io tyczne j in te ligenc ji zjed - 
noczyła z ko le i naród.

Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że 
w pracy nad odbudową znisz-

dy faszyści, tym  razem ame­
rykańscy rozpoczęli jaw ne 
przygotow an ia  do now ej w y ­
p raw y  w o jennej z udziałem  
starych h itle row sk ich  genera­
łów.

Odpowiedzialności te j nie u- 
m nie jsza ł fa k t, że wojenne 
przygotow ania czynione są 
daleko nad Renem, a nie — 
ja k  w roku  1939 — nad Odrą 
i B a łtyk iem . B y ło  to zasługą 
przede w szystkim  ludzi ra ­
dzieckich, k tó rzy  zepchnęli s i­
ły  w ojenne za Łabę, a także 
zasługą ludu  niemieckiego,

zyk, k tó ry  by oddawał n a j­
pe łn ie j m yśli, uczucia i dąże­
nia narodu.

Język ten is tn ia ł. P am ię ta li­
śmy go z pism  Frycza M od­
rzewskiego i Kościuszki, M ic ­
kiew icza i W aryńskiego. W 
Polsce Ludow e j język ten od­
naleźliśm y w przem ówieniach 
Bolesława B ie ru ta  do narodu 
I jem u, jako w yraz ic ie low i 
m yś li i uczuć przodującej 
klasy — klasy robotn icze j — 
zawdzięczamy, że język ten 

j stawa! się ż każdym  rokiem  
powszechniejszy i dziś jest ję -

k tó ry  s tw o rzy ! m iędzy Łaba a , , , • .. J.-. : i zykiem  całego narodu, zjed-
Odrą przyjazną nam N iem ie- _________  .. .  ^ ____._
cką R epublikę Dem okratycz
ną.

Odpowiedzialności naszej 
nie um nie jszał rów nież fakt, 
że wojenne przygotow ania A - 
m erykanów  R idgw ay ‘a i E i­
senhowera nad Renem by ły ,

noczonego we Froncie N aro­
dowym. (oklaski).

W kra jach kap ita lis tycz­
nych bu rżuazy jn i in te le k tu a ­
liści rozpaczają, że język ich 
przestał być środkiem  poro­
zum iewania się, bow iem  sło-

rodow ym  jest m iłość ojczyz­
ny. .

I tak jak  m iłość o jczyzny 
stała się pojęciem da lek im  
od odświętnego patosu przez 
swą sprawdzalność w  codzien­
nej pracy każdego obywatela, 
podobnie i n ienaw iść nasza 
do w rogów  oraz uczucie b ra ­
terstw a dla p rzy jac ió ł naszych 
posiadają dziś wagę codzien­
nego tru d u  w szystkich ludz i 
pracy w  Polsce.

Język, k tó rym  dziś m ów i- 
m y> niy, ludzie pracy i w a lk i, 
obyw atele Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j, p a r ty jn i i  
bezparty jn i, w ie rzący i  n ie - 
w ierzący, jest język iem  Placu 
K o n s ty tu c ji i N ow ej H u ty , 
Szczecińskiego P ortu  i Kędzie­
rzyna, Żerania i Lub lina , W a ł­
brzycha i K a tow ic , B iałego­
stoku i Gdańska. Język ten 
jest obcy i w rog i dla em igra­
cy jnych szubraw czyków  i  ichsą i będą paraliżow ane przez j wa s tra c iły  swoją jednoznacz- ^

mądrą, dalekowzroczną p o li- ; treść. lub  zm ien iły  się w l i-  | bJodskich> waszyngtońskich ł  
tykę  pokojową, przez potęgę czmany, a każde pojęcie daje 
gospodarczą i m ilita rn ą  Z w ią - ugniatać do w o li, jak a- 
zku Radzieckiego, naszego , d ierykańska guma do żucia, 
niezwyciężonego sojusznika, | N aw et najnatu ifa ln ie jsze poję

czonego k ra ju , a z ko le i p rz y ! oraz przez bohaterską klasę ; c*e m iłości o jczyzny uznali ci 
wznoszeniu w ie lk ich  budow li j robotniczą F ranc ji, W łoch i ) panowie za przebrzm ia ły, 
socjalizm u, każdy uczciwy Po- \ N iemiec i przez se tk i m ilio -  j Pusty dźw ięk.

W naszym natom iast k ra ­
ju  język, w o ln y  wreszcie od

dżin ie  gospodarczej i k u ltu ­
rę pope łn iły  z chęci zysku | ra lne j wszyscy amnestionowa- 
przestępstwo na szkodę go- j ni będą m ogli 
spodarki narodowej, dopusz- j włączyć się w
czając się zaboru lub  przy - | p rodukcy jne j — i stać się w j gana w ładzy ludow ej, re a li-

ten sposób uczciw ym i obywa- żujące praworządność ludo- 
te lam i państwa ludowego. Wą

M am y podstawę liczyć na 
tak i przebieg w ypadków  ró w - 0 b yw a te le  P o r w ie !  
nież dlatego, że w  naszych ; U dzie lam y tak obszernej i 
w ięzieniach stosowana jest I w ie lkodusznej am nestii, gdyż

giem dalszego ro zkw itu  na- ,, , , . . . .
. r ’ lak odczuwać m usia ł me ty lk o  :now b o jow n ików  o pokój na
 ̂  ̂  ̂ Jesteśmy przekonani, że o l- °§ rorn zadań, • ja k ie  stanęły ; całym  świecie.

Na straży przestrzegania drzym ia większość spośród PrZec* w ° ln .ym wreszcie naro- ítzecz prosta, że w  te j sytua- 
tych zasad, na straży w ie l- j n j c h  s k o r z y s t a  z  t e j  s z a n s y . i d e m - a } e  1 ogrom odpow ie- j cji każdy uczciwy Polak m u- 
k ich osiągnięć Narodu Pol- , ‘ ' . dzialności, jaka  spadła na na- !si odczuwać konieczność
skiego, na straży m ienia spo- a , . . ;sze pokolenie, k tó rem u dana ,wzmożenia naszej p racy dla

natychm iast łecznego i obow iązków  stać P j 4 ^ s  ̂ została jedyna szansa zm ienie- ! pokoju i naszej w a lk i o po-
try b  pracy | będą z całą stanowczością o r- ! U” C1Wąl praCy ~  ku . d ° bru nia Polskich pobojow isk i  ru - kó j

w a tykańskich  p ro tekto rów . 
A le  język  ten jest zrozum ia ły 
i b lis k i dla co na jm n ie j m i­
lia rda  ludzi w  świecie, czyn­
nie dziś walczących o pokój.

Ten w spólny język, k tó ry m  
m ów im y dziś wszyscy p a tr io ­
ci w  Polskie j Rzeczypospoli - 
te j Ludow ej, upraw nia  mnie,

właszczenia m ienia społeczne­
go o w artości przewyższającej 
20 tysięcy złotych. N ię będą 
rów nież ko rzysta li z amnestii 
n ie k tó rzy  recydyw iści.

W prowadzając wskazane

W tym  przekonaniu przed­
k ładam y Wam O byw atele Po­
słow ie n in ie jszy p ro je k t usta­
w y  do zatw ierdzenia, (okla­
ski).

m ow isk — jakże czcigodnych i 
jakże trag icznych —  w  k ra j 
pokoju, k ra j dobrobytu, k ra j 
sp raw ied liw ości społecznej, 
k ra j ro zkw itu  nauki, ośw ia ty 
i k u ltu ry .

Odpowiedzialność ta w zro ­
sła w ie lo k ro tn ie  z chw ilą , k ie -

Ludzie, k tó rzy  pracu ją  i 
walczą razem dla jednego ce­
lu, muszą się dobrze wza­
jem nie rozumieć, je ś li chcą' u- 
spraw nić i spotęgować swoje

kap ita lis tycznych , k o sm o p o h -|bezparty j posła Z jem i
tycznych deform acji, sta ł się Szczecińskiej w Sejm ie k tó - 
środkiem  porozum ienia naro- rem u przew odni b _ 
du, a stal się tym  przez swą ty jn y  poge} miasta Wars 
rzetelną pro le ta riacką  jedno- do oświadczenia w  dniu tak
znacznosc. uroczystym  jak  dzisiejszy, co

Każde słowo, każde pojęcie, następuje: O byw ate lu  Prezesie
związane z życiem narodu, 
stało się dzięki us tro jow i, k tó ­
ry  budu jem y, w  pe łn i p ra w ­
dziwe, w ięcej — w y p e łn i

wspólne w ys iłk i. A  zatem — I sprawdzalne, 
m ów iąc na jproście j —  po -  j Podstawą jedności działa - 
trzebny b y ł nam  w spó lny ję - In ia - Po laków  we Froncie  Na-

Rady M in is trów . Prowadźcie 
nas dale j tą  drogą, k tó ra  
wzmaga nasze s iły , u trw a la  
pokó j i zdobywa nam p rzy  - 
jaźń i szacunek setek m ilio ­
nów  ludz i na świecie. Naród 
jest z W am i. (huczne oklaski).

!
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1 NOTATNIKA 
WARSZAWY

Aby zabezpieczać 
punktualność 

pociągów
p o d m ie jsk ich  w z im ie

A kcję  przygotowań do w a l­
k i z mrozem i śniegiem zakoń­
czyliśm y — takie  m eldunki 
p łyną z terenu do DOKP.

P rzy jrzy jm y się z b liska jak  
przygotowania te wyglądają.

Już pierwszy śnieg, k tó ry  j 
spad! dwa tygodnie temu, po­
zostawi! po sobie przykre 
wspomnienia. . Warszawska 
DO KP liczyła na pomoc nie­
k tórych terenowych rad na­
rodowych w  dosylaniu ludzi 
do akc ji odśnieżnej na po­
szczególne rejony i pomocy 
nie otrzym ała. M RN w S k ie r­
niewicach nie zmobilizowała 
ani jednego człowieka do ak ­
c ji odśnieżnej. GRN w  W oło­
m in ie  odm ówiła podpisania 
pro tokółu zobowiązującego do 
m obilizow ania ludzi jako po­
gotowia odśnieżnego.

Są również fa k ty  mówiące o 
bezduszności n iektórych ad­
m in is tra torów . Np. zaw ia­
dowca odcinka drogowego j 
na Odolanach nie p rzy ją ł do 
pracy odśnieżnej siedmiu ko­
b ie t ponieważ wyczytał w  za­
rządzeniach, że może wydać 
bu ty filcowe ty lko  mężczyz­
nom!?) a bez tych butów pra­
ca na szlaku była niem ożli­
wa.

Na stacjach, w  parowozow- I 
niach i w  terenie jest je- i 
szcze w iele niedociągnięć.

Na Odolanach nie napra- j 
w iono dotychczas bram paro­
wozow ni; dźw ig węglowy n r 1 
w  składzie opalu ma uszko­
dzoną ślimacznicę, nie wszyst­
k ie  parowozy m ają zabezpie­
czone przewody. Nie zakończo­
no jeszcze naprawy dachu 
na parowozowni Warszawa 
Wschodnia. W  parowozowni 
Warszawa Praga woda zbie­
ra  się w  studzienkach. Chcąc 
puścić wodę, trzeba rękę za­
nurzyć aż po ramię. Służba 
drogowa na odcinku Odolany 
— Warszawa Gdańska odczu­
wa do tk liw y  brak m ioteł. Na 
posterunkach zwrotniczych 
b ra k  potrzebnego inw enta- % 
rza, np. na posterunku n r 11 
b rak kluczy płaskich i sztor­
cowych. Posterunek posiada 
ty lk o  łopatę, skrobaczkę i  m io­
tłę, co absolutnie nie gwaran­
tu je  w łaściw ej pracy.

Już ty lk o  z tych przyk ła ­
dów można wnioskować, że 
przygotowania ko le jarzy w a r­
szawskich nie by ły  dokładne. 
Wobec tego, trzeba jeszcze raz 
przeprowadzić w  terenie do­
k ładną kontro lę  przygotowań. 
Pow inny to zrobić wszystkie 
służby DOKP. Trzeba powo­
łać społeczne t ró jk i kontro lne. 
Trzeba wzmóc pracę po litycz­
no - wychowawczą wśród za­
łóg przez rady miejscowe i or­
ganizacje pa rty jne  oraz zo­
bowiązać wszystkie rady i od­
dzia ły Z ZP K  do systematycz­
nego siedzenia stanu przygoto­
wania do pracy w  zimie.

(W )

Załoga zakładów 
transportowych 

wykonała pian na 40 dni 
przed terminem

. Dzięki szeroko stosowanemu 
współzawodnictwu pracy, zało­
ga Zakładów Transportowych 
Budow nictwa M iejskiego w  
W arszawie wykona ła zadania 
p lanu produkcyjnego bieżącego 
roku  na 40 dn i przed term inem .

We W spółzawodnictwie w y ­
różn iła  się ekspozytura „B “  — 
przy ul. Polnej, k tó ra  już  na 55 
dn i przed końcem roku w yko ­
nała zadania planu. W  w y ­
n iku  podsumowania rezu lta tów  
współzawodnictwa o ty tu ł „n a j­
lepszej b rygady“ , pierwsze 
m iejsce wśród kierowców  za­
ją ł zespół tow. Stefana Naper- 
ta.

T y tu ł „najlepszego k ie row cy“  ̂
zdobył tow. Edw ard Jezierski z 
ekspozytury ,,B“ . (js)

$

Twórcza myśl racjonalizatorów i nowatorów
ułatwia walkę o plan

Mała mechanizacja pomnaża sukcesy załogi zakładu im. K. Wójcika
Uda się, czy się nie uda?
W  zakładzie im . K . W ójc ika  od 

rana trw a ło  napięcie. Przeeią- 
gadło sześciokątne, złożone z 
sześciu części ma być poddane 
próbom w  trudnych whrunkach 
pracy. Jeżeli próba się uda. wó­
wczas w  zakładzie rozwiązany 
zostanie jeszcze jeden problem, 
k tó ry  stanow ił poważną prze­
szkodę w w ykonyw aniu  planów' 
produkcyjnych.

M a jste r M inczewski przew­
ló k ł przez przeciągadło zaostrzo­
ny koniec grubego pręta sze­
ściokątnego. Mechanik W ielą- 
dek docisną! wózek łańcucho­
wy. a silne szczeki wózka u- 
chwyeily koniec pręta,

— Jazda — zakomenderował 
m ajster i praw ie w tym  mo­
mencie mechanik zaczepił w ie l­
k im  pazurem wózka, o łańcuch 
przeciągarki. Łańcuch napręży! 
się, drgną ł i ruszył, pociągając 
wózek, w' którego# szczękach 
tk w ił gruby pręt.

W  m iarę oddalania się wózka 
od łożyska z przeciągadłem co­
raz bardziej wyd łuża ł się lśnią­
cy, stalowy pręt. P rzyjem nie pa­
trzeć...
' — Ogromną siłę ma ta maszy­

na. Patrzcie, aż dym i z. prze- 
ciągadla — ktoś w yra z ił głoś­
no swoje zadowolenie.

— Jaki zgniot daliście? — 
spytał m ajstra technolog zakła­
du. .

— Dwa m ilim etry.
— Uwaga — za Wolał główny 

inżynier — i za chw ilę  pierwszy 
pręt by ł gotów.

— Brawo, zawołali pracow­
nicy, zgrupowani wokół maszy- 
ny. >$4

Pazur wózka zeskoczył z łań­
cucha, szczęki rozw arły się, a 
przeciągnięty pręt legł z boku 
na drewnianych kozłach. Dosko- 
czyli do niego inżynierow ie i 
technicy i ‘ ze wszystkich stron

przyk łada li m ikrom ierze. Oglą­
dali, badali, ale żadnych uste­
rek znaleźć nie mogli.

— Dawaj następny pręt — 
zawołał g łówny inżyn ie r zakła­
du. A potem szły pręty jeden 
za drugim , a każdy równy, 
gładki i lśniący.

Przeciągadło sześciokątne, 
złożone z sześciu części, jest 
pro jektem  rac jona liza torsk im  
zaproponowanym i wykonanym  
przez, dyrektora zakładu tow. 

j W ładysława Budka. Usprawnie- 
! nie to jest ogniwem  w  łańcu- J rhu w ys iłku  caiej załogi, konie- 
j cznym dla sprostania trudnym  
| i nowym dla tego zakładu za­
daniom produkcyjnym .

Z aczę li z niczego
Zakład od stycznia do maja 

! br. zm ienia ł całkow icie swój 
! p ro fil produkcyjny przygotowu­
jąc się całkow icie do produk­
c ji w łaściw ej dla przemysłu 
motoryzacyjnego.

Plan produkcyjny w nowym 
asortymencie obowiązywał za- 

I k ład już od stycznia i od tego 
| czasu, wciąż rósł tak, że np. plan 
j w  paździerńiku by ł już dw u- 
j k ro tn ie  w iększy niż w  lu tym . 
Zakład rozpoczął nową produk­
cję, będąc do n ie j przygotowany 
w  bardzo m ałym  stopniu. T y l­
ko k ilk u  ludzi było przeszkolo­
nych przed tym  na Śląsku. A 
trudności by ły  niemałe. * N a j­
większą była konieczność roz­
w iązywania nowych problem ów 

| techniczno-produkcyjnych prza 
| braku dostatecznej 51 ' ; m »
szyn, przy braku jak iegoko lw iek 
oprzyrządowania.

Racjonalizatorzy 
usprawniają pracę

— Nie ma przyrządów, to je 
źrebimy — m ó w ili pracownicy 
zakładu im, K. W ójcika. Robot­

nicy, a wraz z n im i technicy i 
inżyn ie row ie od razu zrozumie­
li. że bez ruchu racjonalizator- 

| skiego niewiele zdziałają,
Do kom órki wynalazczości za­

li częły napływać p ro jek ty  racjo- 
| nałizatorskie. Ślusarz tow, M ie- 
! czysław Bekiesiński zapropono­
wał przyrząd do obcinania koń­
ców sprężyn. Dawnie j obcina­
no końce sprężyn ręcznie, rob iło 
to dwóch ludzi. Praca była nie­
ciekawa i mało wydajna. Przy 
obsłudze mechanicznej g ilo tynk i 
pomysłu tow. Bekiesińskiego, 

j jeden człowiek uzyskuje w yda j- 
| ność s iedm iokrotnie wyższą niż 
j przed tym  dwóch ludzi.

K ierowca samochodu ciężaro- 
! wego Czesław Popko — p ie rw ­
szy racjonalizator zakładu — 
zaproponował skonstruowanie 
urządzenia do w yginania uszów 
sprężyn pracujących na rozcią­
ganie. Maszynka ta. prosta w 
swej kons trukc ji,, w ykonu je  160 
sztuk sprężyn na godzinę. Daw­
niej tę ilość wykonyw ało dwóch 
ludzi przez 8 godzin. .

Brygadzista sprężyniarni ZM P- 
owiec Edward Wagner w ye lim i­
nował z produkcji aż pięć ope­
rac ji, co przy większej serii 
sprężyn wykonywanych przez 

| dwa miesiące pozwoliło na za­
oszczędzenie 5.050 roboczogodzin.

Co drugi pracownik —  
racjonalizatorem

Ogółem w tym  roku przez 
j okres !0 miesięcy, zgłoszone i 
5 zrealizowane p ro je k ty  rac jona li­
zatorskie Zaoszczędziły zakłado­
w i 29.230 roboczogodzin, to jest 
m nie j więcej tyle, ile wynosi 
zatrudnienie dodatkowo 12 pra­
cow ników  przez cały rok.

Jak sprężyście i ja k  ak tyw ­
nie pracują racjonalizatorzy za­
k ładu im . K . W ójcika może n a j.

, lep ie j świadczyć fak t, że w  za- 
| k ładzie tym  przez 10 miesięcy 
| jeden p ro je k t rac jona liza torsk i 
| w ypadał na 2 pracown ków  za- 
I łogi.

Dzięki racjonalizatorom , zalo.
I ga rozw iązywała dotychczas l i -  
j czne trudne problemy, a miesię­
czne plany produkcyjne w yko­
nyw ała w  granicach 102 •— 108 
procent.

Racjonalizatorzy zakładu im. 
K. W ójcika pracowali in d y w i­
dualnie i zespołowo. 13 brygad 
robotniczo-inżynierskich rozw ią­
zało zaplanowane dla siebie za­
dania.

N a jaktyw n ie jszym i rac jona li­
zatoram i zakładu są dotych­
czas technicy: Ryszard N o w a k i 
Juliusz Kossowski, którzy zło­
ży li ogółem 10 pro jektów  w  
brygadach i 21 p ro jektów  indy­
w idualnych. Duże zasługi za­
równo w  zakresie unowocześnie­
nia zakładu, ja k  i rozwoju ru ­
ch’ racjonalizatorskiego, ma 
głów ny inżynier Roman P ija- 
nowski, k tó ry  szczególnie ser­
decznie i tro sk liw ie  opiekuje 
się każdym, kto  przejaw ia 
twórczą, nowatorską myśl.

W  zakładzie im . K. W ójcika 
fa la ruchu rac jona liza to rsk ie ­
go w c iąż ; rośnie. Obecnie trw a  
t? i konkurs na n a ja k ty w n ie j­
szego racjonalizatora zakładu w  
c- zartym  kw arta le  br. Przez 
pierwszy miesiąc trw an ia  kon­
kursu, racjona liza torzy złoży­
li  42 nowe pro jek ty  rac jona li­
zatorskie.

Załoga zakładu Im. K. W ójc i­
ka nie lęka się trudności, gdyż 
po tra fi je  łamać, po tra fi przez 
um iejętne wykorzystanie, re­
zerw  i małą mechanizację, pod­
nosić swój zakład na coraz to I 
wyższy poziom techniczny i u- 
la tw iać  sobie walkę o wykona­
nie i przekraczanie planu.

S. W IĘ C K O W S K I

O dzi wnych drogach reklamacji
Hurtownik i dpfalisla sn współndjinwieilzialni za jakiiść sprzedawanych artykułów-

K ie row n ik  sklepu M HD..nr 59 
z obuwiem w  M ińsku Mazowiec­
k im  pokiw a ł głową, pomógł na­
wet klientce Zofii S ław ińskie j 
zdjąć śniegowiec (silą) z nogi 
i...

- -  I co ja teraz mam zrobić? 
— zapytała ' k lientka. — Prze­
cież ja te śniegowce przed 30 
m inutam i kupiłam .

K ie row n ik  sklepu rozłożył rę­
ce: — reklamować! -^o d p o w ie ­
dział:

— Przecież ja reklam uję! — 
odparła klientka?

— Tak, ale po pierwsze śnie­
gowce są już używane, a po 
dtugie ja  te j rek lam acji zała­
tw ić  nie mogę, trzeba jechać do 
hurtow n i Centra li Handlowej 
Przemysłu Skórzanego do W ar­
szawy i tam reklamować.

Zofia S ławińska pojechała do 
hu rtow n i CHPS do Warszawy.

K ie row n ik  handlowy hu rtow ­
ni wysłuchał ją k  to ona śnie­
gowce zakupiła, w łożyła je na 
nogi, poszła w nich do domu, 
tu już  zdjąć ich z nóg nie mo­
gła, bo się zamek błyskawicz­
ny zaciął, w róciła  więc w  nich 
do sklepu M HD i...

— I  sklep pow in ien 'rek lam a­
cję przy jąć •— dokończył k ie ­
row n ik  handlowy hurtow ni. M y 
rek lam acji przyjąć nie możemy.

I  skierowano z powrotem  Zo­
fię Sław ińską do sklepu M HD 
do Mińska,

Sposób, w  ja k ! „za ła tw iono“  
reklam ację k lie n tk i z M ińska 
Maz. nie należy do wyjątków . 
Faktem nagm innie powtarza ją­
cym się je s t zrzucanie przez 
detalistów w iny za złą jakość 
sprzedanego towaru na hu r­
townika. H u rto w n ik  zaś przesu­
wa tę w inę jeszcze dale j: na 
zakład produkcyjny. Konse­
kwencje zaś tych „w y jaśn ień“ 
ponosi nabywca.

Zbyt długa droga 
reklamacji

Z chw ilą  w ykryc ia  przez na­
bywcę wady uk ry te j w  towa­
rze, wady nie spowodowanej 
prze-z niego, stawał nabywca 
wobec fak tu  albo przewlekłego 
dochodzenia swoich roszczeń, 
albo — rezygnacji z dochodze­
nia tych roszczeń.

Dotychczasowy sposób za­
ła tw ian ia  rek lam acji nabyw­
ców powodował zmniejsza­
nie ilości reklam acji dopły­
wających do zakładów produk­
cyjnych. Zmniejszało to oczy­
wiście możliwość oddziaływania 
detalu na jakość produkcji.

Tego rodzaju sytuacja, w  w y ­

niku k tó re j pokrzywdzony jest 
konsument, detal narażony jest 
na słuszne zarzuty nabywców. 

| a zakład produkcyjny traci z o- 
czu» obraz swych niedociągnięć 

i — powoduje konieczność w pro­
wadzenia radykalnej zmiany w 
systemie reklam acyjnym .

Nabywcy stwierdzającemu złą 
.jakość zakupionego towaru, dę­
ta! ista powinien od razu albo 
towar wym ienić. ,albo, w w y­
padku braku identycznego a rty ­
kułu w  sprzedaży — zwracać 
pieniądze.

Nabywca nie może bowiem 
' ponosić szkody Wskutek złej 
; pUjodukcji fab ryk i, mechaniczne- 
: go przyjm owania tejże produk- 
t c ji przez hurtownię, a następ­

nie — do sprzedaży przez de- 
| talistę.

Hurtownia nie może być 
„skrzwnką pocztową“ 

dla towarów
O m awiając sprawę przenika­

nia na rynek towarów  złej ja ­
kości należy omówić również 
brak należytej kon tro li jakościo­
wej towaru przyjmowanego 
przez hurtownię.

W magazynie CHPS magazy­
nier ogląda w yję tą  z pudła pa­
rę pantofli damskich.

Aby plan rozwoju sieci usług został wykonany
W  ciągu trzech kw a rta łó w  ro ­

ku bieżącego tegoroczny plan 
rozw oju sieci punktów  usługo­
wych został wykoriany w  83,2 
procent. Z zaplanowanych 318 
punktów  uruchomiono 203 
punkty.

Jednak jeżeli chodzi o po­
szczególne branże to trzeba 
stw ierdzić, że jedne są dalekie 
od wykonania planu, inne na­
tom iast plan przekroczyły.

A na lizu jąc ten stkn Prezy­
dium  Rady Narodowej m. st. 
W arszawy zw ró tiło  uwagę na 
fa k t un ikan ia  przez spółdzielnie 
dzielnic pe ryfe ry jnych. Np. „So­

lidarność“  od lipca m iała p rzy­
dział na lo ka l w  Powsinku, a 
dopiero w  październiku u ru ­
chomiła tam  punk t szewski. Sto_ 
sunkowo mało uruchomiono 
punktów  usługowych pomocy 
domowej, napraw y ins trum en­
tów, naprawy obuwia gumo­
wego.

Poważną przeszkodą w  u ru ­
cham ianiu nowych punktów  by ł 
fakt, że dyrekcje BOR zamiast 
zaplanowanych 81 pomieszczeń 
oddały zaledwie 43. Druga tru d ­
ność w yn ik ła  ,z niew łaściwej 
gospodarki zw aln ianym i lo ka ła . 
m i posklepowymi.

Prezydium  St.RN wydało w y - '

dzia łow i przemysłu i wydzia­
łow i handlu szereg poleceń 
zmierzających do zabezpiecze­
nia pełnej rea lizac ji planu roz­
w o ju  sieci punktów  usługowych 
w  Warszawie. W ydzia ł przem y­
słu pow inien dopilnowywać aby 
spółdzielnie w  te rm in ie  urucha­
m ia ły  placówki, ja k  również 
przestrzegały branżowości tych 
placówek, P re z jfliu m  St.RN zo­
bowiązało w y iz ia ł handlu do 
większej niż dotychczas troski 
o rozwój sieci punktów  usługo­
wych i do oddawania w  w ięk ­
szym niż dotychczas stopniu 
wolnych lo ka li sklepowych na 
pu nk ty  usługowe. (i)

— S ą  to pantofle pierwszego : 
gatunku — objaśnia.

Wygląd jednakże i wykończę 
nie tej pary obuwia absolutnie j 
nie zgadza się z pojęciem p ie rw - j 
szogatunkowego towaru.

M agazynier zgadza się z tym. 
A le jak dalej objaśnia tow ar 
p rzy jm u je  się do magazynu ty l­
ko ilościowo. Tak więc kon tro li 
jakościowej towaru w hu rto jy - 

'n i się nie prowadzi.
B rak należytej trosk i o ja ­

kość towaru przybywającego do I 
hu rtow n i, czyni z niej „sk rzyn­
kę pocztową“  dla towarów. H u r­
townia warszawska CHPS „do­
w iod ła “  tego ostatnio wypu- 

! szczając na rynek spory procent 
j uszkodzonych śniegowców. Śnie­
gowce te hurtow nia składowa­
ła przez czas dłuższy: czas więc 

| na sprawdzenie, chociażby wy- 
j ryw kow e — był.

Asortymentowe braki
Do „sezonowych“  niedociąg- j 

nięć w yw ołu jących reklamacje 
ludności stolicy należy brak w 
sprzedaży odpowiedniej ilości 
śniegowców w  kolorach brązo­
wym i szarym. W inę za ten stan 
ponoszą Łódzkie Zakłady W y­
robów Gumowych.
' K lucz procentowy dostaw dla 

W arszawy podaje, że 40 procent 
śniegowców powinno być \ł  
kolorze czarnym. 40 procent w  
kolorze szarjun, a 20 procent w 
kolorze brązowym.

W praktyce jednak Warszawa 
otrzym uje przeszło 60 procent 
śniegowców czarnych, a nieca­
łe 40 procent w  kolorze szarym.

Na in te rw encje hu rto w n i za­
kłady odpowiadają milczeniem. 
M ilczenie to pow inien przerwać 
C entra lny Zarząd Przemyślu 
Gumowego.

Handel hu rtow y nie może po­
zostawać w  obojętnej pozycji 
re jestratora faktów . H u rto w n ik  
jest w  rów nym  stopniu odpo­
w iedzia lny wobec nabywcy za 
jakość rozprowadzanego przez 
siebie towaru, ja k  fabryka za 
jakość swej produkcji.

A. W ITK O W S K I
-

W trosce o dzieci, 
z pomocą pracującej kobiecie

Osiągnięcia socjalne Zakładów irn. 22 Lipca
Zbliża się godzina 7. W  Z ak ła­

dach im. 22 Lipca dopiero za 
pól godziny rozpocznie się p ra­
ca. W ładysława Szuba zostawi­
ła już  swojego Stasia w  przed­
szkolu. Teraz nie śpiesząc się, 
niesie młodszego Ryszarda do 
żłobka.

M aria  Grodz przyszła do żłob­
ka wcześniej. Zdążyła już  w y ­
kąpać swojego jednorocznego 
synka. Teraz trzeba go ty lk o  
zważyć, zm ie rzyć. tem peraturę i 
ubrać w  żłobkowe śpioszki.

M a tk i jeszcze raz patrzą na 
roześmiane, zdrowe buzie dzie­
ci. Za chw ilę  pójdą do pracy. 
Ich pociechy, tak  ja k  m ały Bo­
guś Grodz baraszkują w  łó ­
żeczkach, kojcach lub  raczkują 
wśród zabawek. Za chw ilę  i  one 
rozpoczną swoje norm alne za­
jęcia.

Dla przedszkolaków dzień 
jest za krótki

— Nazbieram y kw ia tów  — 
śpiewają najstarsze dzieci ze 
żłobka i pokazują ja k  je  będą 
zbierać i wręczać mamie. W  czy­
stej, przestronnej i  w idne j sali, 
ozdobionej kw ia tam i kończy się 
nauka śpiewu.

W sąsiedniej sali zabaw czeka 
na dzieci duży samochód, sema­
for, szlaban, rowerki, drezyny. 

\

Za chw ilę  zacznie się tu zabawa 
— nauka chodzenia, a nawet 
jeżdżenia po u licy. Dziewczynki 
ja k  zw ykle będą w o la ły  przebie­
rać la lk i, porządkować ich dom- 
k i. W czasie ’ zaba'wy, wycho­
wawczyni z szafeczek ustaw io­
nych pod ścianami pierwszej 
sali wyciągnie wygodne białe 
łóżeczka i przygotu je  je do spa­
nia.

Józefie Gałce i  Cecylii Aksa- 
m itow sk ie j — przodownicom z 
pakowalni, robota, ja k  zawsze, 
pa li się w  rękach. Ód czasu do 
czasu pomyślą o dzieciach. — 
Teraz w łaśnie z jad ły  drugie 
śniadanie i  w yb ie ra ją  się na 
wycieczkę do parku.

W  przedszkolu trudno w  tym  
czasie myśleć o mamie. Kaszka 
na m leku smakuje doskonale. 
Po jedzeniu obiecana wyciecz­
ka do parku, potem obiad, spa­
nie, zabawy, śpiewy, próba ba­
letu, o rk ies try  perkusyjnej. 
Dzień dla przedszkolaków jest 
stanowczo za k ró tk i. W ieczorem 
szkoda zostawiać warsztat tkac­
k i, nieprzebraną la lkę, row erk i 
i p iłk i.

Starsze dzieci korzystają 
ze świetlicy

Ania Gałka pochyla się nad 
elementarzem w świetlicy szkol­

nej przy Zakładach im. 22 L ip ­
ca. Jeszczą przed niespełna trze­
ma miesiącami A n ia  tak ja k  je j 
młodszy b ra t baw iła się bez­
trosko w  przedszkolu. Dziś jest 
uczennicą pierwszej klasy i nie 
bez w ys iłku  układa pierwsze 
proste wyrazy. Co innego je j 
starszy b ra t Arkadiusż, uczeń 
piąte j klasy. Temu na pewno 
czytanie i pisanie nie sprawia 
takiego kłopotu. Za to inne ; 
przedmioty...

Ance, A rkad iuszow i i innym  j 
dzieciom uczęszczającym do j 
św ie tlicy  pomagają w  ich k ło -  ; 
potach wychowawcy, albo star- j 
si koledzy. J

Dzieci odrob iły  już 1 lekcje, j 
Reszty czasu mogą poświęcić na j 
grę w  tenisa stołowego, m ajste r­
kowanie, słuchanie radia. Za go- j 
dzlnę obiad. Potem w ychowaw­
czyni zaprowadzi je do szkoły 
przy ul. Skaryszewskiej.

Żłobek i przedszkole 
są coraz ładniejsze

W  budynku socjąlnym  zro­
b iło  się zupełnie cicho. W  św iet­
licy , żłobku i  przedszkolu jest 
pusto.

Tow. Jadwiga Staszkiewicz z 
dumą oprowadza nas po „k ró ­
lestwie dzieci“ , jak  nazywają

m a tk i urządzenia socjalne. Za­
czynamy oczywiście od żłobka. 
Codziennie przebywa tu  ponad 
90 dzieci.

—  Jeszcze niedawno — m ówi 
tow. Staszkiewicz — m a tk i nie 
m ia ły  zaufania do żłobka. Uw a­
żały, że n a jtro s k liw ie j opiekuje 
się dzieckiem rodzina. Nasz żło­
bek początkowo nie b y ł tak i 
ładny i wygodny. M ie jsc było 
ty lk o  40. A le  k iedy m atk i zo­
baczyły, ja k  starannie pielęg­
nowane są ich maleństwa, oka­
zało się, że żłobek nawet po roz­
budowie jest źa m ały,

W żłobku poza salami syp ia l­
nym i i do zabaw mieści się se­
paratka, pokój do karm ienia, 
łazienki, kuchnia mleczna. Słab­
sze dzieci korzysta ją  w  żłobku 
z naświetlań lampą kwarcową. 
Wszystkie dzieci, zarówno ze 
żłobka, przedszkola i św ietlicy, 
otoczone są trosk liw ą  opieką le­
karza, przebywającego w  ambu­
la to rium  dziecięcym 6 godzin 
dziennie.

Jeszcze w bieżącym roku 
przedszkolaki o trzym ają sola­
rium , a dzieci ze żłobka dużą 
werandę. W arunk i w  przedszko­
lu  i żłobku są z roku na rok 
coraz lepsze. W  ubiegłym  roku 
np. dzieciaki o trzym ały ogródek 
jo rdanow ski, urządzony na te­
renie ślepej u liczk i, biegnącej 
od ul. G rochowskiej w  stronę 
jeziorka Kamionkowskiego.

W ogródku dzieci mają zjeż­
dżalnie, przeplotnie, p iaskow ni­
cę, górkę do saneczkowania, a 
nawet pa rk ie t do zabaw i  estra­
dę dla swojej o rk iestry.. M a li

i m iczurinow cy m ają tu także do- 
j świadczalną działkę.

Ze szkoły zakładowej 
na wyższą uczelnię

Dzieci p racow ników  Zakładów 
| im. 22 L ipca cieszą się trosk liw ą  

opieką nie ty lk o  swoich rodzi­
ców. Rada zakładowa, dyrek­
cja dbają o to, żeby dzieci w 
tym  czasie, k iedy ich m atk i p ra­
cują. b a w iły  się i uczyły w  jak  

I najlepszych warunkach, oto- 
| czone trosk liw ą  i fachową 
| opieką. ’
| Opiekę znajdują w  Zakładach j 
22 L ipca nie ty lk o  dzieci w  | 
żłobku, przedszkolu czy ś w ie tli-  j 
cy. D la młodzieży, która  chce 
się da le j uczyć przy zakładach 
czynne jest liceum  spożywczo- 
przemysłowe.

Absolwenci z tego liceum  p ra ­
cują już  w  fabryce, np. Barbara 
Mochowska — referent tech­
niczny w  p iekarn i za jm uje się 
obliczaniem k a rt pracy, sporzą­
dzaniem raportów . Irena Szy­
m aniak, absolwentka liceum, 
pracuje w  m łodzieżowym dziale 
w aflow ym , jako specjalistka od 
obciągania to rtów  masą czeko­
ladową. A  na jzdoln ie js i uczą się 
dalej. M acie j S iw kowski, syn 
przodownicy społecznej poszedł 
na medycynę. Jan M oczydłow­
ski s tud iu je  prawo. W  przyszłym 
roku inne dzieci robotnic pójdą 
na wyższe uczelnie, rozpoczną 
naukę w  liceum. Do przedszko­
la i żłobka przy jdą najmłodsze 
pociechy.

K , K W IA T K O W S K A

Młodzieżowy Dom Kultury

Na uczestników Młodzieżowego Dom u■ K u l tu ry  przy ul. Konopnick ie j czekają codziennic 
przyjemne i  interesujące zajęcia W licznych pracowniach działu techniki , wychowania o r t y  
stycznego, wychowania fizycznego, m lo d re ż  pogłębia swoje zainteresowania. Młodzi arch i-  
tekcj i konstruktorzy mają do dyspozycja doskonale wyposażone pracownie techniczne, mode­
larnie i warsztaty. Amatorzy sportu mają kompletn ie urządzoną i wyposażoną salę gimna­
styczną i  p ływalnię. Na zdjęciu: inż. Kazimierz Tuszyński w czasie zajęć w pracowni objaśnią

dzieciom zasadę działania wielk iego piecu Foto CAF

7 tysięcy uczestników szkolnego recytatorskiego 
konkursu Pokoju w stolicy

Dn. 20 listopada odbyio >się w 
teatrze „A teneum “ uroczyste 
zakończenie Międzyszkolnego i 
Recytatorskiego K onkursu Po­
koju. K onkurs  ogłoszony został 
jeszcze przed w akacjam i przez 
Stołeczny K om ite t Obrońców 
Pokoju. Celem jego było  zak­
tyw izow anie szkolnych zespołów 
recytatorskich, podniesienie ich 
pracy na wyższy poziom oraz 
ulepszenie repertuaru ze szcze­
gólnym  uwzględnieniem tem a­
ty k i antywojennej.'

O zasięgu konkursu świadczą 
c y fry  — około 7 tys. uczestni­
ków  i ponad 200 e lim in ac ji sto­
łecznych.

Najlepsze zespoły zostały na- j 
grodzone specja lnym i nagroda- | 
m i — zespół szkoły N r 85 (Mo­
kotów) otrzym ał aparat rad io ­
wy, zespół szkoły N r 139 (Woła) I

— adapter, zespół Liceum  Sztuk i 
P lastycznych — kom plet dziel 
Słowackiego. Poza tym  liczne ! 
nagrody przyznane zostały w y - j 
różnia jącym  się w recytac ji so- | 
łowej uczniom i uczennicom | 
szkół warszawskich. Uczestnicy ) 
o trzym a li również dyp lom y u - 
znania.

Po uroczystości rozdania na­
gród odbyły  się występy lau re - j 
atów konkursu. Na szczególną 
uwagę Żasługuje nagrodzony I I  j 
nagrodą zespół szkoły N r 85 z { 
M okotowa, k tó ry  ze zrozum ie- j 
niem i odczuciem recytow ał : 
„Gołębie nad Pekinem “  i „Ko-»| 
reańską dziewczynę“ . W idać by- | 
ło, że zespół, aczkolw iek b a r­
dzo jeszcze m łody, przeżywał i 
głęboko recytow any w iersz i to | 
jego wzruszenie udzie lało się j 
w idow ni.

W repertuarze pow tarza ły się 
wiersze Broniewskiego („K om u­
na Paryska“ , „S łowo o S ta li­
n ie“ ), M ajakowskiego (fragm en­
ty  z poematu „Dobrze“ ), Jastru ­
na („A nno 1949“ ) i inne.

K onkurs  zorganizowany w  
k ró tk im  stosunkowo czasie 
świadczy o w ie lk im  w ys iłku  
nauczycielstwa i młodzieży, 
która po tra fiła  przygotować pro­
gram ciekawy i na dobrym  po­
ziomie artystycznym . Należy 
sie spodziewać, że uroczystość 
zakończenia konkursu będzie 
początkiem żywszego rozwoju 
szkolnych kół recytatorskich, 
że zm ob ilizu je  je jeszcze bar­
dziej do pogłębienia in te rp re ta ­
c ji w ykonyw anych u tw o rów , 
oraz do poszukiwań nowych po­
zyc ji repertuarowych.

Z. K.

W małej fabryczce 
wyrobów z blachy i drutu

Na m ałym  podw órku domu 
przy u l Spokojnej leżą rów ­
n iu tko  poukładane, związane w 
paczki wszelkiego rodzaju b la­
szki. B laszki to nawet za dużo 
powiedziane. Są to resztk i b la­
szek. Maszyna powycinała w 
nich kółka, tró jką ty , owale, po­
zostały ty lko  skraw k i trzym a­
jące się całości c ienkim i brzeż­
kam i. Nie są to jednak odpady 
p rodukc ji zakładu mieszczącego 
się w tym  domu.

— To nasz surowiec — mówi 
śmiejąc się k ie ro w n ik  zakładu 
metalowego „S isko“ Kazim ierz 
W acowski. — Z tych resztek 
nieużytecznych gdzie indziej, 
m y tu  w  naszym „S isko" w y­
produku jem y naparstk i, ag ra f­
k i. Na brak surowca do naszej 
p ro du kc ji nie możemy narze­
kać.

I  rzeczywiście, ten m aleńki 
zakład podległy Stołecznym Za­
k ładom  W yrobów  z B lachy i 
D ru tu  n r 1 nie ogląda się na 
jakieś wyszukane surowce. 
P roduku je z tego co ma. A  pro­
duku je  dużo i dobrze. N ik t nie 
dom yśliłby się chyba, że mo­
siądzowane ag ra fk i, tysiące na­
parstków  powstały z odpadów 
oczekujących na podw órku za­
k ładu na przerób na użytkowe 
przedmioty.

— .Niezadługo rozszerzymy

['jeszcze asortym ent p ro d u k c ji 
tego zakładu — m ów i dyrekto r 
techniczny Stołecznych Z ak ła­
dów W yrobów  z B lachy i  D ru tu 
ob. Rogujski. . — Zamierzamy 

; przystąpić do p rodukc ji kapsli 
dla butelek z piwem  i wodami 
m inera lnym i. Te, rzecz jasna, 
będziemy produkować również z 
odpadów.

W m ałych, ale czysto u trzy ­
m anych pomieszczeniach, stoją 
maszyny. Prostownica do d ru ­
tu, z którego powstają d ru ty  
do robótek ręcznych, dalej k i l ­
ka pras. P rzy wykańczarce p ra ­
cuje przodownica pracy M aria 
Kruszewska

Większość załogi stanowią ko­
biety. K iedy przyszły tu p ie rw ­
szy raz, nie m ia ły  zawodu, nie 
znały maszyn. Pod opieką K a­
ro la  S zty lk i, m ajstra, poznały 
maszyny, w yuczyły  sie zawodu.

M a jste r Sztylka nie ty lko  l i ­
czy zawodu kob ie ty którę tu ” 
przychodzą pracować i m ło 
dych chłopców ze wsi podw ar­
szawskich. M a jste r Sztylka to, 
tak zwane, serce zakładu. On 
to rob i oprzyrządowania, usta 
w ia maszyny do produkcji.

Zabezpieczenia przy prasacl 
chroniące palce robotn ic to ró 
wnież dzieło m ajstra  S zty lk i.

Ma „S isko“  jeszcze w ie lu  
dobrych pracow ników . M arcin  
Socha, pom ocnik ślusarski, je­
ś li potrzeba chw yta  się każdej 
roboty, H enryka Sadowska jest 
przodownicą pracy. Większość 
m alej załogi bierze udzia ł we 
współzawodnictwie, pomaga so­
bie wzajemnie. Ta pomoc wza­
jemna, stała i ,  systematyczna 
walka o plan dają dobre w y ­
n ik i. N ie było miesiąca, żeby 
„S isko“ nie wykona ła planu. 
W ykonu je go miesiąc w m ie­
siąc i  to z nadwyżką od 7 do 
20 procent.

Na dzień 31 października ..Si­
sko“ wykonała 84.6 procent 
planu rocznego.

— Plan roczny wykonam y na 
pewno w  początkach grudnia. 
Surowca, ja k  widzicie, nam nie 
brak, chęci do pracy też nie, 
a więc na pewno... — m ów i k ie ­
row n ik  zakładu. Nie zabraknie 
agrafek, nie zabraknie naparst­
ków, nie zabraknie dru tów  do 
robótek ręcznych. A  w  każdym 
razie nie powinno zabraknąć. 
Na pewno wyw iążem y się z na­
łożonych na nas zadań. (i)

R A D I O
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W BM-6 źle z mechanicznym 
tynkowaniem

W Zjednoczeniu Budow nic­
twa M ie jskiego-6, pracowała 
brygada tynkow ania mechani­
cznego. — Pracowała, ale obec­
nie przestała praw ie tynkow a ł, 
ponieważ nie przygotowano dla 
n ie j fron tu  robót.

Na bloku 4, przy ul. E lekcy j­
nej, gdzie dotychczas prowadzo­
no mechaniczne tynkowanie są 
nieoszklone okna, w ilgotne ścia­
ny, niepozwalające na posługi­
wanie się tynkownicą. W tych 
warunkach brygada nie może 
się posługiwać sprzętem mecha­
nicznym.

i W ypadek ten nie jest pierw- 
| szyrn w  tym  Zjednoczeniu, po­
dobnie wyglądała sprawa z bry- 

| gadą mechanicznego tynkowa- [ 
j nia na budowie szkoły przy ul.
! Mokotowskiej.
j K ie row n ic tw o Zjednoczenia i 
i Budow nictwa M iejskiego - 6, ! 
| ani organizacja party jna nie 
wyciągnęły z powyższych przy- 

| k ładów żadnych wniosków, a 
| szkoda, bo sprawa jest bardzo j 
| ważna i wymaga natychmiasto- j 
i wego zainteresowania.

(js) |

11 z i ś w li a r s z a w  i p
T E A T R Y

A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a "  — 
g. 19. P o ls k i — „O ż e n e k "  — g. 14. 
„P o c ią g  p a n c e rn y "  — g. 19. K a m e ­
ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t"  — g. 14. 
„P u łk o w n ik  F oste r p rz y z n a je  się do 
w in y "  — g. 19. L u d o w y  — „O że n ić  
się n ie  m o gę " — g. 15.30. „R a d c y  
pana ra d c y "  — g. 19.15. N aro d o w y
— ..R e w iz o r"  — g. 14.30. „ F i r c y k  w 
z a lo ta c h "  — g. 19. N o w y  — „U czon e , 
b ia ło g ło w y “  — g. 14.30. „S e n  nocy 
le tn ie j"  — g. 19. O pera  — „ f a n  
T w a rd o w s k i"  — g. 19. (H ala  p iw o w ­
ska). Pow szechny — „M ira n d m in a "
— g. 19. S yrena  — „W ie lk i  c y r k "  — 
g. 15.45 i 19.15. W spółczesny — „ Ic h  
c z w o ro "  — g. 15.30 i 19. D om u W o j­
ska P o lsk iego  — „S te fa n  C za rn ieck i 
i jeg o  ż o łn ie rz e "  — g. 15 i 19. S a ty ­
ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w "  — g. ,
19.30. B a j — „K ró lo w a  ś n ie g u "  — g.
16.30. G u liw e r  — „G u lify e r  w  k r a i-  ' 
n ie  L i l ip u tó w "  — g. 13 i 16.30.

K I N A
M o skw a  — „N o c  w ig i l i jn a "  —- g. 

12. 14. 16. 18, 20. P a lla d iu m  — „N o c  ; 
w ig i l i jn a "  — g. 11, 13, 15, 17, 19, 21. 
P raha  — „N a u c z y c ie l"  — g. 12. 14, i 
16. 18. 20. Ś ląsk — „G rz e s z n ic y  bez 
w in y " —g. 12, 14, 11, 18, 20. A t la n t ic — 1

„W e s o ły  ja r m a r k "  — g. 10. 12.30. 15. 
17.30. 20. P o lo n ia  — „34 Rocznica 
P a ź d z ie rn ik o w a “  — g. 13, 18, 19. o raz 
,,15-le tn i k a p ita n "  — g. 14, 16, 20. 
S to lica  — ..D ru ż y n a "  — g. 14, u;, 
18. 20. W—Z — „N a u c z y c ie l"  — e 
12. 14. 16. 18, 20. 1 M a j — „ C y w il  na 
s ta d io n ie "  — g. 14, 16. 18. 20 o c h o ta
— „ B ia ły  K ie ł"  — g. 12, 14, 16, 18, 1 
20. S yrena  — „ K u rh a n  M a ła c h o w ­
s k i"  — g. 14. lfi, 18. 20. Tccza — 
„.E xpress M oskw a  — Ocean S p o k o j­
n y "  — g. 14, 16, 18. 20. L o tn ik  — 
„C z te ry  se rca " — g. 16, 18, 20. O l­
sztyn  (W ło ch y ) --  ..S po tkan ie  nad 
L a b ą " — g. 15, 17, 19.

PO RANKI
P raha  —- „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja "  i

— g. 10. Ś ląsk — ..Bogata narzeczo­
n a "  — g. 10. 1 M a j — .,T im u r  i je ­
go d ru ż y n a "  — g. 10. 12. O cho ta  — 
„M ło d z i m a ry n a rz e "  — g. 10. S o li-  
ca — „M ło d a  G w a rd ia "  I se ria  — 
g. 10, 12. S y re na  — „ B ia ły  K ie ł"  — i 
g. 10, 12. Tęcza — „1 5 -le tn i k a p ita n "  :
— g. 10. 12. L o tn ik  — „P o d rz u te k "
— g- 11, 13. O lsz tyn  (W ło chy ) — i 
„K lę s k a  szp iega " — g. 11, 13. Cena j 
b ile tó w  na p o ra n k i w yn o s i z ł. 1.35. !

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p od a je m y  
na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g u - i 
w ego Z a rza du  K in , W arszaw a, u l. j 
J a g ie llo ń s k a  26 te l. (10) 44-54). I

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W iado­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16 00 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d y ­
c ja  d la  w si, 6.20 W iadom ośc i s p o rto ­
we. 7.^0 M u z y k a , 7.50 K a le n d a rz  Ra­
d io w y , 8.00 W k ra in ie  w a lca , 8.55 
A u d . d ia  k l.  V , 9.13 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a . 10.55 A u d . d la  k l. I, 11.15 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, l i .45 G V s 
m a ia  k o b ie ty , 12.15 R osy jska  m u z rk a  
lu d o w a , 12.45 A u d . d la  w si. fj.oo 
U tw o ry  w o k a ln e  śp iew a Bogna S i ­
ko rska . 13.25 K o ń ce  i t  ro z ry w k o w y  
w  w y k . O ik .  R ozgł. S zczec ińsk ie j, 
P. R. p .d . W ł. G ó rzyń sk ie g o , 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 
M u zyka  ro z ry w k o w a  w  w y k . Zespo­
łu  G ita rz y s tó w  J. Ł a w ru s ie w ic z a ,
16.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 17.00 L e k -  
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  p oczą t­
k u ją c y c h , 17.20 K o n c e r t O rk . R ozgł. 
W ro c ła w s k ie j P. R. p.ch T. Se; Gdyń­
sk iego, 18.00 Na sze ro k im  św eeie, 
18.15 K o n c e r t s o lis tó w  ra d z ie c k ic h ,
18.45 A u d . d la  w s i. 19.(to , ^ 's  
d z ieżow e j a n te n ie " , 19.30 M u z y k a  
o p e re tko w a  i ’ 'f i lm o w a . 20.26 W iado­
m ośc i sp o rto w e , 20.30 M u zyka  roz­
ry w k o w a . 20.45 „M g ły  nad O d ra "  — 
w s p o m n ie n ia  ż o łn ie rs k ie  J. Ś w i- 
d z iń sk ie go . 21.00 P o p u la rn a  m u zyka  
s y m fo n ic z n a . 21.45 M u z y k a  taneczna, 
22.10 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  K . Szy­
m anow sk iego , . 22.25* Z. N o s k o w s k i: 
S y m fo n ia  N r. 1 A -d u r .

P rę g ra m  I I  — na fa li 367 m.

P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.00. W ia do ­
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y . 6.10 K a le n ­
darz  R a d io w y , 6.15 M e lo d ie  ludow e, 
6.50 M u zyka , 7.35 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 8.00 P rze rw a . 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 A ud . d la  k l.  I I I .  14.50 M u zyka , 
14.40 K o n c e rt s o lis tó w , 15.10 A ud . 
d la  w yc h o w a w c z y ń  p rzed szko li, 
15.15 A ud . PC K d ia  ch o ry c h , 13.'0 
A ud . d la  d z iec i. 10.00, W szechnica 
R ad iow a — K u rs  I, 16.20 1 aud. z c y ­
k lu :  K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — D y ­
m it r  K a b a le w s k i, 17.15 Różne in s t ru ­
m e n ty  solo i w  zespole. 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i " .  18.00 M o ty w y  
lu d o w e  w  m u zyce  s y m fo n ic z n e j, 
18.30 O dpow iedz i F a li 49. 18.40 „N a ­
sze c h ó ry  ś p ie w a ją "  w  w y k . c h ó ru  
m ęskiego  „ .A r io n "  p.d. W. D oroża- 
iy . 19.00 U tw o ry  o rganow e . 19.10 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  za­
a w ansow anych , 19.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o śc i. 20.00 A u d y c ja  lite ra c k a , 
20.20 K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk . i 
ch óru  R ozgł. P. R. p .d . J. G c r la , 
21.26 W iadomości sp o rto w e , 21.30 M u ­
zyka  taneczna, 22.00 w szech n ica  Ra­
d io w a  — K u rs  I I ,  22.20 M u z y k a  ra ­
d z ie cka . \
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Czyte ln icy  i  korespondenci piszą N R D nasz so i uszni k (5) S Z A C H Y
Aie wolno osiować w poszukiwaniu źródeł 

oszczędności
Założenia p lanu 6-letn iego | ściowo spada na posadzkę i na- i 

p rzew idu ją  obniżenie kosztów stępnie jest wywożona w raz z ! 
w łasnych w budow nictw ie  o o- j gruzem. W skazanym byłoby po-1
ko ło  18 procent. M usim y brać. j w yrzucane z p ię ter resztk i z a - i
pod uwagę, że oszczędności te | p raw y przesiać. Pozwoli to uzy-I 
n ie  powstaną w  osta tn im  roku jskać poważne ilości piasku i

b ^ T t a f e ^ S o w a ^ .  f \

ie CUeedta ’a-k T  P° Ŝ pa '  .'nak weźmie pod' uwagę *je  się ta.,, by koszty własne , port_ który najp jerW /°p, _
I piasek, a następnie w yw ozi go j Meissen — von M iititze m . po­

ślę i ja ko  gruz —  to uzyskanie pia- j t r a f i ł  w  ciągu jedne j nocy prze-
' sku z zapraw y okaże 4ię opia- I § rać w  kasynie w  Sopocie k i l -
calne. | kanaście tysięcy m arek; po

W k ilk u  m iejscach "na M D M  ! d rug !e: k iedy  Przyjeżdżał do 
w idzia łem  ja k  przesiewano w ła - i 3wych . ” wloścl, • zachowywał 
śnie ta k i gruz z piaskiem. ; s>e, m ów iąc s łow am i o k o  licz- 

• i nych chłopow i robo tn ików
Należałoby sposób ten spopu- ‘ ro lnych , „ ja k  w ściek ły  pies“ .

I laryzować. i , .w ięc dziwnego, ze gdy

S p ó łd zie ln ia  pod Meissen
Z A D A N IE  „ A “  N r  43

A . Ja ro s ła w c e w  
M a t w  2 posu n ięc ia ch .

obniżać.
W  budow n ic tw ie  używa 

bardzo dużo piasku do zapraw 
i betonu. Piasek ten jednak w  
ilości oko ło  30 proc. wywożony 
jest na zw a lk i gruzu.

Przyczyny tego są następują­
ce: zaprawa przygotowana do 
tyn k ó w  lub  m urowania w  cza­
sie w ykonyw an ia  pracy nie jest 
zużywana w  100 proc. lecz czę-

trans- ¡ 
zywozi j

■Pan baron Bischofshausen,
w łaściciel olbrzym iego m a ją t­
ku pod Meissen w  Saksonii 
znany b y ł w całej oko licy. 
„S ław a“  jego w yp ływ a ła  z 
dwóch powodów: po pierwsze, 
pan baron ze swym  p rzy jac ie ­
lem, rów nież obszarn ikiem  spod

(OD SPECJALNEQO W Y S Ł A N N IK A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Zygmunt lirmiiarek----------- •
praw ie  do północy ra d z i­
li, kogo by wysłać dc 
ZSRR. U ra dz iliśm y — opo-
wiada Ziehe — że najlepszy bę-

H E N R Y K  B A R TU ZI 
Warszawa

Diaczeqo nu) się sieci?
Pracuję w  Przedsiębiorstw ie i tych traw ą  morską są o

wytrzymalsze.

W idocznie traw a morska

P ołow ów  i Urządzeń Rybackich 
„A rk a “  ja ko  dyspozytor w łóków  
1 często mam możność ogląda­
n ia  sieci dostarczonych przez 
ryba ków  do reperacji.

Zaobserwowałem, że sieci, 
k tó re  przy połowach dostały się 
na dno m orskie porośnięte w
tych m iejscach tra w ą  m orską i nokro tn ie  trzech miesięcy.

| N ic
po zakończeniu w o jny  ziemie 

i jego zostały rozdzielone w  ra ­
mach re fo rm y ro lne j m iędzy 

| bezrolnych chłopów i  przesie­
dleńców, a on sam uc iek ł do 

j N iem iec zachodnich, jeszcze 
przed swym  wyjazdem  próbo­
w a ł krzyczeć, wym yślać i prze-

nie z ilością ziem i up raw ne j do . 
każdego gospodarstwa należą- | 
cej.

Skład klasowy wsi Jahna i 
przedstaw ia się _ następująco: j  dzie A lfre d  Ju fe ind 
3 rodzin ku łack ich . posiada j w zorow y gospodarz 
34 procent Całej ziem i.- 78 ro ­
dzin średniackich i b iedniac- 
s ich  posiada 66 procent g ru n ­
tów.

— Oto i k lucz do spółdzielni 
— powiada F ried rich  M a rtin

j  zaczęli dostawać tajem nicze 
anonim y z pogróżkam i. Z re- 

| sztą — dodaje — niech sobie i 
jg ryzm olą  te anonim y. To tak  j 
j  ja k b y  robak chciał podgryźć 
i ścianę.

: z \ Hasło założenia spółdzielni 
P(j | rzuciła I I  K on ferencja  S ocja li- 

pańsiwa ju ż  dwa razy o trzym ał ! styczne] P a rtu  Jedności. Na 
odznaczenia za doskonałą go- ! ^ onf^ r encji t e.l sekretarz gene- 
spodarkę. — Niech j.edzie — po- I ra l n>' SED tow. W a lte r U .b n ch t 
w iedzie li wszyscy — on tam ! decyzję o budowie pod-
na jlep ie j wszystko zobaczy

To nasz | 
k tó ry

P M m m
m  mi 7JM Wyj
vZyfá <■#//?/.

m a Í !  «
r n k u Ł «i«

s
¡§#111 ,ji  tri
. f m B
W: m Ł « m

w ó jt Jahny ale trzeba po­
wiedzieć, żeśmy długo tego k lu -

nam CDOwie, co w idz ia ł.
A lfre d  pojechał, a w  Jahnie 

tymczasem robota rozw ija ła  się

a l  i f - r a n ^ 5ka, ^ - j k l i n a ć .  „Ja tu  jeszcze wrócę -  
. .ada jak.es sk ładn ik i, k .o re  ; w o ła ł — niech n ik t  się nie w a - 
przezerają w łókna  sieci. l ż y  brać m oje j z iem i“ .

>rofcukuje duże ilości | A le  ch łop i odpow iedzie li 
k  okres

„A rk a “  pn
sieci, jednak okres łow ien ia  jed- I te groźby śmiechem. Eo skoń- 
ną siecią nie przekracza n ie jed- I czyly się raz na zawsze rządy

W  ! Bischofshausenów,'- M iltitz ó w
są mocno zabrudzone i n ie  mo- i wypadkach gdy sieć jest dobrzę ! innych ju n k ró w , k tó rzy  od la t 
żna z ich oczek w yp łukać drób- j suszona przez dbającą o  sprzęt j w yzysk iw a li bezlitośnie chłopa, 
nych^w łók ien  traw y . Sieci te są j załogę ku tra  — w y trzym u je  ona j Bo re form a ro lna, zarządzona
niezw łocznie rozwieszane, mając | do sześciu miesięcy. Sądzę, że 
przew iew  szybko schną, po czym j można by jednak podjąć w a lkę  o 
są reperowane. I dłuższy Okres żywotności sieci

Przy dalszych m oich obser- P°Prz< ẑ m Pre8 nowa n:e ich od- 
wacjach stw ierdziłem , że sieci r>~" “  1
zanieczyszczone tra w ą  morską 
są bardzo słabe i szybko się 
rwą. Natom iast sieci równocześ­
nie  wyprodukow ane ale używa­
ne na terenach nie  porośnię-

pow iedn im i chem ika liam i od­
pornym i na sk ładn ik i zawarte 
w  traw ie  i m ule m orskim .

EDW ARD W ÓJCIK  
Gdynia

PP i UR „Arka"

Niewykorzystane możliwości
Dużym Osiągnięciem w ydzia łu  

a rch ite k tu ry  P o litechn ik i W ar­
szawskiej jest zorganizowanie 
na latach pierwszych i d rug ich 
ko lek tyw n e j pracy studentów w  
kreślarniach. M am y należyte 
w a ru n k i do pracy zespołowej i 
m ożliwość kon tynuow ania  stu­
d ió w  pod okiem  profesorów i 
asystentów.

W prowadzenie te j fo rm y  p ra­
cy w inno  przyczynić się nie ty l ­
ko  do podniesienia poziomu 
nauk i, ale również do wzrostu 
świadomości po litycznej studen­
tów .

Oczywiście, aby należycie w y ­
korzystać stworzone nam w a ­
ru n k i, potrzebna jest odpowied­
n ia  in ic ja tyw a  i  k ie row n ic tw o  
organ izacji p a rty jn e j i  zetem- 
pow skie j na wydziale.

Trzeba powiedzieć, że dotych­
czas m ało troszczyły się one o 
w ykorzystan ie  tych dogodnych 
w a run ków  do prowadzenia pra­
cy w ychowawczo-politycznej.

przez radzieckie władze okupa­
cyjne, położyła kres panów, 
n iu  p rusk ich  obszarn ików 
ja k  upaństw ow ien ie w ie lk r  
przem ysłu w  mieście, położyła 
na w s i g rü n t pod dem okratycz­
ny rozw ój wschodniej części 
Niemiec.

Dziś, na terenie, k tó ry  k ie ­
dyś należał do Bischofshause- 
na, istnieje..., a le nie uprze­
dza jm y faktów .

Z  D rezna  do M eissen
Studenci przebywa1ącv ca łym i !

godzinam i w  k reś iarn i chętnie 1 K le d -V z Drezna jechaliśm y 
wezmą udzia ł w  dyskus ji lu b  m alowniczą okolicą w  s:ronę 
pogadance na tem aty po lityczne : Ieisscn- obserwując, położone 
lub  posłuchają a u dyc ji rad iow e j.- !,a ja§ac)nvch tarasach w .n n i- 
A ie  g łośn ików  w k reś ia rn i nie ;e ’ i -kiedy pyta liśm y o dro- 
ma ! źę do Jahny, n iek tó rzy  z

N a jp iln ie jszą  sprawą dla  w v- ! napotkanych chłopów n ie ' ty l-
dzia łu  a rch itek tu ry , mieszczące- K0 chf?tn]e udzie la li nam in fo r ­

m acji, ale m im o ze m ie liśm y 
mało czasu, w d aw a li się z na- 
m i w  pogawędki. — O. tam 
w  Jahnie można dużo zobaczyć 
— m ó w ili nie bez nu ty  zazdro- 

: ści: „Dobrze tam te js i chłop: 
gospodarują“ . ,

Trzeba powiedzieć, że dużo 
było ra c ji w  ich wywodach. Bo 

: w Jahnie powstała wzorowo

cza szukali. K u łacy zaś ro b ili j coraz lep ie j. Ci chłopi, Którzy 
wszystko, byśm y go nie zna- j tw o rz y li „D ruschgem einschaft- 
leźli. j ten“  (zespoły m łócenia) posta-

Chłop i bada li drogę po omac- j n o w jłi sform ować „wspólne 
ku. N a jp ie rw  — by ło  to jeszcze j g rupy up raw y  ro l i“ . B y ły  to 
w  1948 roku  —  zorganizow ali jeszcze bardzo luźne zw iązki, 
wspólną m łockę (Druschge- j choć już  na wyższym poziomie 
meinschaften). K u łacy  przycho- j niż zespołowa m łocka, ale i  one 
dz ili do b ie d n ia k ó w -i średnia-J nie zadow ala ły ju ż  ch łopów ..

I ków  i  albo się w yśm iew a li, | Do prze łom u p rzyczyn ił się 
j albo zapraszali na piwo. j zasadniczo pow ró t A lfreda . On,
| A le  m y m łó c iliśm y  da le j ra -  ; k tó ry  w idz ia ł gospodarkę k o ł-  
| zem — śm ieje się Ziebe. — | obozową na w łasne oczy, opo- 

Bardzo szybko okazało się, że j w iada ł prosto, ale dokładnie 
wspólna praca daie większe i * ze szczegółami. Na każde py- 
dochody. Raz i  d ru g i dostaliś- j tan ie  m ia ł wyczerpującą odpo­
rny prem ię za przedterm inow e i w iedź, czego nie pam ię ta ł, od- 
w ykonan ie  dostaw, ch łop i za- j czy tyw a ł z czterech _ grubych 
częli się pow o li przekonywać j zeszytów notatek, k tó re  p rzy- 
do gospodarki zespołowej.- A le  I w ióz ł ze sobą. M ó w ił o pracy

staw  socja lizm u w NRD. Jad- 
; nym  z punk tów  tego przełom o- 
j wego program u było  popiera- 
' nie tworzonych dobrowolnie 
| spó łdzie ln i p rodukcy jnych  na 
i wsi.
| — Wśród pierwszych u tw o-
| rzonych w  NRD spółdzielni by- 
I la nasza —  m ów i z dumą Z ie - 
| be — nazwaliśm y ją  „S pó łdz ie l- 
| nią im . W altera U łb r ic h ta “  na 
| cześć tego, z którego ust po 

raz p ierwszy usłyszeliśm y o bu- 
! dow ie socjalizm u w  N iem iec­
k ie j Republice Dem okratycz­
nej.

I i l ic k  nach P o len
Słucham y tego opow iadania 

w  obszernej sa li św ie tlicow e j, 
k tó ra  s łu ż y , za b ib lio tekę  i 
m iejsce zebrań. W  rogu stoi 
w ie lk i, nowoczesny odb io rn ik  
rad io w y, z adapterem. To po- 

dobrą go-

Z A D A V IE  „ B “  N r  «

P I .

ü î »
S U  ¥M

± ;>±
-Bi# m »

chozm ków radzieckich, 
w ładan ie  A lfre d a  było 
czynn ik iem , k tó ry  ostatecznie

Aż tu  pewnego razu gruch- ! przekonał chłopów z Jahny. , 0 życiu , przem ianach w  P o l.

A lf r e d  je d z ie  do Z S R R

p laka ty.
_ _ S„v.. „ i l ust r owa-
up. i  &nU gazetkę ścienną pt. „B lic k  

tym  Polen“  — „Spo jrzenie . na
I Polskę“ . Gazeta ta in fo rm u je

nęla wiadomość, że ktoś ze wsi 
ma jechać na wycieczkę z chło­
pam i do Zw iązku Radzieckiego, 
żeby zobaczyć, ja k  się na 
U kra in ie  i  B ia ło rus i gospoda- 
ruro w  kołchozach. Z ebra li si.ę 
wszyscy ch łop i p racujący i

— P rzekona li nas, choć zu- i _T j • • • • *
pe łn ie inaczej i ku łacy _  m ó- U ‘dowei 1 mozna «  fP 01" 

iebe -  swoją wrogą i  k re  Kac p raw ie  we wszystkichw  i
cią robotą. W  c h w ili kiedy 
sprawa założenia spółdzielni 
stanęła na porządku dziennym, 
wszyscy k tó rzy  ją  organ izow ali

Maszyny illa lindan y h un ulu Tnrkineúskipqn

go się p rzy  ul. Koszykowej, jest 
przedłużenie czasu przebywania 
w  gmachu naszego w ydzia łu .
Dotychczas można z niego ko­
rzystać ty lk o  do godziny 20-ej 
i to  jedyn ie  w  dn i powszednie.

U n iem ożliw ia  to  w  dużym  sto­
pn iu  w ieczorną pracę studen­
tów. M oim  zdaniem, należałoby 
przesunąć godzinę zam ykania ,
w ydzia łu  z 20-tej na 22-gą. a w gospodarująca spółdzielnia pro- |
niedzielę um ożliw ić  pracę w duK<™  !m - W a l! ora T lb n c h * \ 
kreślarn iach od godz. 10-ej ra- tąv Choć liczy  sobie ona po- j

dobn:e ja k  więKszosc spo łdz ie l- |no do godz. 18-tej wieczorem. 
Zaznaczam, że gmach główny 
P o litechn ik i W arszaw skie j ma 
w łaśnie tak i rozkład godzin.

RYSZARD M IC H A L A K  
Politechnika Warszawska

Bezplanoua robota

n i NRD. dopiero k ilk a  m iesię- | 
cy, zna jdu je  s;ę na dobre j d ro ­
dze. na drodze rozkw itu . T ru d - ! 

. ności oczywiście nie brak. k u - j 
' łacy raz p n  raz p róbu ją  bruź- 1 

dzić i przeszkadzać, ale zarząd i 
j i cz łonkow ie spółdzie ln i żaka- j 
. sują rękaw y i nie szczędzą p ra - 
. cy. bv żv!o się im  w szys tk im ] 

Na budowie przy u l. P u ław - 'dym nych  i w enty lacy jnych . Na i n i iHepiei. na jdosta tn ie j i ; 
skle j 112 wykonano roboty t y n - i  in te rw encję  k ie row n ic tw a  bu- najszczęśliw iej, 
karsk ie , przygotow ując teren dowy, Oddział 3 tłum aczył się- . .
d la  prac m alarskich. W tedy j zmianą rysunków  technicznych. Klucz do spółdzielni
właśnie Zjednoczenie Ins ta lac ji ! ......................................  " Jak dosz!o do M ,oźeaia spót.

. dzielni? O dpow iadając na to j
. I pytanie, przewodniczący zarzą-
t \  c.i/ ubtcacjach i łazienkach Jesteśmy cosnoilarzam* naop - ■ du, R ichard Ziebe bierze nas 
nie  zainstalowano przewodów — __ j . . ,___  j i .  _: i _ ! na podwórze przed daw nym i

S an itarnych Oddział 3 przypom - ] Karygodne n iedba lstw o spo- 
n ia ło  sobie, że w  18 kuchniach. ] wodowało dodatkowe koszty, 

łazienkach

d la  doprowadzen a wody. Bez ' k ia ju . b jdu jem >  dla s.eb.e, . , ó
U7-<odn;en:a z k :ernw nictw em  toteż pow inn iśm y myśleć o tym . I 0J.G->‘ " Y \ i “' u a u i^ u .h i 1 « «  u /  , ..n.en a z K .eroun ictw em  u: N > s tp ‘ v 7TS rv i żuje tablicę, określa jącą dosta-
budow y pracow nicy Z IS  0:1- ° . z lb  . w.v poszczególnych gospodarstw
dziat 3 p r z y s tą p i l i  do kucia ; dziaI 3 s^dz‘ 'v,docz.me maczej. ; ^
bruzd pod ru ry . niszcząc -104 ni c t .w i c t  \ w  u n n r / r i ;  ’ eszcze przed założeniem spół-
k w .  ty n k u  I zanieczyszczając : STANISŁAW  M ROCZEK , 'dzie]ni . wymienione są na niej
1500 m etrów  bieżących kanałów  1 Warszawa w szystkie gospodarstwa, łącz-

Osip ienkowskie Zakłady Budoiey Mcisiyn Drogmoych w  nlnco. 
d:ie  zaporoskim wykonu ją  maszyny dla w ie lk ich  budowli ko ­
munizmu. Na zdjęciu: zgarn iark i wykonane przez te zakłady,  

dla budowy Kana łu  Turkmeńskiego  r o t o  c a f

isac p raw ie  we 
św ietlicach zakładów pracy w 
N iem ieckie j Republice Demo­
kratyczne j.

— W ie lu  tu  7. nas — m ów i j 
Ziebe - - zostało przesiedlonych 
z. po lskich Ziem  Zachodnich. 
Ja na p rzyk ład  jestem z oko lic 
Legnicy. I pow iem  sźczerze — 
trudno  nam było z. początku t 
przyzwyczaić się do m yśli, że- i 
śmy stam tąd odeszli na zawsze. 
Trzeba było dużej pracy, trze- • 
ba by to dużo przekonywać i in - ;

. nych i siebie samych. A le zro- 
1 zum ieliśm y i coraz, w ięcej lu ­

dzi 1o rozumie, że decyzje pocz- ; 
i damskie w spraw ie granic by ły  : 
i słuszne i spraw iedliwe.

— Nasz i zad — dorzuca in -  ' 
j ny przesiedleniec, M anfred S i- .
' mon z M AS, (czyli ośrodka rna-
! szynowego) — ro b ii i rob i 
i wszystko, byśmy się na nowym  
i m ie jscu ja k  na jbardz ie j z.ado- 
] m ów ili. Dosta liśm y ziemię z 
re fo rm y ro lne j, o trzym aliśm y j 
pożyczki na budowę domów. ; 
Czujem y się wrośnięci w  len : 
grunt, tu ta j w  Jahnie.
J lG d y  żegnamy, się z. gospoda- : 
czarni. Ziebe ściska nam długo 
ręce i m ów i:

— M inę ły  te czasy, k iedy 
stawaliśm y przeciw ko sobie z 
bronią w ręku. Teraz, dzięki

: w ładzy indow ej i u was i u nas,
! m y wszyscy razem sto im y na.
; straży naszej wspólnej pracy 

i naszych w spólnych osiągnięć.
...W yjeżdżając z. Jahny, w i­

dzim y na drodze jeden z n ie- 
' zliczonych, wszędzie w  NRD 
j spotykanych napisów „O der — 

Neisse Friedensgrenze“  — 
„O dra — Nysa — granicą po­
k o ju “ . Słowa Richarda Ziebe, 
to jeszcze jeden dowód, że ha­
sło to przesycone jest żywą 
treścią, k tó ra  coraz głębiej za­
pada w  serca obyw ate li N ie­
m ieck ie j R epub lik i Dem okra­
tycznej.
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P owyższa p ozyc ja  p o w s ta ła  w  
p a r t i i  P rz e p ió rk a  — C ohn, g ra n e j w  
B e r lin ie  w  1907 r. Podać d rogę  w y ­
g ra n e j d la  c z a rn ych .

R ozw iąza n ie  zadań „ A “  
o p u b lik o w a n y c h  w  s ie rp n iu  b r.

N r  30 S. P ugaczew .
I.h4 z g roźbą  2f4 - I 3.Wh3 m a t.
1.. ..W c;j 2 .Kh6 i 3 Hs2 m a t.
1.. ..GC3 2 .K f8  i 3.Hg2 m a t.
1.. .WC5 2 .K f6  i 3.Hg2 m a t.
1.. ..G-C5 2.Kh8 i 3.Hg2 m a t.
1.. ..WC6 2 .K f7  i 3.Hg2 m a t.
1.. ..e4 2 .K h 7 i 3 H g 2  m a t.
N r  31. V. P achm an .
l.W d5  z g roźbą  ' 2.Hd3-ł- K :d3  

3.W :g5 K f2  4.W f l m a t.
1.. ..C4 2.W :g5 K f2  3.f4 i  4.Wg2 m a t. 
1 —  g4 2 H f4 h'4 3.e t i 4.Wd2 m a t.
1.. .g4 2.1 I f 4 c4 3. Hg3 i  4 .W el m a t. 
N r  32yA. G o lds te in .
l.H eo  z g roźbą  2.Ha4.
1.. ..GC6 2.Hh8 •- Gd4 3.e4 m a t.
1.. ..Gd4 2.Hb8 ; Gb7 3.e3 m a t.
N r  33. A . D o m b ro w s k is  i  E. R u h - 

lis .

l.S g l z g roźbą  2.Hh3 m at.
1.. ..G h 4 d o w o ln ie  2,Hh5 m a t.
1 ...Gg5 2.GfS m a t.
1.. ..W h5 d o w o ln ie  2.H :h4 m a t.

| l....W g5  2.Sf6 m at.
1.. ..5 .5  2.Se'S m at.

R ozw iązan ie  zadań „ B “
| o p u b lik o w a n y c h  w  s ie rp n iu  b r. 
i N r  30 Eu w e— D avidson. l.H d 8  +
: K g "  2H:f6-4- K :f6 -3 .S :e4  Ke5 4.S:c5 1 
i w y g ry w a .

N r  31. P io tro w s k i — T e n n e n b a u m . 
i 1-HhBJ- K :h 3  2.g7 f  Kg8 3.Gh7 f  
' K :h 7  4.g8H m at.

N r  32. R u b in s te in  — N lm c o w tc z . 
l .H g f il !  i m a t na h6 lu b  g7 .test n ie  
do ’ ’ n ik n ię c ia

N r 33. T o rre -Y a te s . l.W :h 7 +
■ K :h 7  2. H h 3 +  Kefi. 3 .H h8+  K f5  
, |4 .H h 7 +  K g4 lu b  W g 6 5.Hh3 m a t.

! D ra b in k o w a  lis ta  ro z w ią z u ją c y c h  
zadan ia  „ A “

i M. A lpe ro w icz***2 2 . L . A n ie le w lc z  
I 31. Z. A u g u s ty n ia k  19. . .A m a to r“ ***  
i 9, ,J. B ra w e r  3fi. W  B o rz ę c k i 2. A . 
i C h i'za n o w sk i 24. S. C z a rn e c k i*  33,
| P C o ’ !;k  23. F. G ie la * *  20. S. G ra - 
I d / ie le w s k i 13, H . G ry c e n d le r  29. T . 
i J e z io rk o w s k i 30. J. K o n o fa ls k i*  35, H. 
j K ł-oc** 12. B  K w a p ie ń  29. 7 . K a p e la  
! 3. Z. K a n io w s k i 2. K o rn o w s k i 2. Cz.
I K ic iń s k i 7, E. K rv s ia k  20. J. L a p -  
i c z y ń s k i*  R. S. Ł ap a  7 7.. M u le w ic z *  
j 39. T. M a d z ia r*  39. A . M a n ia k *  13, 
i M y rd a k  3. J. M a z u r  23. J. N o w o rv ta  
| 40. Cz. N o w a k  12. S. N o w a k  12.' Z.

O le s ia k  7, F. P iecha  40. J. P ie r -  
I n ik * * *  12. W . R a d z iu k *  24. K. P o  
| g ow sk ! IB. w . R oso lak  23. K . R o l- 
I n ik * *  30. R u b in  9. K . R eszczyńsk i ff,
I E. S za ła p a k** l i .  ,.F?se“ ** U . W .
| S y k u rs k 5* r. a . s to ile n w e re  20. 7.. 
i S ob lszew sk i fi. j .  S eg ie t 1?. W e ife ld *
! 12, J. W ite c z e k  19. M . W e g ry ń s k l 
j 41. J. w y s ilo k  2. W . W a s ile w ska  7.

N a g ro d y  o trz y m u ia : j .  N o w o rv ta ,
; M. W ę g ry ń s k i. F. P iecha , B . K w a -  
I p ie ń  i T . M a d z ia r, 
i N a g ro d y  za zadan ia  ,,B "  o t r z y -  
; m u  ją :
j N r  20. E. C z u c h a rs k i, ,,E sse", J,
! W ite cze k .

N r  31. Z. A u g u s ty n ia k . Z . K a p e la , 
K  R eszczyńsk i.

N r  32. Cz. K ic iń s k t ,  J. L a p czyA *
! s k i. M y rd a k .

N r  33. S D a w id so n , T . D w o ra k , 
W . Szer.

Ob. Tadeusz G ru d z ie ń . ,1edn, w o js k , 
i 4047. Zasada b ic ia  w  p rz e lo c ie  obo­

w ią z u je . ja k o  jed e n  z p rz e p is ó w  g ry  
w  szachy.

Ob. J a dw ig a  S ta ń cza k , W -w a , H o ­
ża 72 m . 2: W asz re p o rta ż  z tu rn ie ­
ju  szachow ego n ie w id o m y c h  p rze ­
k a z a liś m y  do w y k o rz y s ta n ia  m ie ­
s ię c z n ik o w i „S z a c h y “ . W -w a , R oz­
b ra t 26.

Rod ost rym katem

A Lublin może czeka
Najpierw wyprodukowali wa­

zony. Wazony na pewno pójdą. 
Stołówki, świetlice ! prywatny 
rynek z pewnością odbiorą. Na j ­
lepiej więc wazony.

Wazony, nie poszły.
Spróbowali przejść na lampy, j 

Na lampy znajdą się odbiorcy, j 
Elektryfikacja wsi: światło w ; 
chłopskich izbach. Nowe budow­
nictwo: jasne, włączone do sie- i 
ci elektrycznej mieszkania. W ia- i 
liomo. GS-y zwiększają z mie- j 
siąca na miesiąc zamówienia, i 
Wspaniała rzecz. Lampy pójdą.

Nie poszły. *
Zaczęli produkować figurki. ; 

Zwierzątka ucieszne: małpki, 
słonie, czy inne poczciwe Świn- | 
ki. Ceramika w każdym miesz­
kaniu. Estetyka życia, a zada- ] 
nia Centrali Przemyślu Ludowe- I 
go i Artystycznego, tzw. CPLiA I 
itd. itd.

Figurki też zawiodły.
Przeszli na serwisy do kawy 

i nakrycia dziecinne. Coraz szer- ] 
sza sieć przedszkoli, domów j 
dziecka prosi o specjalną cera- j 
mikę. Na talerzykach wesołe ry- j 
sunki, kwiatuszki, koniki. Sio- ] 
wem — więcej radości dla na- , 
szych milusińskich.

Też nie pomogło.
Remanenty w Bałtyckich Za- j 

kładach Ceramicznych w K a d r- i 
nach, figurujących w pionie 
CPLiA  zwiększają się z miesią­
ca na miesiąc. Wskutek nieod- j 
bierania produkcji przez Rejono- ] 
we Biuro Handlowe, które zaj- I

: muje się sprzedażą wyżej wy­
mienionych produktów magazy- 

] ny pękają od towaru, a zakła- 
] dy borykają się z poważnymi 
trudnościami finansowymi. Eks- 

l pozytura CPLiA. jako jednostka 
nadrzędną nad Rejonowym Biu­
rem Handlowym i zakładami 
twierdzi, że przyczyną jest prze­
sycenie rynku powyższymi arty­
kułami.

Próbujemy obecnie tą drogą 
(to znaczy poprzez rubrykę 
„Pod ostrym kątem“) zawiado­
mić o tych trudnościach Służbę 
HandlnWą Zarządu Głównego 
CPLiA (tym razem w Warsza­
wie), którą chcemy pocieszyć 
wiadomością, że rynek krajowy  
bynajmniej nie odczuwa nad­
produkcji ceramiki. Ze nasz 
miejski i wiejski konsument po­
szukuje zarówno o\vych tale­
rzyków dla dzieci, jak i figurek 
dla ozdoby; że takich właśnie 
garniturków dziecinnych zapo­
trzebowano w naszym planie na 
rok 1952 aż... 196.800 sztuk.

Czyżby w tej liczbie nie zna­
lazło się zamówień dla Bałtyc­
kich Zakładów CPLiA?

Wątpliwe. A jeżeli nie w ta­
lerzykach, to w figurkach, jeże­
li nie w  figurkach, to w lam ­
pach. jeżeli nie w lampach, to 
w wazonach.

Pod warunkiem, że nie będzie­
my zapominać o synchronizacji 
handlu z produkcją i o tym, że 
gdy Gdańsk ma pełne magazy­
ny Lublin może właśnie czeka.«

(S-ka)

Tea tr Jaszcz

K L Ę S K A  N A JE Ź D Ź C Y
Roger Vailland: „Pułkownik Foster przyznaje się do winy“. 

S.:tuka w 5 aktach. Przekład Henryka Rostworowskiego 
f  Marii Straszewskiej, reżyseria Władysława Krasnowieckie- 
go, dekoracje Zenobiusza Strzeleckiego, muzyka Witolda 
Rowickiego. Prapremiera polska w Teatrze Kameralnym.

„P u łk o w n ik a  Fostera“  w i-  wojenne pu łko w n ika  Fostera? 
dzie li dotychczas ty lk o  nie liczni , Sala teatru-sądu rozszerza się, 
w ybrańcy, k tó rym  udało się j ogromnieje, ju ż  nie ty lk o  nad 
zdobyć b ile ty  na przedstaw ię- ! określonym  osobnikiem  w  m un- 
n ia  paryskiego teatru , przyby- j durzę agresora odbędzie się sąd. 
lego do Polski z tą sztuką. Z ale nad w szystk im i pu lkow n ika - 
,.P u łkow n ik iem  Fosterem“ mo- ; m i ze w szystkich im peria lis tycz- 
gą obecnie w  W arszawie zapo- \ nych, inw azy jnych  arm ii. Bo 
znać się wszyscy, a niebawem : chociaż jeden ty lk o  najżarlocz- 
•i w  paru innych m iastach z a c n ie js z y  tygrys krąży po bur- 
grana będzie ta św ietna, bojo- : żuazyjnej dżungli, nawet po- 
wa sztuka francuskiego w a l- i mniejsze rysie czy — szakale 
cząeego pisąrza. j zna jdu ją  d!a siebie cele napaści

I to jest dobrze. Ponieważ : ’ ^e ru - Toteż Korea jest wszę- 
w ieczór, spędzony oko w  oko I dzie tam, gdzie fro n t wolności 
z „P u łko w n ik ie m  Fosterem“  da- ! musia ł się stać fron tem  w a lk i, 
je  sumę wrażeń, składających | 3® rów no leżn iku  tak  samo
się na głębokie przeżycie ide- : 1a.^ nad rzekam i Czarną i Czer- 
owe i artystyczne. A dlaczego woną, u stóp K ihm a Ndżaro 
ta sztuka w yw ie ra  tak  mocne I ’ ak samo ja k  na rów ninach Tu- 
wrażenie, czemu jest tak prze- i nisu, w  górach G rec ji czy w  
konywająca, tak ogrom nie prze- : górach H iszpanii. A  sąd w yda- 
koncwająca, i to zarówno w  1 Je cały  św ia t —  św ia t w a lk i o 
spraw ie pu łkow n ika  Fostera. ; postęp, spraw iedliwość, pokój, 
ja k  i w spraw ie ko m u n is ty ; j ak na jkróce j p rzypom nijm y 
M a Sana. O dpowiedzm y po pro - , dotychczasowe, k ró tk ie  ale bo­
si j :  ponieważ, m ów i prawdę, j gate w  w y darzenia dzieje sztu- 
praw dę o A m erykanach w  K o - ; kk jsfaPisa.na w  głównych zary- 
rc i i o am erykańskie j „id eo lo - | sach w  1950 ro ku . pod bezpo-
gii, . a, p ’.z> yrn u !a t'A':a i średnim  w rażeniem  wybuchu sobie zadania, nie ześlizguje się : . , , , . . . , , ,, . • r  r , . ’  i w o jny koreańskie j, m ia ia  bvćna pochviosc uproszczeń i ła t-  j  J J. , \■ zagrana przez postępowy teatr
vvizii- I w  Paryżu. W trą c ił się rząd, po­

og lądam y u tw ór, k tó ry  jest ; l ic ja : zabraniam y, zakazujem y! 
rozprawą i sądem. K to  jest Czemu to am erykański general 
oskarżony? Czy ty lko  pu łków - i okupacyjny w  Paryżu, bieżący
n ik  Foster z a rm ii USA i jego 
podkom endni, podw ójn i prze­
stępcy, gdyż uczestnicy w o jny 
napastniczej i zarazem, osobi­
ście, zbrodniarze wojenni? I  kto

gaule iter i podręczny kolabo­
ran t w yd a li rozkaz, a pre fekt — 
„socja lis ta “  pośpieszył go w y ­
konać? Czemu się ta k  zdener­
w ow a li dzisiejsi rządcy F rancji?

w yda je  w yrok?  Czy ty lk o  ów ; Ba —  w  k ra ju  pu łko w n ikó w  
sąd ludowy, w  spalonym Kaido- j Dupontów, niszczących miasta 
nie, k tó ry  rozpatrzy zbrodme i i pola ryżowe Y ietnam u, zabija-

| jących ludzi walczących o w o l­
ność •— „P u łk o w n ik  Foster“  

I m ia ł siłę w yroku , wydanego 
: przez masy. O rew o lucy jne j 
] muzyce Chopina ktoś powie- 
| dzia ł, że to „a rm a ty  u k ry te  w 
] kw ia tach “ . Słowa w  sztuce 
: V a illanda  m ają siłę pocisku, 
i rozbija jącego tw ierdzę napast- 
j nika.
I Postępowy; zespół francuski 
| m usiał zawiesić przedstaw ienia 
; sztuki w  Paryżu — zagrał ją  w 
i Polsce. Sztuka V a illanda  w y- 
I staw iona będzie w  w o lnym  de- 
i m okra tycznym  świecie od Mo- 
| skwy do B erlina . Należy się 
I w ie lk ie  uznanie T ea trow i K a­

m eralnem u. że dzięki swej rzu t- 
j kości, szybkie j decyzji i praco- 
j w itości tak  prędko pokazuje 
: „P u łko w n ika  Fostera“  w  pol- 
j skim  przekładzie. A  ma tym  
] większą zasługę, że przed- 
j staw ienie jest bardzo do­

bre, jest cennym sukcesem 
] tea tru  polskiego. Na ów suk­
ces składa ją się zgodnie: w a i-  

; k liw a  reżyseria K rasnow iec- 
kiego, um iejąca ha rm on ijn ie  
w yraz ić  tak  ideową siię ja k  ar- 

; tystyczny wdzięk sztuki, tra fna  
artystycznie i nastro jowo dekn- 

] racja Strzeleckiego i świetna, 
j w yrów nana gra całego zespołu.

P u łk o w n ik  Foster przyznał się 
] do w iny... K im  jest pu łko w n ik  
i Foster. i co go skłan ia  do jego 

ostatniego kroku? Postać Fo- 
I stera, centra lna w  sztuce, jest 
! w ie lk im  osiągnięciem V aillanda 
] jako pisarza, psychologa, obser- 
j watora. P u łko w n ika  Fostera us i- 
i lowano in te rpre tow ać jako czło- 
i w ieka szlachetnego, ludzkiego i 
I spraw ied liw ego z na tury, w  k tó - 
! rym  bun tu je  się sum ienie i k tó - 
; ry  dlatego okazuje „cha rak te r“ , 
j wyznając swe w iny . N ie są to 
i in te rpre tac je  słuszne. Bo choć

| oczywiście p u łk o w n ik  Foster nie 
jest „z  n a tu ry “  sadystą an i zbro- 

i dniarzem , m ordującym  bezbron- 
j nych z przyjem nością — jest w 
I pe łn i p roduktem  tego burżuazyj- 
] n o -  am erykańskiego w ychowa­
ln ia , k tó re  go z. góry przysposobi- 
] ło do odegrania w  K ore i ha­

niebnej ro li w ie lokrotnego rr.or- 
] dercy i niszczyciela ku ltu ry .
] P u łko w n ik  Foster, zawodowy 

oficer z arystokra tycznej rodzi­
ny am erykańskie j (oni też m ają 
swoją feudalną arystokrację , nie 
na darm o Foster opowiada, że 
jego dziad odznacz.%1 się pod ge­
nerałem Lee w w o jn ie  secesyj­
nej w  obronie n iew o ln ic tw a) 
w yrós ł w  w ierze o wyższości i 
m is ji A m eryk i, kap ita lis tyczne j 
A m eryki. Cóż z tego, że jest w y ­
kształcony, że poziomem m yśle­
nia przewyższa innych pu łko w ­
n ików  am erykańskich, którzy 
pogląd na św ia t czerpią ze śm iet­
n ika  t^dm anowskich łgarstw? 
Porównanie z kastowym  ofice­
rem h itle row skiego W ehrm ach­
tu nasuwa się samo, Pam ietapiy 
z „Robinsona warszawskiego“  
prze jm ującą scene, gdy o fice r 
h itle row sk i, k ie ru ją cy  akcją l i ­
kw idacyjną , nagle zaczyna czu­
le i sentym entaln ie grać na fo r- 

j tep ian ie; tak im , i ty lk o  w  tak ich  
’ granicach subtelnym  jest pu ł­

kow n ik  Foster.
Jest on więc, to jasne, pro­

duktem  kapita lis tycznego 'ustro­
ju , porządków  am erykańskich, a 
nie jak im ś biologicznie „zb rodn i­
czym typem “ . A le  jest zarazem 
jednostką, która ów  faszystow­
ski ustró j w  pein i aprobuje, k tó ­
ra. co w ięcej, um acnia go zb ro j­
nym  ram ieniem . Dlatego nie ma 
się co rozczulać nad w ą tp liw o ­
ściam i i w ahan iam i Fostera. Ta­
cy ja k  on trochę pozrzędzą, ale 
zawsze w  końcu w ykona ją  na j­
bardzie j nikczemne rozkazy

swoich przełożonych „genera łów  
d y w iz ji“ , ponieważ z góry się 
na nie godzą i są ich podpora­
m i. I  takiego pu łkow n ika  Foste­
ra — faszystę — gra Jan Krecz­
m ar, budząc w ie lk ie  zaintereso­
wanie a nie budząc nawet ma­
łe j litości.

I to jest w ia łk i sukces akto­
ra, bo autor wyposażył'1 ty tu ło ­
w ą postać swej sztuki w  a try ­
bu ty  zewnętrznej synipatyczno- 
ści aż ponald miarę. Ta in te ligen­
cja, jaką  w ykazu je  Foster, te 

i zalety tow arzysk ie j w y tw o rn o - 
j ści, nieskazitelne m aniery, usta 
i pełne frazesów o dem okracji i 
| wolności, to zdum iewające (zbyt 
! zdumiewające) oczytanie, poz- 
| wala jące cytęwać antycznego 
| poetę w  klasycznej greczyźnie,
: te skron ie romantyczne, osiw ia­
łe w  spraw ied liw ych bojach z 
H itle rem  —  czyż to nie akceso­
ria . mogące pociągać naiwne 
serduszka? V a illa nd  w  niczym  
nie u ła tw ił sobie zadania i ta 
artystyczna am bic ja  dojścia do 
celu na jtrudn ie jszą  drogą, 
świadczy o jego w ie lk ie j k u l­
turze i do jrza łości p isarskie j. 
Zachowanie tych wszystkich ry ­
sów, a jednak nie skrzyw ienie 
postaci Fostera i ukazanie w  
n im  nędznego faszysty, świadczy 
o w ie lk ie j ku ltu rze  i dojrzałości 
artystyczne j Kreczm ara. I  w  
końcowej scenie w iem y, że Fo­
ster przyznaje się do w in y  nie 
dlatego, iż po tęp ia . swój udzia ł 
w  zbrodniach am erykańskie j a- 
gresji, ale że znalazł się w  sy­
tua c ji bez wyjścia. Podając się 
za „szeregowca S m itha“  pu łkow ­
n ik  Foster liczy na m ilczenie L i, 
k tó re j nie zabił. Głos L i, w zy­
w ający go do w y jśc ia  z szere­
gów. jest przeto głosem spraw ie­
dliw ego w yroku , od którego nie 
masz apelacji.

Sztuka V a illa nd a  osiąga w y­
raz typowości w łaśnie przez od­
rzucenie gotowych wzorów. Jak 
Foster m ów i prawdę o am ery­
kańskie j agresji, nie będąc m o­
delem am erykańskiego oficera

i — tak m łodą L i Ao Yang m ów i 
| prawdę ó 'p a trio tyzm ie  i niezło- 

mności narodu koreańskiego w 
| walce z. agresją — m im o. że nie 
j każda córka koreańskiego kap i­

ta lis ty  staje w . szeregach bo jow ­
n ików  o wolność. Urpcza, boha­
terska L i to zarazem św ietna ro ­
la, pozwalająca w ygrać sytuacje 
od. kom edii p rzy jaźn i z najeźdź­
cą do heroizmu decyzji oskarże­
nia Fostera. Justyna Kreczma- 
rowa znalazła tra fn y , w y tw o r­
ny, kosm opolityczny ton dla 
dialogów z am erykańskim i o f i­
cerami i- um iała gorąco przeżyć 
w iz ję  przyszłej szczęśliwej, w o l­
nej K ore i w  rozm owie z Ma 
Sanem.

W yborn ie  zróżnicował V a il­
land przedstaw icie li najezdni- 
czej a rm ii, od filozofującego pu ł­
kow n ika  do tępego szeregowca 
(plastycznie, w ym ow nie  a bez 
żadnej szarży gra tego Joe, sze­
regowca, Tadeusz Kosudarski). 
Porucznik Mac A lle n  —  w  n ie ­
co zbyt nerw ow ym  u jęc iu  gra­
ny przez W ieńczysława G liń ­
skiego — to rów nież ja k  Foster 
p rodukt faszyzującej się Am e­
ry k i, ty lk o  na odpowiednio n iż­
szym szczeblu in te lek tua lnym  i 
cyw ilizacy jnym . Chamskość po­
ruczn ika idzie w  parze z jego 
um ysłowym  n iedorozw in ięc iem . 
To, że V a illa nd  i Mac A lle n o w i 
nie poskąpił pewnej cechy do­
da tn ie j —  osobistej odwagi —- 
świadczy raz jeszcze o jego u- 
m ie jętności nieupraszczania; a 
to, że Foster uważa M ac A llena  
za swego „młodszego b ra ta “  i  
jest doń szczerze przyw iązany — 
świadczy raz jeszcze o faszyz­
m ie Fostera.,

I znowu w yborna , figu ra  w  
sztuce: sierżant Paganel, d ro - 
bnomieszczanin i p raktyku jący 
chrześcijanin, coraz lep ie j za­
czynający w idzieć złbwrogość 
napadu, w k tó rym  kazano mu 
brać udział. A lfre d  Łodziński 

■ s tw orzył w  ro li Paganela postać,
| k tó re j się nie zapomina.
I Sztuka V a illanda ma ostrą

] wym owę polityczną i bjda za- 
I m ierzona jako w ie lk i tea tr pub­
lic y s ty c z n y . Toteż m usia ły w  
] n ie j w yraźnie dojść do giosu oba 
bieguny współczesnego św iata: 
postawa kom unisty  i postawa 
kap ita lis ty . Kom pozycja scenicz­
na zm usiła V a illanda do poka­
zania partyzantów  koreańskich 
ty lko  w  fina le  sztuki, a kom u­
nistycznego bo jow n ika  ty lk o  w  
kajdanach i przed rozstrzela­
niem. M im o to kom unista Ma 
San jest n ieporównanie s iln ie j­
szy od swoich ciemięzców. Czer­
pie bowiem  niepożvtą moc ze 
swej świadomości społecznej, ze 
związku z narodem. Tę silę mo­
ra lną  M a Sana ukazuje w  żelaz­
nym napięciu nerw ów  i w o li 
M acie j M acie jewski.

P u łk o w n ik  Foster je s t repre­
zentantem  faszystowskich s ił 
zbro jnych. K om u one służą? 
V a ilia nd  nie pokazuje przedsta­
w icie li- am erykańskiego ka p ita ­
łu. A le  co ma do posiedzen ia  o 
tym  w łaśc iw ym  prom otorze 
w o jny, w k łada  w  usta k a p ita li­
sty koreańskiego Cso Ao Yan- 
ga. Ta jedna postać ma charak­
ter typowości. po ją te j ja ko  zbiór 
pewnych cech określa jących z 
góry danego czlow ieką — tym  
większą ma przeto zasługę G u­
staw  Buszyński że gra człow ie­
ka z kości i Ciała, praw dziw e­
go w  całej swej nikczemności. 
N ie ma w  tym  kap ita liśc ie , 
głośno w ypow iada jącym  n a j- 
podlejsze poglądy, n ic  z ta ­
niego dem onizm u — o co ła tw o  w  
te j ro l i —  jest to starszy, cz.a- 
sem uśm iechnię ty pan, znako­
m icie opanowany, przezorny, 
roztropny. On też jeden un ie ­
sie całą głowę z pogrom u, ja k i 
partyzanci szykują chw ilow ym  
w ładcom  Kaidonu. Foster po - 
gardza Cso Ao Yangiem , arcy- 
zdra jcą o jczyzny w  obronie 
swoich pól zbożowych. A le  
sprawa nie  jest tak  prosta i 
Cso Ao objaśnia ją  Fosterow i 
z w łaściw ą sobie cyniczną o- 
twartością. Ostre słowa o w o j­
nie im peria lis tyczne j jako  o 
w o jn ie  kap ita lis tycznych  „ku zy -

nów “  w  ca łym  świecie — choć 
w yrażają ty lk o  połowę prawdy, 
bo pom ija ją  fak t, że Am erykan ie  
w  K o re i występują jednak prze 
de w szystkim  w  im ię  w łas - 
nych, am erykańskich zysków, z 
k tó rych  dla L i Syn-m anow spa­
dają ty lk o  ochłapy — jest jed ­
ną z na jm ocnie jszych scen sztu­
k i.

Scen tak ich  jest zresztą sporo 
w  „P u łk o w n ik u  Fosterze“ . 
Sztuka to o n iezm iernie zręcz­
nym  słow ie scenicznym, zróżn i­
cowanym  i  urozm aiconym , po­
w abnym  w  ustach L i, tw a rd ym  
a przecież głęboko hum an is ty­
cznym w  kwestiach Ma Sana i 
koreańskich pa trio tów , kom en­
ta to rsk im  w  aforyzm ach Paga­
nela, ob łudnym  i zakłam anym  w  
wywodach Fostera i b e łko tliw ie  
g łup im , choć zarazem w rednym , 

j w  ustach Mac A llena. Um ie się 
też V a illa n d  posłużyć m ilcze­
niem : ro la  Koreańczyka Sve u t­
kana jest z powściągliwego ge­
stu i  nieruchomego spojrzenia a 
ma swe ważne m iejsce w  sztu­
ce (gra A ndrze j W itko w sk i; w  
pozostałych ro lach „P u łk o w n i­
ka Fostera“  w ystępują w  do - 
brze opanowanych ro lach B. 
D ardziński, J. Wąsowicz, K . 
W ó jc ikow sk i, Z. Obuchowski, 
W. Janecki).

P otw orna w o jna koreańska 
nie jest jeszcze skończona. A- 

m erykańscy geszefciarze i Cso Ao 
Yang nadal w  po łudn iow ej K o ­
re i spraw u ją  swoje rządy k rw i 
i  przemocy. Nada l spadają 
zbrodnicze bom by na m iasta i  
wsie koreańskie i  nie mogą się 
w ypełn iać piękne, rea lne ma - 
rżenia Ma S a n a .i L i. A le  p ro ­
test i gn iew  ludów  wciąż rośnie. 
I  Korea nie ulegnie. Czemu nie 
uległa i czemu nie u legnie n ig ­
dy — pokazuje sztuka V a illa n - 
da w  sposób patetyczny a p ro ­
sty, przez c ierpienia ale i  
przez zwycięstwa. Wszyscy po­
w in n i ją  zobaczyć. Uczy i m o­
b ilizu je . I  wzrusza, ja k  każde 
praw dziw e dzieło sztuki.

A u to r, obecny "'na premierze, 
spotkał się z gorącą owacją.
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